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XXVII Kongres P P S -o tw a rty
Przebieg pierwszego dnia obrad

Polityka mocarstw zachodnich
na obradach londyńskich
i grozi zerwaniem konferencji
s tw ie rd z a  k o m e n ta to r  T A S S

W  niedzielę, dnia 14 grudnia 
otwarcie X X V II  Kongresu Polskiej

W ielka sąia Państwowego Teatru 
Dolnośląskiego od wczesnych godzin 
rannych wypełnia się delegatami, przy 
bywającymi do Wrocławia ze wszyst­
kich stron Polski. Z a  stołem prezy­
dialnym sztandary C K W  PPS i ko­
mitetów wojewódzkich Polskiej Partii 
Socjalistycznej.

Na krótko przed godz. 10 rano przy 
bywają zaproszeni goście oraz człon­
kowie władz partyjnych Polskiej Par­
tii Socjalistycznej. Rząd Rzeczypospo­
litej, a jednocześnie odrodzone W o j­
sko Polskie reprezentuje minister obro 
ny narodowej, Marszalek Michał Ż y ­
mierski, Z  ramienia Polskiej Partii Ro 
botniczej przybyli na Zjazd: sekretarz 
generalny PPR, wicepremier tow. Go- 
mułka-Wiesław oraz członkowie Ko­
mitetu Centralnego naszej partii, tow. 
tow.: Jakub Berman i Zenon Kliszko. 
Stronnictwo Demokratyczne reprezen 
tuje wicemarszałek Sejmu, ob. Barci- 
kowski, Stronnictwo Ludowe — wice­
premier Korzycki, Komisję Central­
ną Związków Zawodowych, tow. 
Witaszewski. Na sali znajdują się rów 
nież przedstawiciele zagranicznych 
partii socjalistycznych, m. inn. partii 
Włoskiej i przedstawiciel greckiego 
Ruchu Oporu E A M .

Po odegraniu hymnu narodowego

Dziennikarze czescy
na Wybrzeżu

Dziś przybywa samolotem na Wy­
brzeże 8-osobowa delegacja dzien­
nikarzy czeskich, której z ramienia 
MSZ towarzyszy ob. Regala. Goś­
cie zabawią na Wybrzeżu 2 dni, po­
czym odjadą do Szczecina.

----- o-----

Rolnik pełnoprawnym

nastąpiło we Wrocławiu uroczyste 
Partii Socjalistycznej.

obrady zagaił wicemarszałek Sejmu, 
tow. Władysław Szwalbe, odczytując 
odręczny list Prezydenta Rzeczypo­
spolitej. Treść listu brzmi, jak nastę­
puje:

Z  okazji X X V II Kongresu PPS, 
który stanowi nowy etap w jej roz­
woju i podsumowanie wkładu PPS 
w odbudowę Polski, przesyłam u- 
czestnikom Kongresu serdeczne ży­
czenia pomyślnych i owocnych ob­
rad w kierunku dalszego umocnienia 
jedności klasy robotniczej i całego 
świata pracy w kierunku wzmocnie­
nia sil i rozwoju Rzeczypospolitej 
Polskiej.

B O L E SŁ A W  BIERUT

Długotrwającą burzą oklasków przy 
jęli zebrani słowa listu Pie/rwszego 
Obywatela Rzeczypospolitej. Burzą o- 
klasków zatwierdzono również treść 
depeszy XXVII Kongresu PPS do 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Depesza 
brzmi:

X X V II  Kongres przesyła W am , 
Obywatelu Prezydencie, zapewnie­
nie swej współpracy w dziele odbu­
dowy naszej ojczyzny oraz dalszej 
ofiarności i wzmożenia wysiłków 
świata pracy. Dobro Polski Ludo­
wej jest naczelnym wskazaniem na­
szej działalności. Polska Partia So­
cjalistyczna bierze i brać będzie jak 
najpełniejszy udział w utrwaleniu lu 
dowej demokracji na drodze do so­
cjalizmu.

Minutą ciszy i powstaniem z 
miejsc uczcili delegaci, zgromadze­
ni goście, pamięć poległych z rąk 
okupanta działaczy Polskiej Partii 
Socjalistycznej, Próchnika, Barlic- 
kiego, Chudobę i Dubois.

Po krótkim omówieniu zadań 
Kongresu, tow. Szwalbe przecho­
dzi do powitania przybyłych na 
Zjazd gości:

„Widomym symbolem wagi — 
stwierdza m. in. mówca — jaką 
przywiązuje Polska Partia Robotni­
cza do stosunków między naszy­
mi partiami, jest delegowanie na 
Kongres PPS czołowego działacza 
PPR tow. Gomułki, który już w 
okresie okupacji byl szermierzem 
ścisłego porozumienia Polskiej Par­
tii Robotniczej z Polską Partią So­
cjalistyczną. Tym szczerzej witamy 
go na naszym Kongresie“ . Oświad­
czenie to przyjmują zgromadzeni 
burzliwą owacją. Serdecznie wita 
również sala tow. tow. Bermana i 
Kliszkę. Tow. Szwalbe ogłasza 27 
Kongres za otwarty. Orkiestra gra 
„Czerwony Sztandar".

Po wybraniu Prezydium, prze­
wodniczący udziela głosu Marszał­
kowi Żymierskiemu, który przema­
wia w imieniu Rządu i jako mini­
ster obrony narodowej. Zebrani 
przyjęli przemówienie Marszalka 
Żymierskiego długotrwałą i gorącą 
owacją (tekst przemówienia poda­
jemy na str. 3).

W  imieniu Komitetu Centralnego

Polskiej Partii Robotniczej powitał 
Kongres tow. Wiesław. Przemówie­
nie tow- Wiesława przyjęte zosta­
ło niemilknącymi oklaskami i okrzy­
kami „Niech żyje jednolity front 
klasy robotniczej“ , „Niech żyje 
tow. Gomułka Wiesław". Po owa­
cjach orkiestra odegrała ,, Między­
narodówkę". (Tekst przemówienia 
podajemy na str. 3). Następnie 
Kongres postanowił wysłać specjal­
ną delegację z wieńcem na cmentarz 
żołnierzy radzieckich poległych w 
walce o Ziemie Zachodnie.

Jednominutowym milczeniem i po­
wstaniem z miejsc uczcił Kongres 
pamięć tych żołnierzy.

Przemówienia przedstawicieli par­
tii zagranicznych zakończyły posie­
dzenie przedpołudniowe.

Po przerwie przemawiali imieniem 
K C ZZ tow. Kazimierz Witaszewski, 
imieniem Stronnictwa Ludowego wi­
cepremier P. Korzycki i imieniem 
Stronnictwa Demokratycznego wice­
marszałek W . Barcikowski oraz przed 
stawiciele Stronnictwa Pracy, PSL, 
„Społem", Zw . Sam. Chłopskiej i inni.

MOSKWA, 15.12. (PAP). Omawia­
jąc konferencję ministrów spraw za­
granicznych, „Prawda“ w komen­
tarzu korespondenta TASS stwier­
dza, że od pierwszego dnia sesji 
londyńskiej było jasne, że delega­
cja amerykańska przy poparciu de­
legacji brytyjskiej i francuskiej 
z góry zadecydowała oderwanie 
stref zachodnich od Niemiec i że za­
mierza wykorzystać zagadnienie od­
szkodowań dla demagogicznych wy­
stąpień

Stało się to szczególnie widoczne

po posiedzeniu w dniu 10 grudnia, 
gdy Marshall niespodzianie zażądał, 
by Związek RadziecKi zrzekł się od­
szkodowań od Niemiec.

Zdaniem korespondenta agencji 
TASS, oświadczenie Marshalla ujaw 
nilo istotne intencje kierowników 
delegacji państw zachodnio - euro­
pejskich, .zmierzających do rozbi­
cia Niemiec i do zerwania rokowań 
w sprawie traktatu pokojowego.

TASS stwierdza, iż ostatnie prze­
mówienie Mołotowa w całej pełni 
zdemaskowało te plany

Senatorowie amerykańscy domagają się
„przyczółka wolnej inicjatywy“ dla Kiemców

Fabryki przemysłu włókienniczego
współzawodniczą o jakość produkcji

Między fabrykami przemysłu włó i 
Menniczego, podległymi centralnemu 
zarządowi przemysłu włókienniczego 
obok współzawodnictwa o wydajność 
pracy zainicjowano ostatnio współza 
wodnictwo o jakość produkcji. Dą­
żeniem współzawodniczych załóg fa­
brycznych jest wyprodukowanie to­
warów w jak najlepszy«} gatunku.

CZPWL uznając, że miejscem ge­
neralnej próby jakości "towaru będą 
targi poznańskie w 1948 r. postano­
wił w przydzielonym sobie pawilo­
nie wydzielić 36 stoisk dla fabryk, 
których produkcja wyróżnia się wy­
soką jakością. Każda z branż otrzy­
ma do swej dyspozycji od 3 do 10 
stoisk. —'

I Każda z branż, w okresie do pier­

wszego marca 1948 r. zorganizuje wy 
stawy eliminacyjne, na których fa­
bryki wystawią najlepsze i najpięk­
niejsze wzory produkowanych przez 
siebie towarów. Zwycięzcy w posz­
czególnych grupach otrzymają pra­
wo zajęcia osobnego stoiska na Międz. 
Targach Poznańskich. Oddzielne sto 
iska zajmą w pawilonie wyroby włó­
kiennicze przeznaczone dla innych 
przemysłów: chemicznego, węglowe­
go, dla Żeglugi itp. Do popularyza­
cji haseł współzawodnictwa o jakość 
towarów wśród ogółu robotników 
przystąpiły rady zakładowe,, koła par 
tii politycznych i młodzieżowych dzia 
łające na terenie poszczególnych fa­
bryk.

WASZYNGTON, 15.12. (Obsł. wł.).
W senacie USA odbyła się dysku­

sja w związku z anglo-amerykański- 
mi rozmowami na temat przejęcia 
przez USA kontroli gospodarczej nad 
strefami połączonymi.

W czasie dyskusji członkowie ko­
misji budżetowej senatu zażądali, a 
by w strefie okupacyjnej USA w 
Niemczech został zachowany „przy­
czółek wolnej inicjatywy“ dla Nie­
miec Zachodnich. Senator republi­
kański Joseph Bali oświadczył, że 
należałoby zachować jak największe 
możliwości dla rozwoju inicjatywy 
prywatnej w strefie amerykańskiej, 
skąd mogłaby ona oddziaływać na 
pozostałe strefy. Senator wyraził 
również obawy, że władze USA 
wprowadzą zbyt rygorystyczny sy­
stem kontroli gospodarczej, co utru­
dniłoby działalność przedsiębiorców 
prywatnych.

Podsekretarz stanu w minister­
stwie wojny William Draper b. do­
radca ekonomiczny generała Clay‘a 
— oświadczył, że kontrola gospodar­
cza jest posunięciem chwilowym i 
zapewnił, że władze merykańskie nie 
dopuszczą do przeprowadzenia nacjo 
nalizacji do czasu, dopóki nie zade­
cydują o tym sami Niemcy

W dalszym ciągu dyskusji Bali u- 
bolewał nad tym, że niemieckie ra­
dy robotnicze i komitety związkowe 
znajdują się pod znacznym wpły­
wem komunistów. Wysunął on pro­
pozycję. aby w strefach połączonych 
wprov dzone zostało ustawodaw­
stwo i. wzór ustawy Tafta — Hart 
ley‘a i by władze amerykańskie od 
mówiły uznania tym radom robot­
niczym, które nie podpisały oświad­
czenia, że członkowie ich nie na­
leżą do partii komunistycznej.

200.000 hitlerowców w Bawarii
Amerykanie przyspieszają tempo „denazyfikacji"

MONACHIUM, 15.12. (ZAP). — 
Amerykański Zarząd Wojskowy po­
lecił wszystkim trybunałom denazy- 
fikacyjnym w Bawarii zakończyć do 
stycznia 1948 r, postępowanie prze­
ciw tzw. nominalnym hitlerowcom, 
zaliczonym do III grupy b. członków 
NSDAP. Po załatwieniu tych spraw 
pozostanie w Bawarii jeszcze 200 

j tys. b. czynnych hitlerowców, zali- 
[ czonych do I i II grupy. Ich proce­
sy denazyfika.cyjne mają się odby­

wać również w tempie przyśpieszo­
nym.

Bawaria zyskała już opinię siedli­
ska reakcji, ku czemu nie mało przy 
czyniły się setki tysięcy bezkarnie 
działających hitlerowców. Żółwie tem 
po denazyfikacji umożliwia hiterow- 
com tylko utrwalenie swych pozycji, 
przy czym tolerancja wl^dz amery­
kańskich w stosunku do b hitlerow­
ców staje się c^raz większa

właścicielem ziemi
W dniu 15 bm. odbyła się w Prusz 

czu podniosła uroczystość nadania 
rolnikom powiatu gdańskiego aktów 
hipotecznych, około 1.000 rolników 
hufce PRW i partie polityczne ze 
Sztandarami przemaszerowały ulica­
mi miasta do pomnika żołnierzy pol­
skich i radzieckich, gdzie złożono 
■wieniec. Ob. Morawski w imieniu 
rolników wygłosił okolicznościowe 
Przemówienie, podkreślając przywią­
zanie chłopa polskiego do ziemi gdań 
Skiei wyrażające się w ciężkiej pracy 
nad jej zagospodarowaniem i likwi­
dacją odłogów.

Z kolei w sali Zarządu Miejskiego 
odbyła się uroczysta akademia. Za 
stołem prezydialnym zasiedli przed­
stawiciele władz, stronnictw politycz 
®ych j sądu hipotecznego. Akademię 
zagaił starosta mgr Klenowicz, któ­
ry omówił przeszłość ziemi żuław­
skiej, jej znaczenie dla narodu pol­
skiego. Przedstawiciele władz i par­
ty!, życząc rolnikom pomyślnej pra- 
ry wręczali im wpisy hipoteczne, za 
które przedstawiciel chłopów złożył 
Podziękowanie, przyrzekając sumień 
*»a pracę na własnej gdańskiej ziemi.

W zakończeniu uchwalono rezoluc 
fe- Część wokalno - muzyczna za­
kończyła uroczystość.

----- o-----

Nowy trakfor w ZSRR
odegra poważnq rolę

W uprawie bawełny
MOSKWA, 15.12 (PAP). Na cen­

tralnej stacji mechanizacji uprawy ba­
wełny w ZSRR zbudowano uniwersal­
ny traktor elektryczny ET.K. 8 pomy- 

inżyniera Daniłczenko.
Nowy traktor przy 500-oietrowej dłu 

kości kabla, może wykonywać roboty 
rolne na przestrzeni od 7 do 14 hekta­
rów. Pierwsze próby zastosowania no­
wego traktora dały doskonale wyniki, 
‘ ‘raca wykonana przez traktor elek­
tryczny jest o wiele tańsza, niż wyko- 
?§ńa przez zwykły traktor o silniku 
^•tonowym.

Zniesienie systemu kartkowego w ZSRR 
Obniżka cen i reforma walutowa
M O S K W A , 15.12. (P A P ).

W dniu 14 bież. mieś, ogłoszono dekret rządu ZSR R  i Komitetu Cen­
tralnego Wszechzwiązkowej Partii Komunistycznej, podpisany przez 
premiera ST A L IN A  i sekretarza Komitetu Centralnego W szech­

związkowej Partii Komunistycznej, Ż D A N O W A , w sprawie reformy 
walutowej, obniżki cen i zniesienia systemu kartkowego w Związku Ra­
dzieckim.

W dekrecie wskazuje się na to, że 
rozbudowa przemysłu wojennego oraz 
olbrzymie wydatki, związane z prowa 
dzeniem wojny przeciwko Niemcom i 
Jiponii — spowodowały znaczne po­
większenie obrotu pieniężnego, podob­
nie, jak w innych krajach, które u- 
czestniczyły w wojnie. Równocześnie 
produkcja przedmiotów powszechnego 
użytku zmalała podczas wojny. Poza 
tym niemieccy okupanci puścili w o- 
bieg na zajętych terenach znaczną 
ilość fałszywych banknotów. W rezul 
tacie obieg pieniężny był zbyt wielki 
i nie odpowiadał potrzebom życia go­
spodarczego kraju. W związku z tym 
nastąpiło zmniejszenie siły nabywczej 
rubla. Obecnie okalało się konieczne 
wydanie zarządzeń w sprawie podnie­
sienia wartości rubla radzieckiego.

W okresie wojny udało się rządowi 
radzieckiemu utrzymanie niskich cen 
na produkty racjonowane. Osiągnięto 
to dzięki wprowadzeniu systemu kart­
kowego na żywność i produkty prze­
mysłowe. Niemniej jednak spadek ob­
rotów w handlu towarami konsumcyj 
nymi i wzrost zapotrzebowania na te 
towary ze strony ludności — spowodo 
wał wzrost cen w porównaniu z okre­
sem przedwojennym. Ceny podskoczy­
ły 10 do 15-fcrotnie. Spekulanci, ko­
rzystając z rozpiętości między cenami 
państwowymi a cenami wolnego ryn­
ku oraz z faktu, że w obiegu znajdo­
wały się fałszywe banknoty — nagro­
madzili znaczną ilość pieniędzy. Spo­
wodowało to sztuczne zwiększenie po-

pytu i dalszy wzrost drożyzny.
W CHWILI OBECNEJ ZNALAZŁA 

SIĘ NA PORZĄDKU DZIENNYM 
SPRAWA ZNIESIENIA SYSTEMU 
KARTKOWEGO I USTANOWIENIA 
ZASADY WOLNEGO HANDLU PO 
STAŁYCH CENACH.

■ Zwiększony obrót pieniężny mógłby 
uniemożliwić zniesienie systemu kart­
kowego, gdyż zbyt wielka ilość pienię 
dzy w obrocie wpływa na wzrost cen 
i sprzyja rozwojowi spekulacji. Było 
by również niesłuszne, gdyby speku­
lanci, którzy wzbogacili się podczas 
wojny, otrzymali możność skupowania 
bez, ograniczeń towarów po zniesieniu 
systemu kartkowego.

Dlatego RZĄD ZSRR I CENTRAL­
NY KOMITET WSZECHZWIĄZKO- 
WEJ PARTII KOMUNISTYCZNEJ 
POSTANOWIŁ PRZEPROWADZIĆ 
REFORMĘ WALUTOWĄ. Reforma ta 
polega na wprowadzeniu nowej pełno­
wartościowej waluty przy jednoczes­
nym wycofaniu fałszywych bankno­
tów i pieniędzy niepełnowartościo- 
wych. Reforma ta nie naruszą w ni­
czym zobowiązań ZSRR wobec państw 
obcych.

REFORMA NIE DOTYCZY PŁAC 
ROBOTNIKÓW I PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH, STYPENDIÓW, PEN 
SJI I RENT. OPŁAT ZA DOSTAWY 
NA RZECZ PAŃSTWA ORAZ WSZEL 
KICH DOCHOD0W, PŁYNĄCYCH Z 
PRACY. Zarobki, poprzednio wspom­
niane, będą wypłacane w nowej walu. 
cle według stawek dawniejszych.

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE
wymieniane będą w granicy do 3 ty­
sięcy rubli według zasady 1 nowy ru­
bel źa 1 stary rubel. Oszczędności w 
wysokości od 3 do 10- tysięcy rubli wy 
mieniane będą w stosunku — 2 nowe 
ruble za 3 stare.

DEPOZYTY powyżej 10 tysięcy ru 
bli wymieniane będą w sposób na­
stępujący: pierwsze 10 tysięcy ru­
bli zostanie wymienione w : całości a 
reszta w stosunku: za 2 dawne rubłe 
— jeden nowy rubel.

WYMIANA GOTOWKI, która nie 
została złożona w banku lub w ka­
sie oszczędności, odbywać się będzie 
w stosunku — jeden nowy rubel za 
10 starych rubli.

POŻYCZKI PAŃSTWOWE, emito­
wane do roku 1947, ulegają konwer­
sji. Wszystkie dawniejsze pożyczki zo 
staną połączone w jedną, której war­
tość zostanie zmieniona wg zasady: 
1 nowy rubel za 3 stare ruble. W de­
krecie podkreślono w tym miejscu, 
że znaczna część pożyczek zaciągnię­
ta została podczas wojny, kiedy siła 
nabywcza pieniądza spadła. Obecnie 
skarb Państwa spłaci długi w pełno­
wartościowych rublach.

Wynagrodzenie za pracę w dniu 
15 grudnia będzie dokonane nowymi 
rublami.

Reforma walutowa w Z SR R  

a reform walutowe

w krajach kapitalistycznych
, W dekrecie podkrćśla się, że we 
wszystkich prawie krajach nastąpiły 
reformy walutowe po wojnie. RÓŻ­
NICA MIĘDZY1 REFORMĄ WALU­
TOWĄ W ZSRR A TAKIMI REFOR 
MAMI W KRAJACH KAPITALI­

STYCZNYCH JEST ZASADNICZA.
W krajach kapitalistycznych to­

warzyszy reformie walutowej obili 
zenie realnej wartości płac i 
wzrost bezrobocia. W krajach tych 
przerzuca się bowiem skutki woj­
ny i reformy walutowej na klasę 
pracującą. W Związku Radzieckim 
natomiast reforma walutowa prze­
prowadzana jest w wyłącznym in­
teresie mas pracujących. W wyni­
ku reformy walutowej wartość re­
alna płac w Związku Radzieckim 
znapznie się powiększy, gdyż ceny 
zostaną obniżone.

Zniesienie systemu 
kartkowego i obniżka cen

Dekret wprowadza równocześnie 
zniesienie kartek żywnościowych i 
kuponów na towary przemysłowe.

Został również zlikwidowany sy­
stem podwójnych cen detalicznych: 
sztywnych i komercyjnych.

Dekret wprowadza jednolity sy­
stem cen detalicznych na terenie 
Związku Radzieckiego. Ceny artyku­
łów żywnościowych pozostaną na po­
ziomie dotychczasowych cen sztyw­
nych, przy czym CENA CHLEBA 
ZOSTANIE ZNIŻONA O 12 PROC. 
A CENA KASZ I KRUP — O 10 
PROC. '

Ustalenie cen na poziomie cen 
sztywnych oznacza obniżenie ich 
2 i pól razy. Ceny produktów prze 
myślowych ustala się na poziomie 
przeszło 3 razy mniejszym, niż do­
tychczasowe ceny komercyjne
Wiadomość o zniesieniu systemu 

kartkowego, obniżce cen i reformie 
we lutowej, zrn!erżnjącei dn podwyż­
szenia realnej wartości płac — zo­
stała w Związku Radzieckim przyję­
ta z głębokim zadowoleniom.

Ranki U S A
otwierają filie 
w  N ie m c z e c h

NOWY JORK, 15 12. (PAP) Dyrek­
cja Chase Nation - Bank w Nowym 
Jorku postanowiła otworzyć w naj­
bliższym czasie swe oddziały we 
Frankfurcie i Stuttgarcie.

ijm m zojcA
O  HAMBURG. — Z portu w Hani 

burgu wypłynął statek wiozący 
na pokładzie prochy 50 Norwegów 
zamordowanych w obozach koncen­
tracyjnych jako więźniów politycz­
nych.
n  WASZYNGTON. — Na anglo-a- 

merykańskiej konferencji w Wa 
szyngtonie w sprawie podziału kosz 
tów okupacji Niemiec, Amerykanie 
przyjęli zobowiązanie pokrycia defi 
cytu handlowego strefy anglo-ame- 
rykańskiej z tym zastrzeżeniem, że 
Wielka Brytania płacić będzie w do 
larach za wszystkie towary importo 
wane z Niemiec.
D  MONACHIUM. — Wg. sprawo­

zdania amerykańskiego Zarządu 
Wojskowego w listopadzie Bawaria 
zawarta z firmami 31 różnych 
państw zagranicznych 420 kontrak­
tów handlowych.
D  EWIMAK. — Kierownictwo li­

nii Chrześcijańsko Demokratycz 
nej (CDU) Turyngii, użalając ponad­
partyjny charakter Kongresu Ludo­
wego, postanowiło przystąpić do nie 
go nie w formie luźnej — jak do­
tąd — lecz jako partia polityczna. 
Ponieważ przywódca CDU. Jakub 
Kairer postanowił nie brać udziału 
w Kongresie, opozycja przeciw nie 
mu w łonie samej partii wzrasta z 

każdym dniem.
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Demonstracje
anty amerykańskie
w  P a n a m ie

NOWY JORK, 15.12 (PAP). Lud­
ność Panamy znajduje się pod wraże 
niem wielkich manifestacji antyame- 
rykańskich, które stały pod znakiem 
protestu przeciwko umowie między 
Panamą a Stanami Zjednoczonymi w 
sprawie dzierżawy 13 baz lotniczych 
na terenie Panamy. W demonstra­
cjach wzięło udział około 3 tysięcy 
studentów.

„PLAN MAYERA“ -  TO POMOC KAPITALISTOM
kosztem robotników, chłopów i upaństwowionego przemysłu
Moch przygotowuje aresztowania parlamentarzystów

Co robił dr Schmidt
w  A nglii?

LONDYN, 15.12. (ZAP). — Rząd 
brytyjski uwiadomił Annę Schmidt, 
wdowę po tragicznie zmarłym dr 
Johannes Schmidtcie, że zaopiekuje 
się dalszym losem jej i czworga 
dzieci. Dr Schmidt ściągnięty został' 
z Niemiec do Wielkiej Brytanii i w 
ub. roku zginął przy eksperymento­
waniu z maszynami o napędzie ra­
kietowym. M. inn. był on wynalaz­
cą motorów rakietowych, tzw. Me 
160.

Holendrzy
s z u k a ją
„Q u is lln g ó w »#

MOSKWA, 15.12 (PAP). Korespon­
dent TASS donosi z Dżakarty, że 15 
grudnia nastąpi w Bandung otwarcie 
konferencji, zorganizowanej przez ho­
lenderskie władze okupacyjne dla u- 
tworzenia tzw. Stanów Zjednoczonych 
Indonezji. W konferencji tej weźmie 
udział około 200 delegatów, którzy zna 
ni są ze swej współpracy z Holendra­
mi. W naradach będzie również uczest 
niczyi premier holenderski, Beei.

W kołach republikańskich Indonezji 
określa Się konferencję w Bandung ja 
ko akt ,skierowany przeciwko Repu­
blice indonezyjskiej. Holendrzy bo­
wiem zamierzają obecnie rozpocząć ak 
cję polityczną, któraby towarzyszyła 
akcji wojskowej, zmierzającej do roz­
bicia Republiki indonezyjskiej.

220 osób zabitych
podczas watk 
w  P a le s ty n ie

PARYŻ, 15.12 (PAP). — Dziennik „I/HUMANITE“ ogłasza poufne 
zarządzenie ministra spraw wewnętrznych Mocha. wydane prefektom po­
licji w sprawie „aresztowań deputowanych i radców miejskich, nawołu­
jących do strajków i do zamieszek.

Moch nakazuje:
1) NATYCHMIASTOWE ARESZTOWANIE TYCH OSÓB, SCHWY 

TANYCH NA GORĄCYM UCZYNKU.
2) ZAWIADOMIENIE WŁADZ SĄDOWYCH O PRZEPROWADZO­

NYM DOCHODZENIU, CELEM ZAŻĄDANIA UCHYLENIA IMMUNITE­
TU PARLAMENTARNEGO.

Deputowany komunistyczny, Andre 
Marty, przypomina oświadczenie b. mi 
nistra Bonneta, złożone na posiedzeniu 
parlamentu 1 lipca 1939 r.: „Oświad­
czyłem ambasadorowi niemieckiemu, 
że komuniści zostaną przywołani do 
porządku.“

„W trzy miesiące potem — pisze Mar 
ty — deputowani komunistyczni zo­
stali aresztowani. 10 miesięcy później 
Francja znalazła się pod butem nie­
mieckim.

Dziś pewne koła francuskie chcą Za­
cząć od nowa, tym razem na rachunek 
amerykański, tylko że sytuacja dzi­
siejsza różni się zasadniczo od r. 1939: 
światowe siły demokracji są silniej­
sze obecnie od sił reakcji.

Francuska klasa robotnicza jest rów 
nież silniejsza. Oto dlaczego robotnicy 
francuscy podwajają swe wysiłki, aby 
złamać zamachy na nietykalność poseł

„planudarczego, w sprawie swego 
sankcji finansowej“ .

Prawicowy dziennik „L‘AURORE" 
pisze, że „plan Mayera“, oprócz propo­
nowanej zwyżki cen, importu artyku­
łów żywnościowych i powrotu do libe­
ralizmu gospodarczego, zawierać bę­
dzie zarządzenia, umożliwiające wydo­
bycie oszczędności ciułaczy w złocie 
lub dewizach.

Zdaniem dziennika będzie to doko­
nane w formie nadzwyczajnej daniny 
albo pożyczki. Następnie dziennik uja­
wnia, że Mayer nosi się z zamiarem 
ograniczenia subwencji dla przedsię­
biorstw znacjonaiiziowanych na ko­
rzyść przedsiębiorstw prywatnych oraz 
reprywatyzacji części przedsiębiorstw

rolników do nabywania artykułów 
przemysłowych po kosztach trzy lub 
czterokrotnie wyższych niż obecnie, 
2) na drobnych i średnich rolników 
zostanie nałożony dodatkowy ciężar 
podatkowy w wysokości 20 — 25 mi­
liardów franków rocznie, 3) wskutek 
układu genewskiego, obniżającego ta 
ryfy celne, rolnictwo francuskie sta 
nie do nierównej walki konkurencyj­
nej z rynkiem amerykańskim. Dzien­
nik wzywa rolników francuskich do 
ścisłego współdziałania i jedności z 
klasą robotniczą w obronie swych 
słusznych praw.

Osobisty przyjaciel Tmmana -  spekulantem
Rząd USA pokrywa machinacje giełdziarzy
Wielki skandal w kołtch dygnitarzy amerykańskich

Postulały robotników
Delegacja związków zawodowych z 

sekretarzem generalnym CGT Fracho 
nem na czele zwróciła uwagę ministro 
wi Mayerowi na konieczność ustale­
nia nowego minimum płacy na 10.800 
franków miesięcznie, biorąc za pod­
stawę ceny z dnia 1 października br. 
Ponadto delegacja CGT przedstawiła 
swoje postulaty dotyczące cen, zaopa 
trzenia kartkowego problemów finan 
sowych oraz wprowadzenia przymu­
su pracy dla spekulantów.

znacjonalizowanych. ,
Projekty Mayera, którego ścisłe I ZgaTCl C m op Ó W  k o m u n is t ó w  

związki z kolami międzynarodowej j pARYŻ 1512 (PAP). W sobotę 13 
finansjery są dobrze znane, wykazu- , grudnia far rozpoczął si(? w Macon
ją charakterystyczną zbieżność z po-

j .z™us\c odwołania dra- «tulatami pracodawców, wysuniętymikońskich ustaw antystrajkowych, wpro 
wadzonych na rozkaz zagranicy

„Pian M ayera“ — to plan 
wielkie] iinansjery

PARYŻ, 15.12 (PAP). Minister go­
spodarki narodowej i finansów, Rene 
Mayer, prowadzi rozmowy z przedsta­
wicielami różnych gałęzi życia gospo-

w trakcie ostatnich rozmów.

Pom oc kapiłol s^om 
kosztem przemysłu
upaństwowionego

P. Eluard i J. Marcenac
wśród literatów krakowskich

pisze, że pracodawcy 
zasadnicze postulaty: 
wydatków państwo -

LONDYN, 15.12. (obsł. wł.). Z Jero­
zolimy donoszą, że w pobliżu Jaffy do 
szło do starcia między Haganą a Ara­
bami. 10 Arabów zostało zabitych.

Korespondent Reutera podaje, że le 
gion arabski został utworzony w Trans 
jordanii. Na czele jego stoi angielski 
generał, Jop Glubb. Kilka batalionów 
arabskich sprowadzono ostatnio do Pa 
lestyny z Transjordanii. Mają one peł­
nić funkcje policyjne .

Według komunikatów oficjalnych, w 
walkach żydowsko - arabskich zginę­
ło dotąd 190 osób, w tej liczbie 93 A- 
rabów, 84 Żydów, 7 policjantów brytyj 
akich, 5 policjantów palestyńskich o- 
raz jeden Ormianin.

W kołach nieoficjalnych podaje się, 
że dotąd zginęło 220 osób.

Kolonia francuska podejmowała w 
Instytucie Francuskim, bawiących w 
Krakowie poetów Paula Eluarda i 
Jean Marcenac. Paul Eluard odczytał 
kilka swoich utworów, a jego kolega 
wygłosił krótkie przemówienie, po­
święcone twórczości Eluarda.

Goście francuscy zwiedzili następ­
nie zabytki miasta. W godzinach wie 
czornych licznie zebrani przedstawi­
ciele świata nauki, Związku Zawodo­
wego Literatów i członkowie Insty­
tutu Francuskiego wysłuchali odczy­
tu Paula Eluarda u intelektualnym 
Ruchu Oporu we Francji podczas o- 
kupacji.

Min. Skrzeszewski
w Łodzi

Do Łodzi przybył miniser oświa­
ty. Stanisław Skrzeszewski, który 
w towarzystwie dyr. departamentu 
Garbowskiego, dyr. gabinetu mini­
stra Barbaga i nacz. wydziału Czer­
nichowskiego, wizytpwał Państwową 
Wyższą Szkołę Pedagogiczną.

Min. Skrzeszewski obecny był na 
wykładach w szkole oraz przepro­
wadził rozmowy z gronem profeso­
rów i rektorem prof. N. Gąsiorow- 
ską -  Grabowską, jak również z 
tczącą się w szkole młodzieżą.

Z Krakowa poeci francuscy wyje­
chali do Katowic,

„Ce Matin“ 
wysunęli dwa

1) obniżenie 
wych.

2) zniżka cen artykułów rolniczych.
Wypowiadając się za obniżeniem 

wydatków państwowych, pracodawcy 
żądają zniesienia subwencji dla przed 
siębiorstw upaństwowionych i ich re 
prywatyzacji. „Ce Matin“ zwraca u- 
wagę na projektowaną podróż preze­
sa Zrzeszenia Pracodawców Francus­
kich Villiersa do Stanów Zjednoczo­
nych.

Lewicowe koła gospodarcze pod­
kreślają, że koła reakcyjne dążą do 
obniżenia cen artykułów rolniczych, 
by utrzymać na niskim poziomie pła­
ce robotników. Z tego bezpośrednią 
korzyść ciągnąć będą pracodawcy, 
zwłaszcza wobec projektowanej Zwyż 
ki cen artykułów przemysłowych.

zjazd chłopów, należących do partii 
komunistycznej. W obradach bierze u 
dział około 400 delegatów z departa 
mentów Rhone,4 Saone - et - Loire, 
Ain, Jura, Nievre. Na zjeździe wygło 
sił przemówienie sekretarz generalny 
partii komunistycznej Maurice Tho- 
rez.

( Treść przemówienia podamy jutro).

NOWY JORK, 15.12 (PAP). Ko­
respondent PAP donosi, że w ame­
rykańskich kołach politycznych co­
raz głośniej mówi się o skandalu, 
którego bohaterem jest Edwin W. 
Pauley, magnat naftowy, oraz b. 
skarbnik ' partii demokratycznej, a 
obecnie jeden z najbliższych współ­
pracowników ministra wojny — 
Royall* Kennetha.

Republikański kandydat na pre­
zydenta, Harold Stassen, podał nie­
dawno do wiadomości publicznej, że 
wyżsi urzędnicy ministerstwa woj­
ny, mający dostęp do poufnych in­
formacji gospodarczych, wykorzy­
stują je dla prywatnych spekulacji, 
Stassen wymienił przy tym nazwi­
sko Pauley‘a.

Oskarżenie, wysunięte przez Stas- 
sena,’ zostało poważnie potraktowa­
ne przez senatorów republikańskich, 
którzy wdrożyli dochodzenie. Wy­
niki badań wykazały, że zarzuty 
Stassena były uzasadnione.

W kołach politycznych przypomina 
się, że Edwin Pauley jest osobistym 
przyjacielem Trumana. Nazwisko 
Pauley‘a było 2 lata temu związane 
z politycznym skandalem.

Pauley bowiem — jak twierdzili 
jego krytycy — wykorzystał swe 
wysokie stanowisko w rządzie dla 
celów prywatnych. Ówczesny mini­
ster spraw wewnętrznych Harold i 
Ickes domagał się jego ustąpienia. 
Gdy jednak Truman sprzeciwił się 
temu, Ickes — jak wiadomo — po­
dał się do dymisji.

Przed kilkoma dniami 
Pauley wezwany do Senatu, 
odbyło się jego przesłuchań”  
senacką komisją budżetowa

Pauley — jak donosi prasa - 
znaniach swych podkreślił, że

nie z „dobrą, starą amerykańską tra­
dycją zajmował słę wszystkim co 
przynosi dochód“.

Podał on równocześnie, że, jego zda 
niem, wielkie „operacje“  zbożowe, 
które realizował na giełdach amery­
kańskich, nie kolidowały z jego sta­
nowiskiem służbowym.

Pauley składał swe zeznania w wo­
jowniczym tonie i oświadczył, że ko­
misja senacka winna poddać bada­
niom szereg innych dygnitarzy rzą­
dowych oraz członków Kongresu.

To oświadczenie Pauley‘a komentu 
je się, jako stwierdzenie, że nie jest 
on jedynym dygnitarzem, który pro­
wadził dwuznaczne operacje giełdo­
we. W związku z tym przypomina się 
w kołach republikańskich oświadcze­
nie senatora Fergussona, że rząd od­
mówił ogłoszenia listy głównych spe­
kulantów amerykańskich giełd towa­
rowych.

Harold Stassen złożył w odpowie­
dzi' na zeznania Pauley‘a oświadcze­
nie, w którym podkreślił, że Pauley 
zataił przed senacką komisją budże­
tową szereg faktów. W szczególności 
Pauley nie ujawnił, że dysponował 
500 tysiącami buszli zboża.

Stassen podał, że będzie się doma­
gał od senatora Bridges, przewodni­
czącego senackiej komisji budżeto­
wej, aby sprawa Pauley‘a została 
szczegółowo zbadana.

-— o-----

został
gdzie
orzed

Zwyżka cen
w St. Zieiinoczonych

w ze 
zgod-

NOWY JORK, 15.12 (PAP). Jak wy 
nika z ostatnich obliczeń, indeks cen 
niedawno opublikowany wskazuje na 
wzrost cen o 42,3 proc. w porównaniu
z czerwcem 1946 r.

...i kaszt em wsi
„L'Humanité“ w następujący spo-

sób charakteryzuje projekty Mayera 
w stosunku do rolników: 1) zwyżka
cen artykułów przemysłowych zmusi

Jak zginął Goebbels
Rewelacje w norymberskim procesie
b, niemieckiego min. spraw zagranicznych

NORYMBERGA, 15.12. (ZAP). — 
Przy wstępnych badaniach w pro­
cesie przeciw urzędnikom b. nie­
mieckiego min. spraw zagranicznych 
przywódca młodzieży hitlerowskiej. 
Axmarm oświadczył, że wręczył Goeb 
belsowi truciznę, którą następnie 
Goebbels otruł swoją rodzinę i sie­
bie.

Zastępca naczelnego prokuratora
amerykańskiego, prof. Kempner, wy 
jaśniając przedstawicielom prasy 
szczegóły zeznań Axmanna oświad­
czył, że wodzowie hitlerowscy już 
zawczasu zaopatrzyli się w truciznę, 
aby ją zażyć w odpowiedniej chwili.

Axmann, będąc gościem Goebbelsa 
zapalił papierosa zapalniczką. Goeb­
belsowi spodobała się niezwykła jej

Rozłamowiec Saragat wicepremierem
Utworzenie nowego rządu de Gasperi

RZYM, 15.12. (obal. wł.). — W wyni­
ku rozmów prowadzonych w ciągu o- 
statnich dni, de Gasperi utworzy! no­
wy gabinet, który w poniedziałek 
przedstawi oficjalnie Zgromadzeniu 
Konstytucyjnemu.

Skład nowego rządu jest następują­
cy: premier i pełniący obowiązki mi­
nistra do spraw Afryki Włoskiej .•— de 
Gasperi. Wicepremier i przewodniczą­
cy międzyministerialnego komitetu 
„obrony instytucji republikańskich i 
demokratycznych“ — Randołfo Pac- 
ciardi. Wicepremier i przewodniczący 
międzyministerialnego komitetu spraw 
stołecznych — Giuseppe Saragat. Spra 
wy zagraniczne — Cario Sforza, spra­

wy wewnętrzne — Mario Scelba (cihrz. 
decn.). sprawiedliwość — Giuseppe 
Grassi (chrz .dem ), minister obrony 
narodowej — Cipriano Faceunetti (re­
publikanin), oświata — Guido Gonella 
(demokr.), roboty publiczne — Umber- 
to Tupini (chrz. dem ), rolnictwo i la­
sy — Antonio Segoni (chrz. dem.), ko­
munikacja — Fui Cordellini (nie­
zależny), poczt, telegrafów i telefonów 
— Lodovico Daragona (partia Saraga- 
ta), przemysł i handel — Roberto Tre 
tnelloni (partia Saragata), minister pra 
cy — Aminttre Fanfari (chrz. dem.), 
handel zagraniczny — Cesare Merza- 
gora.

Tfokłot przyfaźni i pomocy 
między A la n ia  i Bułgarią

SOFIA, 15.12. (PAP). W dniu WC2o-„ 
rajszym przybyła do Sofii rządowa 
delegacja albańska z gen. Enver 
Hodża na czele.

SOFIA, 15.12. (Obsł. wł.). Minczo 
Nejczew, przewodniczący prezydium 
Sobranja, przemawiając na uroczy­
stości wręczenia odznaczeń członkom 
delegacji albańskiej z premierem 
gen. Enver Hodżą na czele, podkre­
ślił, że Bułgaria i Albania podpiszą 
traktat przyjaźni, współpracy i wza­
jemnej pomocy.

Tr ‘ '1
traktatu bułgarsko - a) I przyjęcie na cześć 
-ie nowym ogniwem w skiego. .

systemie traktatów przyjaźni między 
krajami bałkańskimi.

W czasie pierwszego dnia pobytu w 
Sofii delegacja albańska po udekoro­
waniu orderami przyjmowana była 
przez komitet narodowy Frontu Na­
rodowego i na ratuszu, gdzie odbyła 
się uroczystość nadania ' premierowi 
gen. Enver Hodży honorowego oby­
watelstwa Sofii.

Delegacja albańska złożyła wieniec 
na mogile ofiar ruchu oporu. Wie­
czorem prezydent Dymitrow wydał 

premiera albań-

konstrukcja. Axmann wyjaśnił wów 
czas, że wnętrze zapalniczki kryje 
truciznę i że jest ona używana przez 
agentów, którzy w razie potrzeby 
muszą pozbawić się życia. Na zapy­
tanie Goebbelsa, czy trucizna wy­
starczy na uśmiercenie więcej osób, 
Axmann dał odpowiedź twierdzącą. 
Wówczas Goebbels prosił Axmanna 
o zaofiarowanie mu tej zapalniczki, 
na co ten ostatni zgodził się. Jak 
wiadomo, Goebbels otruł się z całą 
rodziną w kancelarii Rzeszy.

raia układów z Po lską i ZSRR
w życiu gospodarczym Czechosłowacji 
Debata nad polityką zagraniczną w parlamencie prask>m

Zapowiedź konferencji 
premierów „Bizonii

FRANKFURT n/Menem. 15.12. — 
(ZAP). W najbliższym czasie, jeszcze 
przed świętami, odbędzie się konferen 
cja wszystkich premierów strefy an- 
gloamerykańskiej. Konferencja ta, jak 
podają z kół ministerstwa spraw we­
wnętrznych Hesji, pierwotnie miaia 
się odbyć w Kassel, została jednak 
przeniesiona do Frankfurtu.

PRAGA, 15.12 (PAP). W czasie 
dalszej debaty parlamentarnej nad 
budżetem państwowym Czechosło­
wacji na rok 1948 zabrał głos przed­
stawiciel partii komunistycznej po­
seł V. Novy,

Po omówieniu poszczególnych po­
zycji budżetu, mówca poruszył sze­
reg zagadnień,, dotyczących czecho­
słowackiej polityki zagranicznej, 
.stwierdzając m. in., iż podpisana 
w tych dniach w Moskwie nowa 
czechosłowacko - radziecka umowa 
gospodarcza jest jedną z najważniej­
szych umów handlowych, jakie Cze­
chosłowacją dotychczas zawarła. 
Umowa ta zapewnia państwu cze­
chosłowackiemu dostateczne ilości 
żywności, i surowców, a przemysło­
wi czeskiemu stały rynek zbytu w 
Związku Radzieckim.

Mówiąc o układzie sojuszniczym 
z Polską, poseł Novy oświadczył, że 
okazał się on w skutkach b. ko­
rzystny. Stosunki na Śląsku Cie­
szyńskim uległy konsolidacji a pod 
względem gospodarczym układ przy­
niósł korzyść zarówno Czechosłowa­
cji jak i Polsce.

Nawiązując dalej do odbywają­
cej się obecnie w Londynie konfe­
rencji, poseł Novy powiedział;

„Jesteśmy Wdzięczni ministrowi 
Molotowowi, iż na konferencji 
londyńskiej sprzeciwił się dysku­
sji na temat granic polsko - nie­
mieckich. I my również uważamy 
granicę polską na Odrze i Nysie 
za definitywną i niezmienną. Jest 
to wspólna granica obronna całej 
Słowiańszczyzny".
Poruszając problem niemiecki, 

mówca stwierdził, że Czechosłowacja 
domaga się bezwzględnie przepro­
wadzenia demilitaryzacji i denazyfi- 
kacji Niemiec.

Stanowisko Związku Radzieckiego 
w kwestii odszkodowań, zajęte na 
konferencji w Londynie, odpowiada 
W zupełności interesom Czechosło­
wacji, w przeciwieństwie do polity­
ki angielskiej i amerykańskiej w

Niemczech, która tolerując faszystów 
przynosi szkodę interesom czecho­
słowackim.

W zakończeniu swego, przemówie­
nia poseł Novy podkreślił znaczenie 
niedawno zawartej umowy bułgar­
sko - jugosłowiańskiej dla sprawy 
pokoju światowego ,i „oświadczył, ża 
Czechosłowacja nie należy do żadne­
go bloku politycznego i pragnie 
współpracować ze wszystkimi ,pa- 
rodami, którym sprawa pokoju le­
ży istotnie na sercu.

Jako drugi przedstawiciel partii 
komunistycznej przemówił dr Ko-

kes, który poruszył problem b©*- 
pieczeństwa w Czechosłowacji.

Mówca stwierdził, iż oddziały ban- 
derowskie zostały wysłane na teren 
państwa czechosłowackiego z zada­
niem prowadzenia tam działalności 
wywrotowej. Bandy te miały nawią­
zać kontakt z faszystami i spiskow­
cami słowackimi ¡Ł dokonać wspól­
nie przewrotu w Czechosłowacji.

„Jest rzeczą bolesną — oświad­
czył poseł Kokes — iż te, wrogie 
naszemu państwu żywioły, znalazły 
obrońców w niektórych partiach 
politycznych“ .

System monetarny Z S R
nie zna k r y z y s ó w  gospodarczych 
Artykuł „Prawdy“ o reformie walutowej

MOSKWA, 15.12. (Obsł. wł.). — 
Dziennik „Prawda“ zamieszcza ob­
szerny artykuł wstępny, komentują­
cy reformę walutową, przeprowadzo 
ną ostatnio przez rząd Związku Ra­
dzieckiego.

„Prawda“ pisze, że reforma walu­
towa umożliwi Związkowi Radziec­
kiemu uniknięcie takiego chaosu fi­
nansowego, jaki w podobnych oko­
licznościach stał się nieunikniony 
w państwach kapitp'etycznych.

Reformy walutowe w państwach 
kapitalistycznych pociągają za sobą 
obniżenie poziomu życiowego klasy 
pracującej — pisze' „Prawda", Stało 
się tak samo i po drugiej wojnie 
światowej.

Dążenia państw kapitalistycznych 
do powrotu do gospodarczych norm 
pokojowych, pociągają za sobą upa­
dek produkcji i obniżenie wartości 
dotychczasowych płac oraz znaczny 
wzrost cen na towary pierwszej po­
trzeby. Zjawisko to, zachodzące o- 
becnie zarówno we Włoszech, jak i 
we Francji, wykorzystywane jest 
przez imperializm amerykański w

Kilkuseftysięczna arm ia hitlerowska
istnieje w strefie brytyjskiej 
Rewelacje pisma „Krasnaja Zwiezda”

MOSKWA, 15.12 (PAP). Dzien­
nik „Krasnaja Zwiezda" publikuje 
sensacyjne szczegóły, dotyczące nie­
mieckich formacji wojskowych, utrzy 
mywanych w strefie angielskiej jako 
tzw. drużyny służbowe (Dienstgrup- 
pen).

Opisując tryb życia 8 takich drużyn 
skoszarowanych w gmachach dawnej 
szkoły marynarki wojennej w Ki- 
lonh, „Krasnaja Zwiezda“ podkreśla, 
że są to po prostu zachowane w niez­
mienionym stanie bataliony armii 
hitlerowskiej, pozostające i obecnie 
pod komendą swych byłych oficerów 
z okresu wojny. Obowiązuje w nich 
dyscyplina wojskowa z normalnie 
przyjętymi sankcjami za niewykona­
nie rozkazów.

Do niedawna żołnierze i oficerowie 
ubrani byli w mundury armii hitle­

rowskiej wraz z dystynkcjami. Ze 
swych koszar formacje te wychodzą 
pod dźwięki orkiestry wojskowej, 
wymusztrowamym niemieckim kro­
kiem, zwartymi kolumnami z oficera 
ml na czele. Poza pracą na budowie 
dróg strategicznych, składów wojsko 
wych itd. oddziały te przechodzą 
ćwiczenia połowę z kopaniem rowów 
strzeleckich, z rzucaniem granatów 
oraz strzelaniem ostrymi nabojami. 
Przy ćwiczeniach obecni są często ofi 
cerowie angielscy.

Duch panujący w tych oddziałach 
charakteryzuje fakt, że w koszarach 
wiszą nadal portrety Goeringa, Keit- 
la, Ribbentroppa Raedera. W biblio­
tece znajdują się wydawnictwa fa­
szystowskie, m. in. „Mein Kampf“ 
Hitlera. Dla żołnierzy wygłaszane są 
referaty, atakujące państwa demo

kratyczne i obecno granice Niemiec. 
Nic dziwnego, że żołnierze rozprawia 
ją bez przerwy o nowej wojnie w 
imię odzyskania ziem straconych 
przez Niemcy.

Żołnierze „Dienstgruppen“ otrzymu 
ją ponad dwa razy większe przydzia 
ły żywnościowe niż robotnicy nie­
mieccy. Dziennik podkreśla, że ta­
kich grup istnieje w strefie angiel­
skiej ponad tysiąc, z czego wynika, 
że chodzi o kilkusettysięczną zama­
skowaną armię niemiecką.

Maszerujący codziennie po ulicach 
Kilonii pod dźwięki orkiestry woj­
skowej żołnierze niemieccy podnie­
cają nastroje ludności miejscowej su
gerując jej, że armia niemiecka ist­
nieje i gotowa jest w każdej chwili 
z bronią w ręku przystąpić do walxi.

celu uzależnienia Europy od mono­
poli amerykańskich.

Reforma walutowa w Związku Ra 
dzieckim odbywa się w zupełnie in­
nych, niż w państwach kajJitalistycz 
nych, warunkach — pisze „Prawda“. 
Liczba robotników, objęta planem 
wzmocnienia naszej gospodarki na­
rodowej wzrasta z roku na rok. — 
Oczywiście — stwierdza „Prawda" 
konieczne były poświęcenia w celu 
wprowadzenia w życie reformy fi­
nansowej. Ale w Związku Radziec 
kim cenę tych poświęceń bierze nS 
siebie samo państwo. Jest jednak 
rzeczą konieczną, aby część tych po­
święceń ponoszona była także i 
przez ludność, specjalnie wówczaSi 
gdy są to już ostatnie poświęcenia.

Straty, jakie ludność Związku R* 
dzieckiego poniesie przy realizacji 
reformy walutowej, będą jednakże 
minimalne i ujemne skutki reform 
będą krótkotrwałe, zaś korzyści ma­
terialne, jakie reforma przyniesie 
klasie pracującej Związku Radziec­
kiego okażą się w przyszłości ogrom 
ne.

Zniesienie systemu zaopatrzeni® 
kartkowego i powrót do wolnego 
handlu w Związku Radzieckim — P‘ 
sze dalej „Prawda“ — przyczyni siC 
do wzmocnienia rubla oraz do, po­
większenia jego siły nabywczej * 
do stabilizacji płac.

System monetarny Związku Ra­
dzieckiego nie zna kryzysów gospo­
darczych. Jest on bowiem najbar­
dziej ustabilizowanym 1 trwałym sy­
stemem monetarnym na świecie ■— 
kończy swój artykuł „Prawda“.

Mowę ruble
ukażą się 16 grudnia

MOSKWA, 15.12. (Obsł. wł.). R*' 
dio radzieckie podało do wiadomo­
ści w niedzielę wieczorem tekst de­
kretu radzieckiego ministra finan­
sów, Zwieriewa o reformie waluto­
wej w ZSRR. Państwowy Ba®* 
Radziecki wypuści banknoty pięci°. 
dziesięcio, dwudziestopięcio, pięćdz*® 
sięcio i -stu rublowe w dniu 16 gru® 
nia bież. roku.

Dekret ustala także sposoby 
miany banknotów na terytoria1“ 
Związku.
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Towarzysze!
W  imieniu Komitetu Centralnego 

Polskiej Partii Robotniczej witam 
X X V II Kongres waszej partii bra­
terskim, robotniczym pozdrowieniem.

Polska Partia Robotnicza i Polska 
Partia Socjalistyczna już od 3 i pól 
lat maszerują zgodnym krokiem we 
Wspólnym froncie. Ten jednolitofron- 
towy marsz wyszedł na korzyść tak 
Naszej, jak i naszej partii, przynosi 
Coraz lepiej widoczny pożytek wszyst­
kim ludziom pracy i naszej odrodzo­
nej ojczyźnie. Trudno już dzisiaj za­
przeczyć temu nawet naszym wspól­
nym wrogom.

A  przecież faktem jest, że w prze­
szłości, nie tak bardzo. jeszcze odleg­
łej, było. nie mało różnych fałszywych 
»proroków", którzy przepowiadali róż 
nego rodzaju nieszczęścia i plagi egip ; 
skie, jakie spaść miały na PPS w wy- j 
Padku, jefli nie zerwie współpracy z j

Polską Partią Robotniczą. Lecz PPS, 
ku zmartwieniu i przerażeniu proro­
ków nie poszła na lep ich fałszywych i 
przepowiedni. W ięzy współpracy mię 
dzy naszymi partiami nie tylko nie zo 
stały zerwane, lecz przeciwnie zostały 
zacieśnione i zacieśniają się coraz bar­
dziej. Przepowiadane nieszczęścia po 
szły inną drogą .wybrały sobie inne 
ofiary. Nie spadły na PPS, natomiast 
dotknęły i to bardzo boleśnie reakcyj 
ny obóz owych niefortunnych proro­
ków.

Dzięki współpracy obu naszych 
partii Polska okrzepła/nabrała sil 
i zdrowych rumieńców życia. Dzię­
ki tej współpracy zniszczona zosta­
ła zmora nędzy i ubóstwa, wyzierają 
ca złowrogo z popielisk i gruzów 
naszego kraju, natomiast ukazała 
się perspektywa odbudowy i szyb­
kiego rozwoju naszej gospodarki na 
rodowej.

Nie ma już sity, która by potrafiła zerwać więzy 
łączące nasze partie

Realność tej perspektywy dokumen 
fują najlepiej zwycięskie rezultaty 
pierwszego roku naszego 3-letniego 
Planu gospodarczego. Dzięki współpra 
ty naszych partyj wzmocnione zosta­
ły podstawy niepodległości i suweren­
ności Polski, podstawy jej siły i bez­
pieczeństwa. Nasz.a trzy i pół-letnia 
Współpraca wydała do/jre i pożytecz­
ne owoce. Z  poczuciem pełnej odpo- 
dzialności możemy dzisiaj stwierdzić 
zgodnie, iż NIE M A  JUŻ TAKIEJ
s i ł y , k t ó r a  p o t r a f i ł a b y  
z e r w a ć  w i ę z y  ł ą c z ą c e  n a  
s z e  p a r t i e .

Przebyta przez nas droga jest bar 
dzo pouczająca. W iele nauczyliśmy 
*ię wspólnie w szkole wzajemnej 

; Współpracy i praktyką jednolitego 
frontu nauczyliśmy wiele klasę ro­
botniczą. .00105» |
Nauczyliśmy się przede wszystkim 

Potrzeby krytycznego podejścia do sa 
«nych siebie i do tej przeszłości, której 
Itsteśmy spadkobiercami. Nauczyliś­
my się widzieć i rozróżniać złe i dobre

tradycje naszych partii i coraz śmielej 
mówić publicznie o tych sprawach.

Nauczyliśmy się określać granice, 
w których zamyka się zdrowo pojęta 
samodzielność i suwerenność partyjna, 
a za którymi rozpoczyna się pole de­
magogii, awanturnictwa. szkodnictwa.

Nauczyliśmy się zawierać między 
sobą- zdrowe kompromisy i jednocze­
śnie nakreślać granice wspólnej walki, 
koniecznej dla złamania oporu wro­
ga klasowego. Nauczyliśmy się wyku­
wać wspólną drogę do wspólnego ce­
lu, widzieć w partiach naszych współ­
zawodniczących między sobą sojuszni 
ków, a nie konkurentów, N A U C Z Y ­
LIŚM Y SIĘ D O D A W A Ć  D O  SIŁY 
W Ł A SN E J SIŁĘ BRATNIEJ PAR­
TU,- . •

Nauczyliśmy się patrzeć na wza­
jemną współpracę i na jednolity 
front robotników, jako na zjawisko 
wypływające z rozwoju historycz­
nego polskiej klasy robotniczej, a 
nie z geopolitycznego położenia 
Polski,

wych, świadomych i ofiarnych ludzi 
pragnących i umiejących walczyć i 
prowadzić do walki masy pracujące

le  przede wszystkim walory określa­
ją przodujący charakter partii robot­
niczej.

Lula polt! czna opala o eonę i prakt kę 
n?arksizmu odpowiada nterissm iuuzi pracy

O tym, która z naszych partii w 
większym stopniu posiada wspomnia­
ne walory rozstrzyga i rozstrzygać hę 
dzie tylko praktyka.

swej praktycznej polityki w oparciu 
o doświadczenia przeszłości.

Partia robotnicza, uzbrojona w te­
orię i praktykę marksizmu zabezpie- 

W*spółzawodnictwo między Pol- j cza się w największym stopniu przed 
ską Partią Robotniczą i Polską Par możliwością popełniania błędów w 
tią Socjalistyczną o przodowanie swej pracy codzienne,, daje najwięk-

, . . . i sze awarancje. że wypracowana przez
polityczne to w pierwszym rzędz.e ; ^  poIityc2na jest słuszna 2
sprawa zdobywania wiedzy i nauki | punktu widzenia interesów klasy ro-
marksistowskiej i kształtowania j botniczej i mas pracujących.

G ^ n a  isloti przodownictwa 
tkw w słusznej linii pol.tyc.nej

działania. I w tym tkwi nasza 
wspólna siła.

Program, plan. koncepcja — to 
rzeczy ważne, nawet bardzo ważne, 
lecz stanowią one tylko punkt wyj­
ścia do ważniejszej rzeczy — do 
ich realizacji. Realizacja zadań 
wspólnie nakreślonych przez kie­
rownictwa ̂ centralne otwiera przed 
obydwoma partiami szerokie pole 
do popisu. Zagadnienie przodowni­
ctwa przenosi się na płaszczyznę 
współzawodnictwa peperowskich i 
pepesowskich organizacyj partyj­
nych i na tej płaszczyźnie jest roz­
strzygane.

W  słusznej linii politycznej, w 
słusznych koncepcjach politycznych 
i gospodarczych tkwi bowiem głów­
na istota przodownictwa danej par­
tii. Nasza jednolitofrontowa linia 
polityczna i nasze koncepcje oraz 
nasz program działania są ustalane 
i wykuwane od góry przez kierow­
nictwa centralne obydwu partyj 
przy współudziale szerokiego akty­
wu. Nie można powiedzieć, że od­
bywa się to zawsze bez tarć. Za­
wsze jednak dochodzi do uzgodnie­
nia stanowisk, do wypracowania 
wspólnej linii, wspólnego programu

Nauczyliśmy się walczyć zwycięsko 
i zdobywać sobie sojuszników

Dzięki zmontowaniu jednolitego 
frontu klasa robotnicza nauczyła się 
Walczyć zwycięsko, niszczyć wroga i 
Pokonywać trudności, zdobywać so~ 
kie sojuszników. Jednolity front spotę- 
flował w klasie robotniczej wiarę we 
Własne siły, nauczył ją przewodzić na­
rodowi, budować nową Polskę i no- 

życie. Współpraca PPR i PPS i 
jednolity front robotniczy który wy­
rósł z tej współpracy stanowią naj­
bardziej istotny element wszystkich 
dotychczasowych zwycięstw, jakie od 
Piósl obóz demokracji ludowej w Pol 
*ce.

Możemy powiedzieć sobie i powie­
dzieć innym, że jednolitofrontowa 
Współpraca PPR i PPS umożliwiła:

1 wzmocnienie i ustabilizowanie 
władzy ludowej w Polsce,

2 złamanie oporu i wywłaszczenie 
wielkiego kapitału i obszamictwa, 

Zgromienie podziemia faszystowskie 
8o i wybitne osłabienie frontu reakcji
Piskiej,

3 zmontowanie Bloku Stronnictw 
Demokratycznych i osiągnięcie 

*WycięStwa w wyborach,
J| zniweczenie interwencji anglosas- 
* kiej reakcji w nasze sprawy we­

wnętrzne,

S szybkie tempo odbudowy kraju 
i zmobilizowanie olbrzymich sum 

1,8 inwestycje gospodarcze określone 
W 3-letnim planie,
^  podniesienie produkcji przeiny- 
7 slowej o ok. 500%  w porówna- 

"'n ze stanem z kwietnia 1945 r. i 
Przekroczenie przedwojennego pozio- 

produkcji w najważniejszych ga- 
przemysłu,

| Powolną lecz systematyczną po- 
* prawę bytu klasy robotniczej i 

/ szystkich pracujących, stworzenie 
0rzystnych warunków rozwoju dla 

chłopskich,
H sprawne przeprowadzenie akcji 

osiedleńczej na Ziemiach Odzy- 
r®nych i ich zagospodarowanie,
U rozbudzenie sil i twórczej energii 
ś* W całym narodzie, oraz poświę- 

i ofiarności w służbie dla ojczy-

przebudowę stosunków społecz­
nych na drodze pokojowej i o- 

twarcie jasnej i pomyślnej perspekty­
wy rozwojowej dla Polski i całego na* 
rodu.

Przebyta droga jest nam znana. O - 
cenicie ją na swoim Kongresie i rów­
nocześnie wytyczycie dla Polskiej Par 
tii Socjalistycznej dalszy szlak marszu, 
który — wierzymy głęboko' — pro­
wadzić będzie do jeszcze mocniejsze- 
szego zacieśnienia Vięzów wzajemnej 
współpracy.

Chciałbym na waszym kongresie 
powiedzieć słów kilka o niektórych 
sprawach budzących pewne nieporo­
zumienia między nami i przedstawić 
na nie punkt widzenia Polsjdej Partii 
Robotniczej, Jako pierwszą, wezmę

sprawę tzw. przodownictwa politycz­
nego.

Na pojęcie przodującej partii składa 
się wiele elementów. Partia, przodują­
ca w jednolitym froncie, to • taka par­
tia, która, stojąc na gruncie walki o 
socjalizm, najlepiej przyswoiła sobie 
teorię i praktykę marksizmu, która na 
każdym etapie rozwoju historycznego 
i w każdej konkretnej sytuacji potrafi 
wypracować najlepszą linię polityczną 
i wskazać najlepszą praktyczną drogę 
wiodącą klasę robotniczą i masy ludo­
we do lepszego jutra, która skupia w 
swoich szeregach najbardziej ideo-

Droga do realizacji naszych zad*ń 
prowadzi przez walkę i pracę

Wszystkie zadania, jakie stawia­
my przed naszymi organizacjami par 
tyjnymi, przed klasą robotniczą i 
przed narodem zawierają w sobie 
wezwanie do pracy i walki. —  
P R Z E Z  PRACĘ I W A L K Ę  PRO­
W A D Z I  B O W IE M  D R O G A  D O  
ICH REALIZACJI. Nasze dotych­
czasowe zdobycze i osiągnięcia w 
dziedzinie budownictwa Polski Lu­
dowej byłyby niemożliwe bez wal­
ki z reakcją, bez złamania jej opo­
ru, bez zdemaskowania jej oblicza 
i podważenia jej ideologii, bez pod­
niesienia świadomości szerokich

PRACUJEMY W JEDNOŚCI Z NARODEM
i a  strzymsnia wszystkich zdobyczy Polski Ludowej

Przemówienie Marszałka Żymierskiego na 27 Kongresie PPS
Delegaci na Kongres Polskiej 

Partii Socjalistycznej. Witain Wasz 
Kongres w imieniu RZĄDU POL 
SKIEGO, witam Wasz Kongres w 
imieniu ODRODZONEGO WOJSKA 
POLSKIEGO. Jest bowiem dobra tra

dycja Odrodzonego Wojska Polskie­
go, że glos jego przedstawicieli łą­
czy się zawsze z każdym głosem, któ 
ry wyraża dążenia Polskiego Obozu 
Demokratycznego.

Nie przyszedłem," Delegaci, na 
Wasz Kongres z zamiarem złożenia 
Wam jakichś czysto formalnych lub 
ceremonialnych powitali i życzeń. 
Przyszedłem na Wasze zaproszenie, 
ażeby z całą szczerością i z całym 
przekonaniem zapewnić Was w imię 
niu naszego ludowego Wojska Pol -i 
•kiego, ie życzymy Wam, byście mie

Ii w swej trudnej pracy nad utrwa­
leniem niepodległości i we współbu- 
downictwie ustroju sprawiedliwości 
społecznej, na gruncie jednolitego 
frontu robotniczego, jak najwięcej po 
wodzenia, jak najwięcej sukcesów i 
zwycięstw.

Delegaci, Wasza partia przeszła 
tak wielką drogę historyczną, że wie 
dobrze, jak trudna jest walka o zbu­
dowanie nowej, silniejszej i sprawie; 
dliwszej Polski. Jest to tak wielka; 
walka, wymagająca takiego napię - j 
cia sił, takiego poświęcenia i takiej 
odporności na wszelkie manewry re­
akcji, że trzeba mocnego jednoczę - j 
nia wszystkich postępowych sil dla: 
ugruntowania niepodległości, pokoju 
i demokracji, WOJSKO POLSKIE 
NAJLEPIEJ ODCZUŁO ZNACZĘ - 
NIE SUKCESÓW POLSKIEJ DEMO 
KRACJI W TEJ WALCE. A W 
SZCZEGÓLNOŚCI ZNACZENIE JE­
DNOŚCI ROBOTNICZEJ I JEDNO­
ŚCI WSZYSTKICH SIŁ DEMOKRA 
TYCZNYCH W DZIEDZINIE BU - 
DOWNICTWA NASZEGO ODRO­
DZONEGO WOJSKA.

Siły reakcyjne chciały w pierw - 
szym okresie tworzenia naszej armii 
wyrwać to wojsko z rąk polskiej de­
mokracji. Gdyśmy formowali II Ar­
mię Polską na wyzwolonym skraw­
ku Ziemi Lubelskiej, reakcyjne pod­
ziemie wyłaziło ze skóry, ażeby roz­
bić nam nowe formujące się pułki.

0  wojsko toczyła się przez długi o 
kres czasu poważna walka. Przede 
wszystkim* jednak toczyła się ona o 
zbudowanie Ludowego Korpusu O- 
ficerskiego.

Jeżeli z tej walki wyszliśmy zwy­
cięsko, jeżeli mamy obecnie woj - 

sko, które związane jest z ludem poi 
skim szczerze i na zawsze, to stało 
się to dzięki temu, że w Polsce była 
jedność obozu demokratycznego, że 
była jedność robotnicza i jedność ro­
botniczo - chłopska, że nie udało się 
reakcji przenieść na teren wojsko - 
wy żadnych rozdźwięków polityce - 
nych. że wojsko stało się naprawdę 
zbrojnym* ramieniem całego narodu
1 całego obozu Polskiej Demokracji.

W naszych szeregach przeciwnik
nie znalazł żadnych słabych miejsc, 
które mógłby cozsadzać swymi klina 

mi i tworzyć rozdżwięki.
Nie uprawiamy ciasnej polityki ko.

szarowej w Wojsku Polskim. Jeste - 
śmy razem z całym narodem, razem 
z całym ludem, razem z klasą robot 
niczą.

Delegaci na Kongres PPS.
Wasz Kongres zebrał się nie przy­

padkowo na Ziemiach Wyzwolonych 
z niemieckiej niewoli, krwią polskie 
go i radzieckiego żołnierza. Odzyska 
nie tych Ziem stało się podwaliną 
Odrodzonej Polski. Tutaj najwyraź­
niej występują te zasadnicze spra­

wy, które decydują obecnie o na - 
szym rozwoju. Tutaj, na Ziemiach 
Odzyskanych, jest klucz do siły na - 
szej Ojczyzny, tutaj najwyraźniej za 
rysowało się oblicze nowej Polski, 
Polski potężnej, Polski uprzemysio - 
wionej, Polski morskiej, Polski sprzy 
mierzonej z postępowym światem 
słowiańskim.

Stosunek sil na naszej granicy za­
chodniej jest po raz pierwszy od se­
tek lat korzystny dla Polski. Naród 
polski, zwycięska demokracja ludo - 
wa i jej zbrojne ramię wojskowe ten 
stosunek sił utrzymają na zawsze. W 
tym jest gwarancja pokoju.

Obywatele delegaci, mogę Was za­
pewnić, że nasz wysiłek w wojsku 
jest w pełni nastawiony na to, aby 
chlubnie wykonać te wszystkie za­
dania, jakie stawia nam władza lu - 
dowa w służbie dla Polski. PRACU­
JEMY NIE TYLKO W JEDNOŚCI Z 
NAltODEM. LECZ PRACUJEMY 
TAKŻE DLA UTRZYMANIA WSZY­
STKICH ZDOBYCZY POLSKI LU­
DOWEJ. Demokracja Ludowa może 
z pełnym zaufaniem liczyć na swo­
ją armię, obrończynię naszego trwa­
łego pokoju.

Obywatele delegaci, w imieniu Rzą 
dn Rzeczypospolitej, w imieniu Woj 
ska Polskiego, życzę Wam najpo - 
myślniejszych obrad i powzięcia naj 
lepszych uchwal dla dobra i rozwoju 
niepodległej Polski Lądowej.

rzesz ludowych. Walka z wrogiem 
klasowym jest tak samo nieodzow­
na dla zbudowania nowego, lepsze­
go życia, jak nieodzowna jest praca.

Któż w tej walce może przodo­
wać, peperowiec, czy pepesowiec?

Może przodować ten, kto jest 
lepiej uzbrojony ideologicznie, kto 
lepiej rozumie konieczność tej 
walki, kto w niej przejawia więk­
szą aktywność i większą ofiar­
ność, kto więcej się uczy i pogłę­
bia swoją świadomość klasową, 
aby uczyć innych i zdobywać icb 
dla idei demokracji ludowej <i dla 
socjalizmu.
Jasną jest rzeczą, że ten. kto w 

ten sposób pojmuje zagadnienie wal 
ki z reakcją, pragnie, aby szeregi 
walczących były jak najliczniejsze.

To samo można powiedzieć o pra 
cy. Obydwie nasze partie wskazu­
ją na doniosłe znaczenie współza­
wodnictwa pracy, na konieczność 
podniesienia wydajności pracy, któ­
ra jest jeszcze dzisiaj niższa, niż w 
okresie przedwojennym. Przodowni­
ctwo w tej dziedzinie stanowi bar­
dzo ważny element dla ustalenia 
przodowniczego charakteru partii. 
Nasze organizacje partyjne skłonne 
do prowadzenia jałowych sporów
0 tytuł przodownika, winny obecnie 
podliczać i porównywać ilość swo­
ich członków uczestniczących w ru­
chu współzawodnictwa pracy, co 
pozwoli im bardziej rzeczowo pod­
chodzić do rozstrzygania tego za­
gadnienia.

Przodownictwo m us być 
wypracowane  

i w yw a  czone czynam i 
całej partii

Przodownictwo musi być wypra­
cowane, wywalczone i zdobyte 
przez praktyczną działalność człon­
ków partii, organizacyj partyjnych
1 całej partii. Żadnym aktem nie 
można go ani nadać, ani odebrać 
jednej lub drugiej partii. Partia na­
sza uważa, że P R O W A D Z O N A  
N A  TEJ P Ł A SZC ZY ŹN IE  R Y­
W A L IZA C JA  O  P R Z O D O W N I­
C Z Ą  ROLĘ FEST Z D R O W A  1 
P O Ż Ą D A N A  Taka rywalizacja 
nie oddala nas, a zbliża, nie zwięk­
sza, a zmniejsza rozpiętości i różni­
ce istniejące międzv nami. nie osła­
bia, a wzmacnia obydwie partie i 
jednolity front robotniczy.

(Dokończenie na itr. 4 -ej)



)

Słr. 4 © Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr 180

WALKA O TRWAŁY POKÓJ
to główne hasło bloku światowej demokracji

Dokończenie przemówienia tow. GomułkU Wiesława
Uważamy, że w jednolitym fron­

cie klasy robotniczej przewodzić 
i przodować mogą tylko najlepsi, 
szczerzy jednolitofrontowcy, człon­
kowie waszej i naszej partii. Nie 
mogą natomiast przodować i prze­
wodzić ci, którzy tylko deklamują
0 jednolitym froncie, modlą się ob­
łudnie pod jego figurą, a w rzeczy­
wistości, w praktyce noszą za skó­
rą antyjednolitofrosntowego diabła. 
Tacy ludzie nigdy nie wyniosą swo 
jej partii na wyżyny przodownictwa 
politycznego. Jeśli bowiem stwier­
dzamy, a stwierdzamy słusznie, że 
jednolity front decyduje o sile klasy 
robotniczej, wynosi ją na. pozycje 
przewodnika narodu, że wszystkie 
nasze zwycięstwa i osiągnięcia po­
wstać mogły tylko na bazie jedno­
litego frontu, że jednolity front sta­
nowi fundament demokracji ludo­
wej ■— to słusznym będzie również 
stwierdzenie, że:

zdrowa międzypartyjna rywaliza­
cja o przodownictwo polityczne 
w Polsce Ludowej musi zawie­
rać sama w sobie konieczność 
walki ze wszystkimi antyjednoli- 
tofrontowymi elementami, musi 
opierać się na zacieśnieniu współ­
pracy między naszymi partiami. 
Taki jest ogólny pogląd naszej 

partii na zagadnienie przodownictwa 
politycznego w klasie robotniczej i 
w narodzie.

Pragnę również poruszyć drugi 
temat, który wywołuje pewne spory
1 nieporozumienia między naszymi 
partiami, a mianowicie zagadnienie 
jedności organicznej.

W  umowie o współpracy, zawar­
tej w listopadzie ub. roku, wysunęliś 
my perspektywę jednej partii klasy 
robotniczej, która winna powstać 
jako końcowy rezultat rozwoju jed­
nolitego frontu i jedności działania 
waszej i naszej partii. Byłoby jed­
nak błędem, gdyby ktoś zamierzał 
sprowadzać to zagadnienie tylko do 
umowy. W  umowie znalazło się 
ono dlatego, że istnieje w życiu i 
wypływa na jego powierzchnię.

POWSTANIE JEDNEJ PARTII 
ROBOTNICZEJ LEŻY 

W  INTERESIE ROBOTNIKÓW
Partia nasza reprezentuje po­

gląd, że w warunkach demokracji 
ludowej, kiedy klasa robotnicza 
znajduje się u steru władzy i kie­
ruje rozwojem stosunków społecz­
nych w kierunku socjalizmu, jed­
nolity front musi prowadzić do 
politycznej jedności klasy robotni 
czej, czyli do powstania jednej 
partii robotniczej*

Jesteśmy świadomi tego, że par­
tia nasza nie może zmusić, ani też 
nie ma zamiaru zmuszać robotników 
należących do Polskiej Partii Socja­
listycznej do stworzenia jednej par­
tii robotniczej, czyli do organiczne­
go połączenia się z nami. Sądzimy 
jednak, że Polska Partia Socjali­
styczna nie przeciwstawi się utwo­
rzeniu jednej partii, kiedy robotnicy 
pepesowcy i pepcrowcy tego za" 
pragną* A  P O N IE W A Ż  JEDNA  
PARTIA R O B O T N IC ZA  L E Ż Y  
W  N A JŻY W O T N IE JSZY C H  IN ­
TERESACH  S A M Y C H  ROBOTNI 
K Ó W , Z A T E M  W CZEŚN IEJ  
C Z Y  PÓŹNIEJ PAR TIA T A K A  
P O W S T A N IE .

Partie nasze, PPR i PPS, mogą 
tylko przyspieszać lub opóźniać pro 
ces powstawania zjednoczonej par­
tii, proces, który dokonuje się w 
świadomości robotniczej, w świado­
mości peperowców i pepesowców.
M Y  STO IM Y N A  GRUNCIE  
PR ZYŚPIESZAN IA R O Z W O J U  
T E G O  PROCESU. Niektórzy to­
warzysze z PPS są innego zdania. 
T o jest w gruncie rzeczy główną 
przyczyną pewnej —  powiedział­
bym —  rezerwy, która cechuje sto­
sunek niektórych towarzyszy z PPS 
do zagadnienia wzmocnienia jedno­
litego frontu, do zacieśnienia współ­
pracy między obydwoma partiami.

Partia nasza uważa, że jedno­
lity front winien być szkołą po­
lityczną, która wychowuje nowy 
typ działacza robotniczego, dzia­
łacza dążącego do jedności po­

litycznej robotników. Jednolity 
front winien być szkołą dla 
wszystkich członków PPR i PPS, 
która wychowuje ich w duchu 
jedności politycznej i przyspo­
sabia do wyższej formy zjedno­
czenia — do utworzenia jednej 
partii.

NOWE TRADYCJE ŁACZA  
NAS NIEROZERWALNYMI 

WIEŻAMI
Partii naszej obce jest mecha­

niczne podejście do sprawy utwo­
rzenia' jednej partii robotniczej. Nie 
propagujemy i nie chcemy mecha­
nicznego połączenia PPR i PPS. 
Wiemy, że tak wasza, jak i nasza 
partia posiada półwiekową trady­
cję polskiego ruchu robotniczego. 
Lecz równie dobrze wiemy, że 
tworzymy i posiadamy już za sobą ‘ 
nowe tradycje i nowa historię. JE­
ŚLI D ZIE L Ą  N A S  DZISIAJ j 
JESZCZE STA R E  R O ZBIEŻN E  
TRADYCJE, T O  N O W E  Ł Ą C Z Ą  j 
N A S  N IE R O Z E R W A L N Y M I  
W IĘ Z A M I. W  szkole jedności, za 
jaką urażamy jednolity front, mu- 1 
simy przeanalizować spuściznę tra­
dycji. Należy przyjąć to, co w j 
niej najlepszego i odrzucić to, co 1 
określimy wspólnie mianem błę­
dów przeszłości.

Na wspólnych, najlepszych 
tradycjach obydwu nurtów ru­
chu robotniczego winniśmy wy­
chowywać członków swoich par- 
tyj, aby w ten sposób zasypać 
głęboki rów, który dzielił nas 
w przeszłości, a który dzisiaj nie 
został jeszcze całkowicie zlikwi­
dowany, szczególnie w psychice 
członków obu partyj.
Poznawanie własnych błędów i

przezwyciężanie dzielącej nas tra­
dycji prowadzi do zbliżenia ideolo­
gicznego obu partyj. W iele sporów 
wzajemnych rozstrzygnęła histo­
ria, która jest zawsze najlepszym 
arbitrem. Zbliżenie ideologiczne, mo­
że mieć miejsce tylko na gruncie 
naukowego socjalizmu tj. marksizmu. 
Tak PPR, jak i PPS przyjmują 
marksizm, jako swoją ideologię. 
A  marksizm jest przędęż jeden, tak 
jak jedna jest klasa robotnicza.

Likwidacja różnic ideologicz­
nych, dzielących obie partie, 
oznacza więc likwidację w naszej 
wspólnej ideologii niemarksistow- 
skich naleciałości. Likwidacja ta 
uzewnętrzni się w jednolitej teorii 
i praktyce obydwu partyj, co 
oznaczać będzie, że dojrzały wa­
runki do jedności organicznej. 
Taki jest punkt widzenia Polskiej 

Partii Robotniczej na sprawę jednej 
partii klasy robotniczej.

Okres historyczny, jaki przeżywa­
my, nakłada na nas wielkie obowiązki 
i wielką odpowiedzialność. Jest to 
bowiem okres w którym zmieniają się 
ustroje społeczne narodów, okres ist­
nienia na świecie dwu systemów im­
perialistycznego i antyimperialistycz- 
nego. Można by powiedzieć, że prze­
żywamy historyczny okres, kiedy na 
świecie wytworzył się swoisty system 
podziału w postaci panowania impe­
rialistycznego kapitalizmu na jednej 
części świata i socjalizmu oraz demo­
kracji ludowych na drugiej. Tak bieg­
nie pierwsza linia podziału na świecie.

Gdyby tylko wielkością geograficz­
ną mierzyć siły obydwu systemów spo 
łecznych, to mogłoby się wydawać, że 
system imperialistycznego kapitalizmu 
jest jeszcze silniejszy, gdyż panuje na 
większej części świata. Wniosek taki

byłby jednak fałszywy. Przez kapita­
listyczną część świata biegnie druga 
linia podziału, nieznana w socjalisty­
cznej części świata. Po jednej stronie 
tej linii znajdują się warstwy panują­
ce, kapitaliści, bankierzy, eksploatato­
rzy i ich lokaje, a po drugiej stronie 
znajduje się lud pracujący z klasą ro­
botniczą na czele, oraz uciskane na­
rody kolonialne.

W  tej drugiej części, stanowiącej 
olbrzymią większość społeczeństw 
kapitałistycznyoh socjalityczny i lu 
dowo-demokratyczny stystem spo­
łeczny znajduje swego sojusznika, 
sprzymierzeńca i przyjaciela.
Siła świata kapitalistycznego po­

mniejszona jest o sumę sił antyimperia 
listycznych, antywojennych i postępo­
wo -  demokratycznych, znajdujących 
się w jego łonie. Suma tych sił powięk 
sza siłę rodzącego się świata socjalisty 
cznego. W  ten sposób świat podzielił 
się na dwa bloki —  na blok świato­
wej demokracji na czele ze Związkiem 
Radzieckim i na blok światowej impe­
rialistycznej reakcji na czele ze Sta­
nami Zjednoczonymi. Główne hasło 
bloku demokratycznego — to hasło 
walki o trwały światowy pokój, który 
podważa i usiłuje zburzyć blok impe­
rialistycznej reakcji.

PRAWICOWI SOCJALIŚCI 
NA SŁUŻBIE IMPERIALIZMU 

I REAKCJI
W  sytuacji, kiedy w skali świato­

wej toczy się walka między tymi dwo­
ma blokami, kiedy główną treścią tej 
walki jest walka o pokój .kiedy wybór 
między jednym ,a drugim blokiem o- 
znacza po prostu wybór między poko­
jem, a wojną znaleźli się na świecie 
tacy socjaliści, którzy powiadają, że 
siądą okrakiem na barykadzie i nie 
przystąpią do żadnego bloku. Stwo­

rzyli oni teorię tzw. trzeciej niezależ­
nej siły.

Wymyślona przez prawicowych so 
cjalistów teoria trzeciej siły jest ni­
czym innym ,jak mydleniem oczu kla­
sie robotniczej i ludowi pracującemu, 
jest źle zamaskowanym chwytem po­
litycznym który toruje drogę ekspansji 
amerykańskiego kapitału. Ta rzekoma 
trzecia siła zaprzęgła się bez reszty w 
służbę imperialistycznego dolara i ro 
dzimej reakcji. Polityczne oblicze tej 
trzeciej siły zareprezentowal światu 
bardzo wymownie francuski minister 
spraw wewnętrznych prawicowy so­
cjalista, Moch, który rozkazał strze­
lać do strajkujących robotników fran 
cuskich i przy pomocy brutalnego ter 
roru dusił ich walkę o podwyżkę za­
robków. Prawicowi socjaliści, którzy 
mówią, że nie chcą wybierać między 
dwoma siłami, w rzeczywistości wy­
brali dla siebie obóz imperialistycz­
nej reakcji.

Z  tej przyczyny, odbyta w Polsce 
konferencja 9 partii komunistycznych 
i robotniczych ostro potępiła działal­
ność prawicowych przywódców socjal 
demokratycznych partii.

W  POLSKIM RUCHU 
ROBOTNICZYM NIE MA  

MIEJSCA NA WRN-owską 
IDEOLOGIE

Polski ruch robotnic*,/ i Polska Par 
tia Socjalistyczna dobrze znają tych 
tzw. „socjalistów", którzy odrzucili 
jednolity front, a wybrali sojusz z rc 
akcją i przeszli na służbę wrogów Pol 
ski Ludowej. Pużaków, Zarembów, 
Kwapińskich, Ciołkoszów i im podob­
nych reakcja przyjęła chętnie, 'ecz od­
rzuciła i potępiła ich polska klasa ro­
botnicza. W  POLSKIM R U C H U  RO  
B O T N IC Z Y M  N A  W U E R E N O W -  
SKĄ IDEOLOGIĘ NIE M A  JUŻ 
MIEJSCA.

Z OBRAD XXVII KONGRESU PPS
Dalsze przemówienia powitalne

Po przerwie pierwszy wita Kongres 
przewodniczący Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych, tow. W I -  
T A S Z E W S K I.

Ofiarna praca członków PPS i PPR 
w Związkach Zawodowych może być 
przykładem dla wielu partii socjalisty­
cznych w Europie, jak należy tworzyć 
jednolity ruch zawodowy.

Związki Zawodowe jako powszech 
na organizacja robotnicza, są jedno­
cześnie szkołą jedności klasy robotni­
czej i szkołą wychowania nowego czło 
wieka.

Dotychczasowa wspólna praca PPS- 
owców, PPR-owców i członków in­
nych partii oraz szerokich rzesz bez­
partyjnych, pozwoliła Związkom Z a ­
wodowym w obecnym ustroju społecz 
nym stać się organizacją masową, sku 
piającą ponad dwa miliony pięćset ty­
sięcy członków.

Międzynarodowy ruch zawodowy 
z wielką uwagą będzie śledzić obra­
dy Kongresu —  wierząc, że uchwały 
podjęte przez Kongres, staną się ele­
mentem dalszego wzmocnienia jedno­
litego frontu klasy robotniczej i soju­
szu chłopsko-robotniczego.

W  imieniu Stronnictwa Ludowego 
przemówienie powitalne wygłdsił wi­
cepremier, ob. K O R ZYCK I.

Spotykamy się nie od dziś •—1 roz­
poczyna mówca '— lud wiejski i masy 
robotnicze walczyły wspólnie przez 
wiele minionych dziesiątków lat. W ro  
gowie nasi robili wszystko, żeby zni­
szczyć naszą jedność. Jednakże masy 
chłopskie weszły na właściwą drogę 
i jednoczą się gromadnie wokół zielo­
nego sztandaru Stronnictwa Ludowe­
go. Stronnictwo Ludowe będzie w dal 
szym ciągu walczyć z wrogami, któ­
rzy siali niechęć, a nawet nienawiść 
do robotników z miasta. Stronnictwo 
Ludowe będzie walczyć o pełne zbra­
tanie chłopów i robotników, gdyż tyl­
ko wspólnymi siłami zbudować może­
my dom, w którym będzie się żyło do­
statnio masom robotniczym i chłop­
skim.

| Chwila, w której odbywa się wasz 
Kongres, stawia szczególnie ważne za­

dania przed ruchem robotniczym i. 
chłopskim w Polsce. Jedynym konse­
kwentnym obrońcą niezależności i po­
koju staje się coraz bardziej lud. Pod 
opiekuńczymi skrzydłami imperialis­
tów amerykańskich hoduje się pseudo 
ludową zieloną międzynarodówkę, któ 
ra czeka na skinienie swoich mocodaw 
ców.

Stronnictwo Ludowe z zadowole­
niem wita mocny sojusz PPS i PPR 
— mówi wicepremier Korzycki. —  
W ieś polska ma wielką drogę do prze 
bycia. Przejdzie ją tylko przy bratniej 
pomocy pracujących miast.

Stronnictwo Ludowe z radością wi­
ta dokonaną z inicjatywy i w porozu­
mieniu partii robotniczych przebudo­
wę spółdzielczości wiejskiej. Chłop 
polski rozumie, że uzbrojenie technicz 
ne wsi, podniesienie wydajności z hek 
tara i zamożności gospodarstw chłop­
skich, i odbudowa wsi nie są możli­
we bez potężnego przemysłu, bez wy­
siłku robotnika, bez zwiększenia wy­
dajności pracy w przemyśle.

N a współzawodnictwo pracy w 
miastach chłop odpowie współza­
wodnictwem gmin i gromad, o 
większe plony z hektara, o organi­
zowanie spółdzielczości, o dobrą 
orkę i siew, o lepsze drogi i szko­
ły w gminach.

Witając Kongres PPS —  koń­
czy wicepremier Korzycki^ — chcę 
z dumą podkreślić, że dzięki jedno­
ści chłopów i klasy robotniczej, 
dzięki jednolitemu frontowi partyj 
robotniczych należymy dziś do 
przodujących krajów "Europy.

W  imieniu władz naczelnych 
Stronnictwa Demokratycznego po­
witał Kongres przewodniczący Rady 
Naczelnej SD, wicemarszałek BAR- 
CIKO W SKI, nawiązując do najpięk­
niejszych tradycji walki narodu pol­
skiego o wolność i prawa demokra 
tyczne. Stronnictwo Demokratycz­
ne jest kontynuatorem haseł i tra­
dycji czołowych przedstawicieli 
organizacji demokratycznych, zwią­
zanych jeszcze z okresem przed­
wiośnia ludów. Stronnictwo Demo­

kratyczne jako współtowarzysz w 
rewolucyjnym pochodzie partii ro­
botniczych ma prawo do podkre­
ślenia swego stanowiska odnośnie 
dalszej pracy nad odbudową i roz­
budową naszej Ojczyzny.

Stronnictwo Demokratyczne, re­
prezentujące rzesze inteligencji i 
mieszczaństwa ściśle związane z 
podstawowym elementem narodu 

| polskiego jakim jest robotnik i 
1 chłop, pragnęłoby widzieć w obu 
partiach robotniczych wyraz jedno­
litych dążeń do urzeczywistnienia 
szerokiej, opartej o wszystkie ele­
menty społeczne demokracji ludo­
wej.

W obec wzmagającej się na tere­
nie międzynarodowym agresji prze- 

| ciwko siłom demokratycznym, jed- 
| nolity front partii robotniczych jest 
i nieodzownym warunkiem zwycię- 
j siwa demokracji w zmaganiach z 
| faszyzmem i reakcją — podkreśla 
I z naciskiem mówca.
I Wicemarszałek Barcikowski pod- 
| kreślił doniosłą rolę lewicy PPS, 
j która podczas ostatniej wojny z 

okupantem niemieckim wraz z Pol­
ską Partią Robotniczą i Stronni­
ctwem Demokratycznym wniosła 
wielki wkład w poderwanie nie­
mieckich sił okupacyjnych, zagra­
żających bytowi narodowemu Pol­
ski.

Mówca stwierdza dalej, że na do­
tychczasowe sukcesy w budowni­
ctwie Polski Ludowej składają się 
wysiłki wszystkich partii bloku de­
mokratycznego, największe jednak 
pozycje przypadają w udziale par­
tiom robotniczym. Od w»jemnego 
przyszłego układu tych sił zależą 
dalsze nasze osiągnięcia. Stąd wy­
pływa nasze pozytywne stanowisko 
w sprawie jedności działania partii

robotniczych. Wicemarszałek Barci­
kowski- kończy życzeniem owoc­
nych obrad dla dobra demokracji 
w Polsce i w świecie.

W  toczącej się walce między <fwO 
ma blokami Polska zajmuje jasne sta 
nowisko. Mówimy głośno i zdecydo 
wanie wobec całego świata, że przy 
należymy do bloku pokoju, do blo' 
ku walki z imperializmem i podżega­
czami wojennymi.
Budujemy u siebie nowy ustrój spo* 

łeczny, lepszy i wyższy od ustroju ka­
pitalistycznego. Pragniemy, aby gospo 
darczo -  społeczne systemy, istniejąc* 
na świecie, układały między sobą sto­
sunki na zasadach pokojowego współ­
życia i normalnej wymiany handlowej.

WSZECHSTRONNY ROZWÓJ 
POLSKI —  TO GŁÓWNY CEL 

NASZEJ PRACY I WALKI
Przeciwstawiamy słę polityce ni­

szczenia gospodarczej i politycznej ni* 
zależności państw przy pomocy poży­
czek dolarowych, zainteresowani je­
steśmy w suwerenności innych krajów, 
gdyż sprzyja ona utrwaleniu podstaw 
naszej suwerenności. Bezpieczeństwo 
naszych granic, utrwalenie niepodległo 
ści i wszechstronny rozwój Polski sta­
nowi i stanowić będzie główny cd  
naszej pracy i walki.

Historia podwójnie wyróżniła obec­
ne pokolenie polskie. Dała nam możli­
wość i nałożyła na nas obowiązek 
przebudowy stosunków społecznych w 
duchu szczytnych zasad sprawiedliwo­
ści oraz pozwoliła nam przywrócić W 
granice naszej ojczyzny ziemie piastoW 
skie —  tę kolebkę państwowości i nie­
podległości Polski.

T o  podwójne wyróżnienie nakła­
da na nas i na cały polski naród 
podwójne obowiązki i zadania. M o­
żemy im sprostać i najlepiej je wy­
konać tylko wspólnym, zbiorowy® 
wysiłkiem pracy 1 walki zjednoczo­
nych szeregów demokracji polskiej, 
pod przewodnictwem jednolitego 
frontu klasy robotniczej.

Polska Partia Robotnicza jest g ł?  
boko przeświadczona, że wszystkie W 
chwały, jakie podejmiecie na waszy® 
kongresie, wzmocnią nasze wspólne si­
ły i ułatwią nam wykonanie wspól­
nych zadań na pożytek klasie robotni­
czej i narodowi, na pożytek naszej W<d 
nej, niepodległej ojczyzny.

Tego życzę X X V II  Kongresowi Pol 
skiej Partii Socjalistycznej.

Nowe wydawnictwa

Państujo i Prawo“
Zeszyt listopadowy „Państwa i Pra 

wa“ poświęcony jest zagadnieniom 
konstytucyjnym. Szereg artykułów 
na ten temat otwiera rozprawa K. 
Grzybowskiego poświęcona „Zagadnie 
niu własności w prawie konstytucyj 
nym“. Autor przedstawił ewolucję 
tego zagadnienia począwszy od dekla 
racji praw człowieka i obywatela z r. 
1789, która uznawała własność za pra 
wo święte i nienaruszalne, i kończąc 
na konstytucji radzieckiej, która u- 
święca własność społeczną, socjali­
styczną.

Z. Izdebski pisząc o „Działaniu spo 
łecznym prawa konstytucyjnego“ 
stwierdza, że obecny stan nauk spó- 
łecznych nie pozwala jeszcze na stwo 
rżenie pełnego systemu wiedzy o spo 
łecznym działaniu prawa. Można jed 
nak oznaczyć jej przedmiot i obszar 
przyszłych badań.

M. St. Korowicz omawia „Prymat 
prawa międzynarodowego w nowej 
konstytucji francuskiej“.

Julian Makowski w „Materiałach 
do projektu przyszłej konstytucji“ 
proponuje sformułowania szeregu kon 
kretnych artykułów konstytucji doty 
czących prawa Prezydenta Rzplitej 
do reprezentowania Państwa na zew 
nątrz, zagadnienia zgody Sejmu do 
ratyfikacji traktatów, udziału B iy 
Państwa w wypowiadaniu traktatów o- 
raz niedopuszczalności wniosku o zmia 
nę formy republikańskiej i demokra­
tycznej ustroju Ludowego Państwa 
Polskiego.

W. Morawski rozważa „Uprawnie­
nia i rolę Rady Państwa w świetle 
ustawodawstwa polipcowego“.

A. Peretiatkowicz („Konstytucja mar 
cowi a Konstytucja lutowa“) zasta­
nawia się, czy po uchwal'»-'1” —nnsty

J E D N O L I T Y  F R O N T  —

gwarancją niepodległości i suwerenności Polski!

tucji L. owej obowiązują nadal pod­
stawowe założenia Konstytucji marc» 
wej i porównując obie ustawy zasad­
nicze dochodzi do wniosku, że Kon­
stytucja lutowa ma charakter mn’eJ 
doktrynalny a bardziej realny i prak 
tyczny.

M. Szerer, pisząc „O powołani*1
naszych czasów do stanowienia konsty 
tucyj“, dowodzi, że nie należy prze­
ceniać znaczenia konstytucyj pisanych 
Dla obywateli praktyczną wartość n® 
ją nie tyle przepisy konstytuc-jne, i® 
dyspozycje poszczególnych ustaw r** 
gulujących podstawowe dziedziny iy* 
cia zbiorowego.

Z artykułem powyższym polemiz*1'  
ją w tym samym zeszycie St. Rozo® 
ryn i St. Ehrlicb.

Z okazji 30-lecia Rewolucji 
dziernikowej zamieszczono ponadto » 
artykuły: Włodzimierz Brus Jere®1 
„Rozwój gospodarki planowej ® 
ZSRR“, stwierdzając, że gospodark* 
radziecka przeszła zwycięsko najcię^' 
szą z możliwych prób: zaspokoiła *  
niezmiernie trudnych warunkach 
jennych gigantyczne potrzeby walc** 
cej armii.

St. Ehrlicb omawia „Ostatnie zmiabf 
konstytucji radzieckiej“ polegające *® 
rozszerzeniu praw suwerennych r®* 
publik związkowych oraz dotyczą®* 
kilku innych zagadnień, mniej doiu®* 
słych, ale charakterystycznych ** 
względu na zjawisi-8 wypierania >/* 
sortów politycznych przez gospoda** 
cze“.

Wreszcie L. Lernell analizuje d®*
najnowsze dekrety Prezydium R »"  
Najwyższej ZSRR dotyczące „Ochro* 
ny mienia publicznego 1 osobistego "  
radzieckim prawie karnym“.

Rozważania tematów konstytucyj' 
nych zamyka W. Zakrzewski, charak® 
ryzując „Naukę o konstytucji W 
Brytanii“

Oprócz krytyk i sprawozdań zeS^J 
zawiera, jak zwykle, dodatek cy®P 
styczny i dodatek prawno-karny*
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200 tysięcy par obuwia
wyprodukowało fabryka w Tczewie
Tam, g d z ie  kształcg się przodujgce kadry

Historia 'fabryki obuwia w Tcze­
wie jest krótka, ale ciekawa. Do 
chwili wybuchu wojny produkowa­
no tu papę. Niemcy przestawili fa­
brykę na produkcję obuwia. W  ro­
ku 1945 okupant opuszczając 
Tczew, nie zapomniał zniszczyć i 
unieruchomić całkowicie urządzenia 
fabrycznego. Już w marcu 1945 r. 
ekipa z obecnym dyrektorem tech­
nicznym Borkowskim na czele przy­
była do Tczewa, przystępując z 
miejsca do ciężkiej i mozolnej pra­
cy. Gdy inne fabryki przeprowa­
dzały kalkulacje i rozmyślały nad 
możliwościami odbudowy, to w fa­
bryce obuwia 139 robotników już 
stanęło do maszyn.

Dzisiaj fabryka ma poza sobą 
dwa lata ciężkiej pracy, którą roz­
poczęto systemem prowizorycznym 
—  ręcznym, W  pierwszych miesią­
cach brak było nawet młotków szew 
skich nie mówiąc o surowcu i do­
datkach. Trudności przezwyciężo­
no, sprzęt został dokompletowany, 
a praca zmechanizowana. Do chwi­
li obecnej wyprodukowano już 200 
tysięcy par różnego rodzaju obu­
wia, na ogólną sumę 250 milionów 
zł. Sukces ten można zawdzięczać 
robotnikom rozumiejącym potrzeby 
kraju. Są to w 80 proc. członkowie 
bratnich partii PPR i PPS.

Po fabryce oprowadza nas ob,
Alfons Borkowski. Kariera tego 
młodego, pfełfiego życia człowieka 
jest naprawdę wspaniała. Posłu­
chajmy co mówi o sobie ambitny 
młody dyrektor.

—  Zaczęłem pracować w fabry­
ce obuwia w Starogardzie mając 
15 lat. Dzięki pilnej i solidnej pra­
cy zostałem mianowany majstrem.
Nie poprzestałem na 'tym i stara­
łem się poznać Wszystkie tajniki 
pracy. Po wojnie zacząłem praco­
wać w tutejszej -fabryce na stano- 

, * ■ wisku kierownika, tcphnicznego, . a Herat 
„ rl 4 niastuie ftink- .obecnie od 3 miesięcy piastuję funk­

cję dyrektora technicznego.
Kocham swoją pracę i staram się 

każdemu z podwładnych wpoić jak 
najwięcej moich wiadomości prak­
tycznych —* kończy nasz roz­
mówca.

N a sali maszyn niesamowity huk. 
Kilkanaście motorów wystukuje swój

rytmiczny takt, dziesiątki rąk spraw­
nie obracają buty w kleszczach ma­
szyn. Twarze robotników są skupio­
ne, ruchy opanowane, pewne. Naj­
mniejsze niedopatrzenie czy nieuwa­
ga może zepsuć całą robotę.

Praca prowadzona jest systemem 
taśmowym. Każdy z robotników ma 
swój dział. Kawałek skóry ze stołu 
krajarskiego po przejściu przez kil­
kanaście maszyn i kilkaset rąk koń­
czy swą „podróż“ w hali kontroli 
w postaci gotowego , bucika, gdzie 
pod fachowym okiem znawcy żaden 
„feler“ się nie uchowa. Nasze obser­
wacje przerywa dyrektor Borkowski. 
Chce zwrócić uwagę na najlepszego 
19-letniego robotnika, który prze­
kroczył już 200 proc. normy podwyż­
szając codziennie swoją wydajność. 
Jest nim tow. Henryk Sadowski, któ­
ry o sukcesach swoich nie chce du­
żo mówić.

•— Fachu swojego nauczyłem się 
w fabryce, pracuję już drugi rok i 
jestem zadowolony, że kierownictwo 
wyraża się o mnie przychylnie. Spe­
cjalnie nie spieszę się z pracą, po­
nieważ w pierwszym rzędzie chodzi 
nam o jakość, a nie o ilość. Szpilku­
ję około 600 par dziennie. Dopiero

Po z jeźd zie  Z W M
Wielki wiec sprawozdawczy
młodzieży szkolnej w Gdańsku

W niedzielę 14 grudnia w stoczni t nia, jakie postawił sobie ZWM. 
Nr X odbył się wiec informacyjny j Wszyscy uczniowie Gdańskich Szkól 
młodzieży gdańskich szkół średnich. Średnich w całej swej masie chcą sta

nąć do pracy przy odbudowie i prze­
budowie gospodarczej naszej Ludo­
wej Ojczyzny.

Zapewniamy, że podobnie jak człon 
kowie ZWM chcemy wychowywać 
się na światłych i oddanych sprawie 
demokracji ludowej obywateli. Hasła 
zjednoczenia całej młodzieży polskiej 
wysunięte przez ZWM przyjmujemy 
w całej rozciągłości i zapewniamy, że

Rozwój rybołówstwa
słodkowodnego

Jeziora i rzeki województwa gdań­
skiego dostarczają coraz więcej cen­
nych gatunków ryb słodkowodnych, 
przeznaczonych na eksport. W ubie­
głym miesiącu Centrala Rybna zaku­
piła 150.595 kg ryb słodkowodnych, 
w tym 22.173 kg sandacza, 24.621 kg 
leszcza i 18.174 kg łososia. (O)

TEATKY
Miejski „Wybrzeże“  Gdynia, Plae Grun- 

Waldzki, dziś i codziennie „Temperamen­
ty“ Cwojdzińskiego. Początek przedsta­
wień o godz. 18,30.

r epe r tu ar  kin
Gdańsk „Światowid“  — W cieniu podej­

rzenia. , ,,,Gdynia — Chylonia „Promień“ — Ojczy­
ma.

Sopot „Bałtyk“ — Ojczyzna.
Poranki w niedzielę 14 grudnia br.
Gdynia „Atlantic“  — Konwój.
Gdynia „Warszawa“ — „Czarodziejski 

kwiat“ , f .Sopot — „Polonia“  — „Śluby kawaler­
skie“ .Wrzeszcz „Bajka“  — „Aktorka .

Wrzeszcz „Capitol“ — Pepita Jimens.
Oliwa „Polonia“  — Kopciuszek.
Grabówek „Fala“  — Panna bez posagu.
Wejherowo „Świt“ — Admirał Nachi­

mow.
tczew „Wisła“  — Goal.
Słupsk „Polonia“  — Wiosna.
Lębork „Fregata“  — Cienie przeszłości.
Koszalin „Polonia“ — U schyłku dnia.
Białogard „Bałtyk“ — Kobieta sama.
Kościerzyna „Bałtyk“ -  Rywal jego 

królewskiej mości.
Kartuzy „Kaszub“  — Marsylianka.
Puck „Mewa“  — Młodość Edisona.

DYŻURY APTEK 
od 13 do 19 grudnia 194? r.

Gdańsk — Apteka pod Słońcem.
Gdańsk-Wrzeszcz — Apteka pod Mewą.
Oliwa — Apteka pod Orłem.
Sopot — Apteka Nowa.
Gdynia — Apteka dra Jurkowskiego 

Apteka Świętojańska.
Nadmorska (Orłowo).

----- o-----
numery telefonów straży pożarne i

Gdańsk -  31-334. 31-338.
Wrzeszcz — 41-332, 41-333. 4Z-264.
Orunia — 31-338.
Oliwa -  52-622.
Nowy Port — 42-222.

ADRES REDAKCJI 1 ADMINISTRACJI 
„GŁOSU WYBRZEŻA“

Gdańsk, PI. Armii Czerwone) 1, 
tel. 315-72. Redaktor naczelny przyj­
muje interesantów w dni powszedenie 
od 12—13, sekretarz redakcji od 10—12 

Oddział w Gdyni, I-ej Armii 41. 
(Starowiejska). tel. 214-72. przyimule 
interesantów od 12—13.

Wiec zagaił przewodniczący woje­
wódzkiego zarządu ZWM tow. Józef 
Pawlikowski, powołując do prezy­
dium tow. posła młodzieżowego Zeno 
na Wróblewskiego, uczni Pilawskie­
go i Rożanowskiego oraz dyrektora 
Pierwszego Państwowego Gimnazjum 
i Liceum w Gdańsku obi Janiaka. Re 
fęrat sprawozdawczy z Pierwszego 

"owego Zjazdu ZWM wygłosił 
tow. Zenon Wróblewski. Z kolei prze 
wodniczący samorządu szkolnego ucz 
niów gimnazjum przemysłowego Mu­
rzyński odczytał tekst rezolucji, któ­
rą młodzież zebrana w liczbie prze­
szło 2.000 przyjęła przez aklamację.

„My uczniowie Gdańskich Szkól 
Średnich zgromadzeni na zebraniu 
informacyjnym w sali stoczni Nr 1 w 
dniu 14 grudnia 1947 r. po wysłucha­
niu referatu sprawozdawczego z ob­
rad Pierwszego Krajowego Zjazdu 
ZWM stwierdzamy, że: Przed całą 
młodzieżą polską stoją te same zada-

wycina potrzebne mu części. Naj­
młodszy na sali Bruno Drążek sto­
suje jak najdalej idącą oszczędność 
w wykorzystywaniu materiału. Po 
wycięciu maksymalnej ilości części 
pozostają mu jedynie wąziutkie pa­
ski i kilka skrawków. Gotowe po­
wycinane już kawałki wiąże się i od­
syła do sali maszyn. Znajdują się 
tam 33 elektryczne maszyny do szy­
cia, obsługiwane przez kobiety. Kil­
kanaście luźnych kawałków skóry 
po przejściu wokół stołu stają się go­
tową do dalszej obróbki cholewką. 
Majster tego działu tow. Zofia Pia- 
skiewiczowa —  mówi — u mnie 
wszystki musi być wykonane z pre­
cyzyjną dokładnością, nie jestem sro­
ga, ale wymagam od wszystkich so­
lidnej pracy. Fach swój znam do­
kładnie, ponieważ 20 lat pracuję już 
w tym zawodzie. Wyszkoliłam wiele 
kobiet, gdyż na 39 pracujących u 
mnie tylko 5 znało tego rodzaju pra­
sę. Wszystkie musiałam osobiście 
wyuczyć i wykształcić. Dzisiaj dzien­
nie zszywamy około 500 par butów. 
Mam nadzieję, że w przyszłości bę­
dziemy mogły podnieść wydajność 
pracy —  kończy tow. Piaskiewi- 
czowa.

Pracownicy i robotnicy fabryki 
tworzą jedną dużą rodzinę. Co dzień 
spotykają się wszyscy w przestrzen­
nej ładnej stołówce, gdzie przy obie- 
dzie omawiają tematy ogólnie intere­
sujące. A  jest tego sporo. Sprawy 
świetlicy, bolączki klubu sportowe-, 
go „Obuwianka“ , sprawcy partyjne, 
oraz dużo inych aktualnych zagad­
nień. Fabryka prowadzi przedszkole 
dla dzieci pracowników, oraz własny 
dobrze prosperujący konsum. W  pro­
jekcie jest rozbudowa fabryki i ulep­
szenie produkcji. Miłą niespodzianką 
był dla nas koncert muzyki lekkiej, 
urządzony w stołówce w Czasie 
obiadu. W eszło już w zwyczaj, że 
raz w tygodniu w godzinach obiądo- 

w realizacji ich weźmiemy wszyscy wych koncert umila robotnikom chwi-
je1d" 0ŚĆ młOidf * Ży odpoczynku. Wspólna praca kie polskiej. Niech żyje jedność młodzie« . t , .t , r  .

ży demokratycznej całego świata. rownlc^wa i robotników w  takim 
Niech żyje ZWM. Niech żyje Polska stopniu, jak to ma miejsce w Fa- 
Ludowa“. j bryce Obuwia w Tczewie zasługu-

ści artystycznej wystąpił znany balet * Ym przyjemniej stwierdzić, że 
ZWM, a chór odśpiewał szereg pie- i duże sukcesy produkcyjne są po-
O Tl 1 i-J tu t i o f i . m  GTtTn iń r\ //\aI m wv a . i i ■ i . _ -

wiązane z dobrą współpracą kół 
PPR i PPS.

<k)

w biurze powiedziano mi, że prze­
kroczyłem normę. „M y peperowcy 
sami rozumiemy potrzebę wydajnej 
pracy, ponieważ musimy zaspokoić 
braki sześcioletniej okupacji“.

Każdy z pracujących jest nie tył 
ko wysoko kwalifikowanym fachow­
cem, ale też i znawcą swojej maszy 
ny. Widzimy to na przykładzie. 
18-letni Zygmunt Gruba energicznym 
ruchem zatrzymał motor. „Szpilki 
się lamią“ — mówi młody Wyuczo­
ny w fabryce fachowiec. Zrośił pa­
rę ruchów kluczem, kilka części na­
oliwił... tu postukał... tam dokręcił 
i za parę minut maszyna funkcjonu­
je idealnie. Na nasze wyrazy uzna­
nia młody chłopiec odpowiada 
uśmiechem, na rozmowy nie ma cza 
su, ponieważ długi rząd butów cze­
ka już na swoją kolejkę.

Przechodzimy do krajalni. Na du­
żych stolach leżą płaty skóry, która 
pod wprawnymi rękoma robotników 
nabiera kształtów. Na całość buta 
trzeba wykrajać 10 oddzielnych 
większych części oraz kilka drob­
nych dodatków. Każdy ma odpo­
wiednią ilość szablonów i ostrym jak 
brzytwa nożem szybko i dokładnie

„KONSTYTUCJA RADZIECKA“
Dnia 18 grudnia o 

godz. 17 w lokalu Klu 
bu Towarzystwa Przy 
jaźni Polsko - Radzie 
ckiej w Gdańsku, Ale 
Rokossowskiego Nr 22 
adwokat Stanisław 
Michalski wygłosi od­
czyt pt. „konstytucja 
Radziecka“. Odczyt ten 

jest urządzony staraniem Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej 
i zrzeszenia prawników demokratów 
Rzeczypospolitej. Wstęp wolny dla 
wszystkich. (V/)

5 CHOINEK
Obok Zarządu Miejskiego koło U-

rzędu Wojewódzkiego przy pomniku

t a ,  .,i

| Nieznanego Żołnierza w Nowym Por 
cie, u zbiegu ulic Grunwaldzkiej i 
Jaśkowej Doliny i w Oliwie zapło­
ną choinki w wieczór wigilijny. Cho 
inki ustawiane będą na zarządzenie 
prezydenta miasta tow. Nowickiego.
NOWA TRASA DLA „CZWÓRKI“

Tramwaj Nr 4 kursujący między 
Oliwą a Jelitkowem zmieni trasę 
Dotychczas linia tramwajowa prze­
biegała przez ulicę Grunwaldzką. O- 
becnie „czwórka“ pojedzie torami w 
stronę Sopotu i przy rozjeździe skrę­
ci w stronę Jelitkowa. Zmiana ta 
odkorkuje częściowo ul. Grunwaldz 
ką.

WYKŁADY POWSZECHNE
Akademia Lekarska zamierza wzo­

rem innych uczelni rozpocząć cykl 
wykładów powszechnych ż różnych 
dziedzin nauki. Wykłady dla naj­
szerszych warstw ludności Wybrze­
ża utrzymane będą na poziomie u- 

p  j niwersyteckim. Organizatorzy prag- 
| ną zapewnić odczytom poziom mo­
żliwie najwyższy i w tym celu za­
prosili jako wykładowców wybitnych 
uczonych, między innymi z Warsza­
wy i Torunia. W programie wykła­
dów będą uwzględnione nauki hu­
manistyczne łącznie z historią sztu­
ki i literatury, s ocjologią, ekono­
mią, nauki przyrodnicze. Jednym z 
naczelnych zadań wykładów będzie 
także popularyzacja wiedzy o morzu 
i Pomorzu wśród ciągle jeszcze ma­
ło zaznajomionej z tymi zagadnienia 

! mi ludności Wybrzeża.
ZATONĄŁ PROM W SOBIESZOWIE

W dniu 13 grudnia 
zatonął w Sobieszowie 
prom, łączący oba 
brzegi Wisły. Wraz z 
promem zatonął traktor

J j z przyczepką. Wypadek

WS.zkole jungów w Gdańsku
nastąpił na 

1 przeładowania.
skutek

*
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Praktyczna gwiazdka dla wojska
zam iast paczek św iątecznych-biblioteki i świetlice

W lokalu Towarzystwa Przyjaciół 
Żołnierza odbyło się zebranie w zwią 
zku z urządzaną gwiazdką dla żołnie 
rzy. Na zebraniu obecni byli przedsta 
wiciele partyj politycznych, związków 
zawodowych, organizacyj społecz­
nych. Po obradach jednogłośnie u- 
chwalono zadeklarować sumy pie­
niężne na akcję świąteczną dla woj­
ska.

W odróżnieniu od lat ubiegłych, w 
roku bieżącym, zamiast „paczek ży­
wnościowych i wspólnych opłatków“ 
przeprowadzona zostanie na szeroką 
skalę zakrojona akcja świetlicowa, 
Za uzyskane ze sprzedaży znaczków 
propagandowych pieniądze urządzo­
na zostanie świetlica i biblioteki dla 
żołnierzy. (K)

olski cukier 
osłodzą życie w Dżibutti

sm. Rozentuzjazmowana młodzież o 
puszczała solę stoczni z mocnym po­
stanowieniem spełnienia postulatów 
uchwalonej rezolucji.

Rozstrzygnięcie konkursu marynistycznego
Gdańskiej Wojewódzkiej Rady Sztuki i Kultury

Jury konkursu literackiego Gdań­
skiej Wojewódzkiej Rady Sztuki i 
Kultugy Artystycznej w składzie: 
przewodniczący — kontradmirał Wło 
dzimierz Steyer, sekretarz — Marian 
Brandys, członkowie — Edwin Jędr- 
kiewicz, Marian Des Loges, Janus Ur 
bański oraz przedstawiciele Polskie­
go Radia — Edward Fiszer i Alina 
Szenwaldowa — na posiedzeniu ple­
narnym, odbytym w dniu 13 grudnia 
w Gdyni dokonało ostatniej selekcji 
utworów o treści marynistycznej na­
desłanych na konkurs oraz przyznało 
nagrody i wyróżnienia.

Pierwsza nagroda w konkursie nie 
została przyznana, gdyż z prac nade 
słanych na konkurs żadna nie zasłu­
giwała na tak wysokie odznaczenie.

Pierwszą nagrodę podzielono na 
dwie nagrody po 30.000 złotych oraz 
na trzy równorzędne trzecie nagrody 
po 15.000 zł.

Dwie drugie nagrody po 30.000 zł
przyznano:

Janowi Panasiewiczowi, zam. w 
Bydgoszczy, Al. 1-go Maja 46 m. 6 za 
pracę pt. „Złodziej“ (godło drzewo).

Andrzejowi Braunowi zam. w Ło­
dzi, ul. Wspólna 5/7 za pracę pt. „Kro 
kodyl“ (godło „Membrana“).

Zniknęły „Amerykany1“
Papierosy amerykańskie zniknęły 

ostatnio z rynku Wybrzeża. Jak 
nam komunikują, powodem braku 
papierosów są zbliżające się święta. 
Papierosy w odpowiedniej chwili 
się znajdą, ale po cenach dużo wyż­
szych od dotychczasowych. O ile tak 
będzie to sprzedawcy powinni się 
znaleźć tam, dokąd odsyła się lich­
wiarzy, a mianowicie w obozie pra­
cy. (W).

Trzy trzecie nagrody po 15.000 zł 
przyznano:

Mieczysławowi Wiśniarowskiemu, 
zam. Gdańsk — Brzezno, ul. Cicha 
4/1 za pracę pt. „Na stoczni“ (godło 
„Ar“).

Jerzemu Szeliga, zam. Gdynia, 
Mściwoja 9 za pracę pt. „Trzy spotka 
nia z Polską“ (godło „Brzoza“).

Tadeuszowi Jasickiemu, zam. 
Gdańsk — Oliwa, Bieniowskiego 12 
za pracę pt. „Rzeczywistość“ (bez go­
dła).

Dodatkową nagrodę „Polskiego Ra­
dia“ w kwocie 10.000 zł za utwór naj 
bardziej radiofoniczny przyznano:

Janowi Panasiewiczowi za pracę
pt. „Złodziej“ (godło „Drzewo“).

Ponadto Jury wyróżniło następują­
ce prace:

1. „Nurek“ — Mieczysława Jaro­
sławskiego Oliwa, Tetmajera 7.

2. „Borkowa Scheda“ — Mieczysła­
wa Jarosławskiego.

3. „Bractwo Złotej Kotwicy“ — Eu 
geniusza Bryzy, Katowice, Plebiscyto 
wa 23/7.

4. „W konwoju“ — Jerzego Śląskie 
go, Sopot, ul. Architektów 3d.

5. „Odyss wraca do domu“ — Frań 
ciszka Fenikowskiego, Poznań, Da­
szyńskiego 43 m. 5.

W oficerskiej szkole Marynarki Wojennej 
P rzysz li d o w ó d c y  o k rę tó w

W strefie wolnocłowej w Gdyni nor 
weski statek „Herwa“ ładuje 1.700 ton 
polskiego cukru, przeznaczonego dla 
Abisynii. Ładunek przeznaczony jest 
dla portu w Dżibutti.

Od chwili rozpoczęcia kampanii cu­
krowniczej do portu w Gdyni i Gdań­
sku nieustannie nadchodzą koleją i

W parcie wojennym na Oksywiu, 
w roku 1946 powstała nowa polska 
Szkoła Oficerska Marynarki Wojen­
nej.

Marynarka radziecka zaopatrzyła 
szkołę przede wszystkim w sprzęt 
naukowy, a więc w dzieła potrzebne 
do szkolenia uczniów, urządzenia ga­
binetów naukowych: chemicznego, 
łączności, pokładowego, artyleryj­
skiego i innych.

Dzięki tej pomocy już drugi rocz­
nik złożył przysięgę na wierność Pol 
sce Ludowej, Bałtykowi i prastarym 
polskim portom. W szkole przyszli 
oficerowie marynarki zdobywają wie 
dzę teoretyczną. Zaprawę bojową 
zdobyli już w lasach, w szeregach 
Gwardii i Armii Ludowej, AK i in­
nych organizacjach.

Pierwszy rocznik szkoły składa się 
przeważnie z bojowców polskiego 
podziemia z czasów okupacji, lub z 
żołnierzy Wojska Polskiego, którzy 
swój chrzest frontowy otrzymali na 
drodze od Lenino aż po Berlin. No­
wy rocznik szkoły przyszedł z zagród 
wiejskich i z mieszkań robotniczych. 
Służba dla Polski na morzu była ich

marzeniem. Umożliwił ją nowy ustrój 
społeczny.

W podzięce za to, przysięgli oni 
bronić do ostatniej kropli krwi wol­
ności Polski Ludowej na morzu.

W pięknym gmachu szkoły na O- 
ksywiu panuje na przemian to cisza, 
to młodzieńczy gwar. Nauka teore­
tyczna trwa 7 godzin, dalsze dwie 
godziny poświęcone są różnym za­
jęciom.

— Przyjemnie jest szkolić mło­
dzież“ — mówi jej dowódca koman­
dor ppr. Richel. — nauce oddają się 
podchorążowie z całym sercem. Spo 
dziewamy się po nich wiele.

Zastępca do spraw polityczno - wy­
chowawczych komandor ppr. Dzia­
dek podkreśla przy tym, że podcho­
rążowie z zazpałem słuchają wykła­
dów o Polsce Ludowej i jej ustroju 
społecznym.

Zwiedzając szkołę przekonywuje- 
my się, że państwo ludowe zapewniło 
młodym podchorążymi takie warun 
ki, by mogli spokojnie oddać na­
uce.

Wiedzą o tym uczniowie szkoły i 
gotowi są w razie potrzeby oddać 
swe życie za Polskę Ludową. (Jog)

Nasze dorsze
smakują Austriakom

W tych dniach Centrala Rybna wy­
siała do Austrii większą ilość świe­
żego dorsza. Pierwszy transport znaj­
dował się w drodze tylko 2 dni. To­
war przybył do miejsca przeznacze­
nia w doskonałym stanie.

Depesza, nadana przez austriackich 
odbiorców, wyraża uznanie za dobrą 
organizację transportu i podkreśla, że 
ryby otrzymywane z Polski znajdują 
wielu chętnych nabywców. (o)

,----- o-----

Kronika wypadków
SKRADLI BECZKĘ ŚLEDZI

Piąty komisariat MO zatrzymał fun­
kcjonariusza straży morskiej Czesława 
Kora, zam. w Nowym Porcie, przy ul. 
Rybołówczej 2 i pracownika straży po 
żarnej Kazimierza Marszałkowskiego, 
zam. na Orunii przy ul. Dworcowej 11 
za kradzież beczki śledzi z portu.

SPŁONĄŁ STÓG SIANA
We Wrzeszczu spłonął stóg siana, 

własność Stefana Piechoty (ul. Wito­
sa 18). Straty wynoszą 12.000 zł. Przy­
czyny pożaru nie ustalono.

ZATRUCIE ALKOHOLEM
W bramie domu położonego u zbiegu 

ul. Grunwaldzkiej i Wojska Polskiego 
znaleziono zwłoki Wincentego Nowaka, 
zam. Gdańsk, ul. Robotnicza 18. Obok 
zmarłego znaleziono butelkę po wódce. 
Śmierć nastąpiła na skutek zatrucia al 
koholem.

TRAGICZNY ZGON RODZINY 
RYBAKA

W Gdańsku — Krokowie morze wy­
rzuciło na brzeg zwłoki 17-letniej An­
ny Siucińskiej wraz z łodzią rybacką. 
Przed paru dniami wypłynęła ona z oj 
cem i dwoma braćmi na połowy ryb. 
Rybaków zaskoczył sztorm na morzu 
i wszyscy zginęli.

OFIARY MORZA
W miejscowości Mrzeżyno zatonął ry 

bak Bolesław Goss. Po podjęciu takli 
z morza wracał on do portu. W pew­
nej chwili wysoka fala wywróciła łódź. 
Rybak nie zdążył się uratować.

Ostatnio stracony został również je­
den kuter („Kol 1“), który uległ roz­
biciu w okolicy Dąbek podczas silnego 
sztormu. Kuter ten uznano ostatnio za

barkami wiślanymi transporty cukru 
eksportowego. Dotychczas wysiano z 
obu portów, z cukrem 5 statków. W 
październiku załadowano w Gdyni i w 
Gdańsku na statki 24.201 ton. W ma­
gazynach portowych przygotowano na 
eksport około 23 tys. ton . cukru, w 
Gdyni oczekuje na statek 10 tys. ton, 
w Gdańsku drugie tyle,' a w Szcze­
cinie około 100 tys. toń. Cukier eks­
portujemy między innymi do Abisy­
nii, na bliski Wschód, do Anglii i do 
Rosji.

Robotnicy portowi, zatrudnieni przy 
przeładunku cukru, osiągają prawie 
przedwojenną wydajność pracy, ładu­
jąc na jeden ganek około 100 ton w 
ciągu 8 godzin. Statki, zabierające cu­
kier, dotychczas nie miały ani jednej 
godziny przestoju. (o)
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TRANZYTEM DO WĘGIER 
ZE SZWECJI

W dniu 14 grudnia motorowiec 
szwedzki „Alfa“ przywiózł ładunek 
drobnicy przeznaczonej dla Węgier. 
Na 345 ton ładunku złożyły się celulo 
za, makulatura, żelazo, części do trak 
torów, książki i narzędzia chirurgicz­
ne.
Z CZECHOSŁOWACJI DO SZWECJI 

Szwadzki statek „Egon“  zabrał do 
Szwecji 518 ton drobnicy szwedzkiej. 
W skład jej wchodzą wyroby żelazne, 
płyty kotłowe, biel cynkowa, blacha 
i cynk.

KONIE Z NORWEGU 
Duński parowiec „Phoenix" przy­

wiózł z Norwegii 425 koni roboczych. 
Statek rozładowywany jest w Gdyni 
na „Pagedzie“.

1.800-NY STATEK W GDAŃSKU 
Dnia 12 grudnia zawinął do Gdań­

ska 1.800 statek w roku 1947. Jest to 
parowiec fiński „Maria“  — który 
wpłynął do portu po ładunek węgla. 
W roku ubiegłym do portu gdańskie 
go wpłynęło 2.000 statków, Widać % 
tego, że w roku bieżącym nie zosta­
nie ustalony nowy rekord.

PAKUŁY LNIANE Z RYGI 
Radziecki statek „Aurania“ przy­

wiózł z Rygi 48 ton pakuł lnianych.
TRAWLERY UDAJĄ SIĘ 

NA POŁOWY
W dniu 14 grudnia 2 trawlery da­

lekomorskie „Hilary" i „Aleksy“ wy­
szły z portu gdyńskiego, udając się 
na połowy dalekomorskie na Skagen.

ŚLEDZIE Z BERGEN 
Polski statek „Morska Wola“, któ­

ry przybył niedawno do Szczecina za 
winął obecnie do Gdańska z ładun-

niezdatny do remontu, a części nada- kiem 1.421 ton śledzi. Poza tvm sta* 
łące się do użytku, wymontowano. 'tek przywiózł 245 ton odzieży.
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DOBRA PRACA NIE KAŻE CZEKAC NA REZULTATY
dlatego Dolnośląskie Zakłady Chemiczne 
jui w listopadzie wykonały roczny plan produkcji

Na froncie pracy
piękne wyniki łódzkich kolejarzy

(Od naszego korespondenta)
Obok fabryki^ kwasu siarkowego 

w Wałbrzychu mieści się fabryka 
przemysłu Koksochemicznego, która 
ma już zupełnie odmienną historię,
0  której pisaliśmy niedawno, pod­
kreślając jej błędy i niedociągnię­
cia, które w rzultacie doprowadzi­
ły do tego, że fabryka nie wykona­
ła planu.

R O Z B U D O W A
Tutaj w przeciwieństwie do Fa­

bryki Kwasu Siarkowego i dyrekcja
1 robotnicy mogą się poszczycić 
własnymi wynalazkami i udosko­
naleniami i nie tylko całkowitym 
wykorzystaniem urządzeń przejętej 
fabryki, ale i jej rozbudową. ■

W  momencie przejmowania jej 
przez władze polskie, fabryka po­
siadała tylko jeden dział: destyla­
cji benzolu surowego.

W  okresie 1946.—47 roku zbu­
dowano i rozbudowano dział de­
stylacji smoły pegazowej, czyli 
dział smołowy. Ten dział już jest 
teraz na ukończeniu i miesięczna 
produkcja jego wynosi 3.000 ton, 
podczas gdy produkcja działu ben­
zolowego wynosi 1.200 ton.

W  1945 r. i częściowo w 1946 r. 
wysyłano smołę pogazową z W a ł­
brzycha na Górny Śląsk, co było 
kosztowne i powodowało magazy­
nowanie wielkiej ilości smoły na 
składach w miejscu, ponieważ kolej 
nie była w stanie rozwieźć w porę 
całej produkcji.

Obecnie cała smoła pogazowa zo- 
' staje przedestylowana na miejscu. 

Łatwo sobie wyobrazić, ile na tym 
zaoszczędziło państwo i w  jak

Pomorska
Fabryka  Row erów  
p rz e k ro c z y ła  
roczny plan produkcji

Pomorska Fabryka Rowerów w 
Bydgoszczy wykonała w listopadzie 
br. roczny plan produkcji, oddając 
21.985 rowerów wartości 2,5 mi­
liona zl (według relacji z 1936 r.) 
wobec zaplanowanych 21.900 sztuk 
na rok 1947.

Na rze.cz pesnscy
m ło d ze źy  dem okratyczne] Grecji

W czasie przyjęcia urządzonego 
przez młodzież łódzką dla delegacji 
zagranicznych, które brały udział 
w Zjeździe Ogólnopolskim ZWM, a 
obecnie odbywają wycieczkę po Pol­
sce, przemówienie wygłosił m. in. 
przedstawiciel demokratycznej mło­
dzieży greckiej — Politis, zapoznając 
zebranych z walką młodzieży grec­
kiej przecim imperializmowi anglo­
saskiemu i rodzimej reakcji.

Przemówienie przedstawiciela bo­
haterskiej młodzieży greckiej przy­
jęte zostało przez zebranych długo­
trwałymi owacjami. Z inicjatywy 
grupy studentów Politechniki Łódz­
kiej zorganizowano doraźną zbiórkę 
pieniężną na rzecz demokratycznej 
młodzieży greckiej, w wyniku której 
zebrano kilkanaście tysięcy złotych. 

----- o-----

CŁ0S RZESZOWA
W Przemyślu otwarto trzeci w woj. rze 

w  szowskim wielobranżowy Powszechny 
Dom Towarowy, zaopatrzony w bogaty 
asortyment towarów tekstylnych, spożyw­
czych. galanteryjnych itd.

• Pow. Zarząd ZSCh zorganizował w Prze 
. . sinych.

• W Wojewódzkim Komitecie PPR za­
kończył się drugi kurs szkoły kadr par­

tyjnych.

• 90 młodych robotników odbyło naradę
w sprawie młodzieżowego wyścigu pra­

cy na terenie woj. rzeszowskiego. Najwię­
cej młodzieży — bo aż 500 — bierze udział 
we współzawodnictwie w hucie „Stalowa 
Wola“ Przoduje ob. Kobylec. który na 
swoim warsztacie wykonuje 170 proc. nor­
my.

• Przy aktywnym udziale miejscowej lud 
ności zelekryfikowano gromadę Zagórz 

koło Sanoka.

• We wszystkich gromadach woj. rze­
szowskiego odbędzie się wspólna choin 

ka i tradycyjna gwiazdka dla dzieci, zor­
ganizowana przez ZSCh wespół z erganiza- • 
cjami społecznymi.

wielkiej mierze odciążono naszą 
przeładowaną kolej.

28.000,000 Z Ł  O SZC ZĘ D N O ŚC I
Do rozbudowy tego działu po­

trzebny był olbrzymi kocioł -  re­
torta. Zamówienie kotła w Czecho­
słowacji kosztowałoby nas 3.000.000 
zł i trzeba by było czekać na wy­
konanie go co najmniej rok czasu. 
Dzięki pomysłowości dyrekcji spro­
wadzono stary kocioł z Wrocławia 
ze zniszczonego zakładu. Jedyną jego 
wadą było przepalone dno. Ale dla 
chętnych, a zwłaszcza pomysłowych 
ludzi nie ma nic trudnego. Znale­
ziono więc w Wałbrzychu stare 
dno o mniejszej coprawda objęto­
ści, lecz o tym samym promieniu 
wypukłości. Wszystko razem od­
dano do Wałbrzyskiej huty „Ka­
rol", gdzie dno zostało „zalutowa- 
ne“. W  ten sposób nowy kocioł 
kosztował nie 3 miliony lecz 
104.630 zł.

Jeszcze jedno udoskonalenie to 
-ź- przyśpieszenie chłodzenia, które 
jest zasługą robotników ruchu.

—  Tak, niewątpliwie ktoś wy­
sunął tę myśl pierwszy —  zgadza 
się z nami dyrektor tow. Adam 
Twardochleb, ale —  dodaje — pro­
pozycja została omówiona przez 
wszystkich pracowników tego dzia­
łu. Dobrą radą, właściwym i tre­
ściwym pomysłem każdy przyczy­
nił się do tego udoskonalenia. Cho­

dzi o to, że pak, który przy wyle- j Dyrektor Twardochleb skarży się 
waniu się z aparatury do stawów > na transport.
ma 400 st. C, trzeba było chłodzić — Bywają wypadki —  mówi, —

Zaledwie podołać 
można wszystkim 
zamówieniom, a 
klientek c i ą g l e  
przybywa. Wszyst­
kie są zachwycone 
jej zręcznością o- 
raz wspaniałą cerą. 
Posądzają ją o po­
święcenie w i e l e  
czasu na pielęgna­
cję swej karnecji, 
a tymczasem jej 
wystarcza tylko 
¿rem matowy i pu­
der „Anida“ .

od 2 do 3 tygodni. Obecnie, po za­
stosowaniu rozpylaczy wodnych 
przy rurach spustowych, chłodzenie 
trwa tylko jeden dzień.

A  C O  Z  PREMIĄ?

—  Wartoby przy sposobności 
zapytać Zjednoczenie, dlaczego 
robotnicy dotychczas nie otrzy­
mali premii za to ulepszenie?
Robotnicy tutaj skarżą się też na 

niedostateczne zaopatrzenie ich w 
przydziały przez centralę zaopatrze­
nia „która nie zdała egzaminu".

Kurs spółdzielczy ZWM

Kolejarze Dyrekcji Państwowych 
w Łodzi uzyskali już na wielu od­
cinkach pracy znaczne przekrocze­
nie wyznaczonych w planach norm 
ramowych. Tak więc, służba me­
chaniczna na terenie Dyrekcji w o- 
statniej dekadzie listopada przeka­
zywała do ruchu dziennie przecięt­
nie 198 parowozów przy wy­
znaczonej normie 178 parowozów 
a więc z nadwyżką 20 parowozów. 
Świadczy to o wielkim wysiłku, pra 
cewników tej służby w kierunku 
wzmożenia ruchu pociągów.

W trzeciej dekadzie tego miesią­
ca wykonany został również z nad­
wyżką w wysokości 101,6 proc. plan 
obsługi pociągów towarowych. Współ

czynnik zepsuć parowozów na tra­
sach przebiegu pociągów zmniejszył 
się do 1 proc. ogólnych napraw. 
Zmniejszono również wydatnie od­
setek parowozów chwiliwo nieczyn­
nych z powodu uszkodzeń — tzw. 
„chorych“ . Odnotować należy też 
wzrost współczynnika wagonów roz­
ładowanych, który wyraził się prze­
ciętną cyfrą ok. 1.532 wagony dzien­
nie, wobec przeciętnej 1.430 wago­
nów w październiku br.

W ciągu 20 dni listopada urucho­
miono na terenie dyrekcji łącznie 
6.043 pociągi, w tym 1.392 pociągi 
węglowe. Łączny przebieg pociągów 
osiągnął w tym okresie cyfrę 607.319 
pociągo - kilometrów.

Yiądra i pożyteczna inicjatywa
Ministerstwu Oświaty

że cysterny z surowcem z miej­
scowej koksowni znajdują się w 
drodze do nas dwa tygodnie. To 
samo zdarza się z wysyłką. Ale tow. 
dyrektor nie czyni winnym za ten 
stan rzeczy naczelnika stacji W a ł­
brzych Śląski.

Tutaj koncentruje się olbrzymia
część przeładunków. W  pobliżu ! \y terminie od dnia 1 do 6 gru- I szczeblu kuratoryjnym oraz naświe- 
znajduje się kopalnia i koksownia ! dnia br. odbył się w Warszawie zor-j tlenie zasadniczych problemów aktu- 
„Bol. Chrobry", kopalnia i koksow- i ganizowany przez Ministerstwo alnej polityki szkolnej, 
nia Mieszko" Państw Fabryka ' Oświaty kurs ideowo - organizacyj- Otwarcia zjazdu dokonał tow. mi- 
v  ” c . , ’ . / l n y  dla naczelników i wizytatorów nister St. Skrzeszewski, który na-
Kwasu ^Siarkowego i omawiana . szkól średnich ogólnokształcących i stąpnie wygłosił referat na temat: 
Fabr. Przem. Koksochemicznego. »zakładów kształcenia nauczycieli. „Podstawowe zagadnienia w szkol- 

Naczelnik stacji na wszystkie j W kursie wzięło udział 66 osób. By- ; nictwie średnim ogólnokształcącym 
skargi odpowiada: „Jeśli ja mam do ^  to pierwsza tego rodzaju konie- • j zakładach kształcenia nauczycieli“ .

rencja w Polsce Odrodzonej. i Referaty na tematy polityczno-spo-
Kurs miał na celu pogłębianie; *eczne i gospodarcze wygłosili: tow. 

ideologii pracowników pedagogicz-i minister Modzelewski (sytuacja mię- 
nych administracji szkolnej na

i dyspozycji jedynie jeden parowóz
r,_i przetokowy, to nie ma rady.Dnia 19 stycznia 1948 r. w Cen- ^ . V  . , ,

tralnej Szkole Związku Walki Mło- j A  możeby jednak rada się znala-
dych w Zakopanem rozpoczyna się j zła? Może poradzić mogłoby Mini-
11-miesięczny Kurs Spółdzielczy o j sterstwo Komunikacji? Bowiem i ro-
programie 3-letniego ^Gimnazjum j }50tnjCy i dyrekcja, a tym samym

i państwo na tym słanie rzeczySpółdzielczego dla dorosłych.
O przyjęcie na Kurs może się 

ubiegać zarówno młodzież niezorga- 
nizowana, jak i młodzież z ihnych 
organizacji.

Podanie wraz z życiorysem nale­
ży składać do Zarządu Wojewódz­
kiego Związku Walki Młodych, Re­
ferat Spółdzielczy — odpowiadają-

wiele traci.
W  dn. 30 listopada o, godz. 12 

w nocy Zakłady wykonały roczny 
plan produkcyjny w 101 proc. 
W  świetle naszych obserwacji po-

o  w  y
Pow szechny Oom Towarowy

W Toruniu został otwarty trzeci na 
terenie województwa pomorskiego 
Powszechny Dom Towarowy.

Nowy PDT posiada uruchomione 
wszystkie działy: a więc tekstylny,czynionych w fabryce sukces tenlCA ttli OjJUiufcxciv-/,j --- . | . woz.joi/aic . o w j

cego miejscu zamieszkania kandy-; )es ca owicie zrozumia y i uza 10j3Uwnjczy chemiczny, spożywczy 
data — do dnia 31 grudnia 1947 r.j sadniony.

I.D.

dzynarodowa), tow. pos. Bieńkow­
ski (sytuacja polityczna w Polsce), 
tow. pos. Jędrychowski (najważniej­
sze zagadnienia ekonomiczne Polski 
współczesnej) oraz profesorowie: 
Bobińska, Schaff, Mysłakowski, Su­
chodolski i Rozmaryn.

Egzaminy wstępne odbędą się w 
Zarządach Wojewódzkich ZWM. ■ 
Warunki przyjęcia na Kurs są na­

stępujące: t
1. Ukończony 20 rok żyeia a nie- 

przekroczony 30.
2. Ukończone conajmniej 6 klas 

szkoły powszechnej.
3. Pisemne skierowanie z organi­

zacji młodzieżowych, instytucji 
spółdzielczych, związków za­
wodowych, organów samorządu 
terytorialnego lub inne refe­
rencje.

4. Kandydaci muszą zdać egza­
min wstępny z wiadomości o 
Polsce współczesnej i wykazać 
ogólne wyrobienie potrzebne 
przyszłemu, odpowiedzialnemu 
pracownikowi spółdzielczemu.

Szkoła i Internat są bezpłatne — 
z tym jednak, że przy Szkole zostają 
uruchomione spółdzielcze warsztaty 
tkackie i szewskie, w których obo­
wiązywać będzie każdego słucha­
cza Kursu 3-godzinna praktyka co 
drugi dzień.

papierniczy, kosmetyczny artykułów 
gospodarstwa domowego itp.

Spółdzielnie parcelacyjno - osadnicze
zdały egzamin życiowy

Na terenie województwa wrocław­
skiego bawiła przez tydzień delega­
cja Rady Naukowej Ziem Odzyska­
nych w towarzystwie przedstawicieli 
Ministerstw: Rolnictwa i Reform Roi 
nyeh oraz Ziem Odzyskanych, Cen­
tralnego Urzędu Planowania, Związ­
ku Rewizyjnego i Instytutu Puław­
skiego. Podczas lustracji szesnastu 
spółdzielni parcelacyjno -  osadni­
czych oraz konferencji z osadnika­
mi i zarządami spółdzielni, członko­
wie Rady Naukowej zapoznali się z 
dotychczasowymi osiągnięciami w za­
gospodarowaniu spółdzielni parcela­
cyjno - osadniczych oraz z najważ­

niejszymi problemami ich życia i 
prac.

Uczestnicy Komisji stwierdzili po­
myślny rozwój spółdzielczości parce­
lacyjno - osadniczej na Dolnym Ślą­
sku, podkreślając, że ten typ osad­
nictwa zdał całkowicie egzamin ży­
ciowy, przyczyniając się wraz z osad­
nictwem grupowym do dobrego za­
gospodarowania ok. 40 tys. ha ziemi.

Zebrane podczas pobytu na Dol­
nym Śląsku materiały posłużą uczo­
nym do opracowania wniosków na 
posiedzeniu Rady Naukowej, które 
odbędzie się w połowie b. miesiąca.

Rzeszów. Powszechny Dom Towarowy.

Szczeciński O . U. L. 
i nieuchwytna pieczęć

Obywatelu Redaktorze!
Dnia 13 maja br. złożyłem podanie 

o przydział mebli w Okręgowym U- 
rzędzie Likwidacyjnym w Szczecinie. 
Zezwolenie na zakup tych mebli o- 
trzymałem dopiero w ostatnich 
dniach.

Po opłaceniu około 250 zł różnych 
opłat, wystarałem się o zwolnienie z 
z pracy, wynająłem wóz w Państw. 
Przed. Przewozowym i wyruszyłem 
w drogę po meble.

Ob. Turkowski, al. Wojska Pol­
skiego 117, nie robił początkowo trud 
ności tak, że zacząłem meble znosić 
na wóz. Nagle jednak zauważył na 
moich dokumentach z OUL brak 
podpisu i pieczęci. Wobec tego nie 
zgodził się na zabranie tych rzeczy, 
stojąc na stanowisku, że każdy osta­
tecznie może przyjść do niego z po­
wielanym papierem, bez podpisu i 
pieczątki. Zrozpaczony co prędzej 
pojechałem do OUL. Po obejściu róż 
nych referatów natrafiłem wreszcie 
na „kompetentnego“ urzędnika. Ten 
łaskawie położył na 1 egzemplarzu 
podpis z tym, że pieczęć miała przy­
łożyć sekretarka. Ta z kolei oświad­
czyła, pełna wyrzutu, że o coś podob 
nego śmię się zwracać, że tu pieczęci 
się nie stosuje .

Ob. Turkowski stał dalej na swym 
stanowisku, że bez pieczęci nic nie 
wyda. I tak tysiąc złotych zapłaciłem 
za niedoszły przewóz.

Jan Maziakowski 
Adres znany Redakcji.

Wypadek ten nie jest niestety pierw 
| szyni tego rodzaju. Wielu już ludzi 

starających się o meble, straciło dużo 
cennego czasu, i energii w Szczeciń­
skim Urzędzie Likwidacyjnym. Nie 
wiemy kto załatwia podobne sprawy 
w tym urzędzie. Wiemy natomiast, że 
żaden dokument nie przedstawia naj­
mniejszej wartości, jeżeli nie jest pod

pisany i nie pomada urzędowego stem 
pla.

Istnieje dobra zasada: załatwić raz 
a dobrze. Powinien ją przestrzegać 0 - 
kręgdwy Urząd Likwidacyjny w Szcze 
dnie. Tym bardziej, że załatwia prze­
ważnie ludzi pracy, KTÓRZY NIE 
POSIADAJĄ CZASU NA BEZO­
WOCNE STARANIA.

N ie  ma przymusu religii
Towarzyszu Redaktorze!
Zwracam się do Was z prośbą o 

radę w następującej sprawie:
Mam dwie córki — w wieku 15 

i 5 lat. Jedna z nich uczęszcza do 
szkoły, druga zaś wkrótce też zacz­
nie się uczyć.

W pobliskich szkołach (przy ul. 
Zamojskiego) wszędzie obowiązuje 
nauka religii, chodzenie do spowie 
dzi itp. A ja jestem bezwyznanio­
wy i pragnę w tym samym duchu 
wychować swoje dzieci. Ponieważ 
praca zawodowa i partyjna zabiera 
mi wiele czasu — siłą rzeczy mało 
go mogę poświęcić na odpowiednie 
pokierowanie mymi córkami. Będą 
one pozostawać pod wpływem szko 
ły, a nie życzę sobie, aby księża na 
dawali kierunek ich zapatrywa­
niom a nawet, jak to się zdarza — 
buntowali je przeciwko własnemu 
ojcu.

Chcę więc zapytać się:
Czy w Polsce Ludowej bezwyzna 

niowiec ma prawo do takiego wy­
chowania swych dzieci, jakie uwa­
ża za stosowne? A może jednak 
istnieją \y. Warszawie szkoły, które 
dadzą gwarancję bezwyznaniowe­
go, właściwego wychowania dzieci?

Bolesław Marian Waszul 
Warszawa.

Konstytucja Rzeczypospolitej Pol­
skiej gwarantuje całkowitą wolność i 
RÓWNOUPRAWNIENIE wyznań. 
Dotyczy to w równej mierze wszyst­
kich obywateli. Nikt nie ma prawa ni- 
kdmu narzucać religijnego wychowa­
nia. '

Sprawa ta w szkołach polskich 
przedstawia się obecnie w sposób na­
stępujący: rodzice, którzy pragną o- 
chronić swoje dzieci przed wpływami 
księży czy religii, winni złożyć podanie 
do dyrekcji szkoły z żądaniem aby 
dzieci zostały zwolnione z lekcji i prak 
tyk religijnych. Tego rodzaju podanie 
musi być przychylnie rozpatrzone 
przez każdą szkołę.

Jednocześnie komunikujemy, że w 
szkołach, prowadzonych przez Robot­
nicze Towarzystwo Przyjadół Dzieci 
— lekcji religii nie ma. Są to szkoły 
świeckie, do których księża nie mają 
wstępu. Możecie więc Towarzyszu u- 
mieścić wasze córki w jednej ze szkól 
R. T. P. D.

Oszczędność nie w porę
..Towarzyszu Redaktorze.
Przesyłam Wam oryginalny ra­

chunek z kawiarni Grand - Hotelu 
w Krakowie, z nadrukiem niemiec­
kim.

W chwili, gdy w tym samym Kra 
kowic odbywa się proces katów z 
Oświęcimia — wypadałoby chyba 
zmienić nadruk na rachunkach, 
lub chociaż pisać je na odwrocie.

Gdy zwróciłem na to uwagę kel­
nerowi — ten oświadczył mi, że 
..jeszcze i za pięć lat będziemy na 
tym pisali — taki mamy zapas 
bloczków“. Zdziwił się też, że ja na 
to zwróciłem uwagę, chociaż w ka 
wiarni bywa „cała inteligencja Kra 
kowa i nikt na to nie zwrócił n- 
wagi“....

Czytelnik
(nazwisko znane redakcji).

„Cała inteligencja Krakowa” nie 
zwróciła na to uwagi” ...

Wprawdzie „cała inteligencja Kra-) 
kowa”  nie zwróciła na tak drobna 
rzecz, jak niemiecki nadruk na racliun i 
ku — nam jednak wydaje się, że wła-1 
śnie nasz czytelnik ma słuszność. Zbyt 
wiele przecierpieliśmy za rządów Frań 
ka na Wawelu i zbyt świeżo to mamy

w pamięd, aby nie raziły nas wszelkie 
wspomnienia tego makabrycznego okre 
su.

Dziwnie zapobiegliwa była dyrekcja 
kawiarni (zapewne swego czaty, „nur 
für Deutsche” ) — skoro wydrukowała 
tak olbrzymią ilość bloczków w języku 
niemieckim, iż może ich jeszcze star­
czyć na 5 lat! Czyżby panowie - wła­
ściciele Grand - Hotelu na tak długi 
okres przewidywali trwanie okupacji? 
W każdym rade teraz niech nie podsu 
wają gośdom pod oczy niemieckich na 
druków, które natrętnie nasuwają
wspomnienia okresu rządów Franka 
na Wawelu. Dla wielu z nich nie są 
to wspomnienia dobrach zarobków, 
lecz uc htr^e-lhrsznch tra"cdii

za zmniejszenie rozchodu 
p a liw a

Ministerstwo Komunikacji przyz­
nało specjalne premie pieniężne dru­
żynom parowozowym z Częstochowy, 
Piotrkowa, Karsznic i Ostrowia Wlkp. 
za osiągnięcie najlepszych wyników 
pod względem zmniejszenia rozchodu 
paliwa. Wymienione drużyny, dzię­
ki swym wysiłkom i gorliwej pracy, 
uzyskały poważne rezultaty w akcji 
oszczędnego zużycia węgla.

Spośród maszynistów i pomocni­
ków maszynistów, stojących na czele 
przodowników akcji oszczędzania pa­
liwa, najwyższe nagrody pieniężne 
otrzymali maszyniści: Feliks Ostro­
wski (parowozownia Częstochowa), 
Zygmunt Bestian (Ostrów Wlkp.) i 
Alojzy Kuczyński (Karsznice) oraz 
pomocnicy maszynistów: Eugeniusz 
Niemczyk, Zenon Hoffer (Piotrków), 
Feliks Sagan i Marian Giezek (Kar 
sznice).

Należycie ocenili
Mikołajczyka

W dn. 7 i 8 bm. mieszkańcy 139 
gmin wiejskich na Dolnym Śląsku 
zorganizowali manifestacyjne wie­
ce, .poświęcone omówieniu sytuacji 
polifyeznej w kraju . i zagranicą. 
W wiecach uczestniczyło ponad 41 
tysięcy osadników. Po przemówie­
niach działaczy robotniczych obu 
bratnich partii oraz ludowców 1 
bezpartyjnych, zgromadzeni na wie­
cach manifestowali owacyjnie na 
rzecz Rządu Polski Ludowej, potę­
piając w o-Stry sposób wrogą masom 
ludowym zdradziecką politykę Mi­
kołajczyka. W gorący sposób wyra­
zili chłopi dolnośląscy swą solidar­
ność z francuską klasą robotniczą, 
walczącą o wolność i prawa demo­
kratyczne.
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ZAKONSPIROWANA LUTNIA
Tajemnicze scan 

se filmowe w ki­
nie „Lutnia" w Mła 
wie zainieres rwały 
Komisję Specjalną. 
Po bliższym zbada­
niu okazało się, że 
mechanicy, kasjer­
ka i bileter kina 

uprawiają na tym edchiku prywatną 
Inicjatywę, organizując pczaprocrartw 
we seanse, z których dochód wpływa! 
do ich kieszeni. Trzymiesięczne wyro 
ki do obozu pracy przerwały im tę 
pracę kulturalno - oświatową. 
ZIMA PODOBNO BĘDZIE LEKKA 

W Polanicy - Zdroju zakwitł nie­
oczekiwanie kwiat zwany ciem erni- 
kicm białym, który normalnie kwintę 
v marcu. Podobno oznacza to lekką 
\ mę,
ZAPOMNIAŁ. ZE NIE JEST NA 

WŁASNYM FOLWARKU 
Na 18 miesięcy obozu pracy skaza­

ny został Józef Kudźma. admhrs ra- 
tor majątku państwowego Sobolew 
(woj. białostockie}, który bez żenady 
sprzedawał zboże i ziemniaki z ma- 
i?tku, zagarnia je e pieniądze do wla­
nej kieszeni. Miał —
« również wielko- 
•ański zwyczaj zmti 
••zania pracowni­
ków majatku do 
{'.lżenia sobie, oszn 

kując ich jednoczę 
śnie gdzie się dało

" * * * * m im m m a  m rn M  ]nich oplaty „  dary UNRRA.
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ŚWIATU CAŁEMU KU PRZESTRODZE!
Oświęcim jest zbrodni? w ie lkie g o  kapitału

(Przemówienie prokuratorskie w procesie oświęcimskim)
Prokurator Brandys zajmuje się o- 

Kiówienieem winy pozostałych 15 os­
karżonych, po przedstawieniu hierar­
chii służbowej w tzw. oddziale trze­
cim

Na pierwszy plan wysuwa się tu 
osk. Aumeier, który należy do starej 
gwardii partii narodowo -  socjali­
stycznej i już na długo przed obję­
ciem władzy przez Hitlera, sprawo­
wał aktywne funkcje w tzw. „Bru­
natnym Domu w Monachium“.

Jego zasługi zostały ocenione wyso 
kimi odznaczeniami państwowymi o- 
raz medalami partyjnymi. Aumeier 
ma za sobą 11 lat doświadczenia obo­
zowego i znał najtajniejsze zarządzę 
nia władz centralnych w stosunku do 
więźniów, a także dbał o stosowanie 
ich w praktyce. Prokurator Brandys 
przypomina długą litanię przestępstw 
osk. Aumeiera zawierającą szereg wy 
padków wyjątkowego bestialstwa.
d o b r y m  w ię źn ie m  je s t  t y l k o

WIĘZIEŃ NIEŻYWY
Naczelna zasada Aumeiera była ta, 

że dobrym więźniem jest tylko wię­
zień nieżywy i dlatego też z zamiło­
waniem brał udział w selekcjach i pę
dził ludzi do krematorium. Na nim 
też spoczywa odpowiedzialność za 
straszliwe warunki aprowizacyjne i 
sanitarne w obozie, a także i za eks­
ploatację niewolniczej pracy więź­
niów. Prokurator jest zdania, że Au­
meier odegrał decydującą rolę w ma 
sowym niszczeniu ludzi, zarówno w 
komorach gazowych, jak i zastrzy­
kami uśmiercającymi i przytacza od­
powiednie fragmenty z zeznań świad 
ków.

O godz. 23 min. 10 Najwyższy
Trybunał Narodowy odkłada 

rozprawę do niedzieli. Mimo 
spóźnionej pory sala rozpraw 
Trybunału była do końca szczel­
nie wypełniona przez publicz-. 
ność.

Mimo niedzieli kontynuowany 
był proces załogi obozu oświę­
cimskiego. Głos zabrał na wstę­
pie pierwszy prokurator NTN 
KUROWSKI.

Wspomniawszy zawarte w pamięt­
nikach oskarżonego Kremera porów­
nanie Ośw ęcimia do piekła jantpj - 
skiego, prokurgtor stwierdza, *że Oświe 
Cim przejdzie do historii, jako symbol 
reżimu hitlerowskiego. Procesem tym 
Pragnęliśmy dać istotną przestrogę lu 
dom przed niebezpieczeństwem faszyz 
mu.

Liczba ofiar Oświęcimia — konty - 
nuuje oskarżyciel — przerasta wielo­
krotnie straty poniesione przez nie­
które państwa w wyniku wojen na 
Przestrzeni ostatnich kilkuset lat.

W ostatniej wojnie Stany Zjedno - 
czone straciły 295 tys. ludzi, Wielka 
Brytania 395 tys. Cztery miliony ofiar 
Oświęcimia świadczą o tym, jak nie 
Poradne są kodeksy stworzone na 
miarę zwykłego, przedhitlerowskiego 
*brodnlarza.

Teraz myśl prawnicza zmuszona by 
ła do wytworzenia pojęcia nowej zbro 
dni — ludobójstwa. Ale zabójstwo za 
jakie odpowiadają oskarżeni to nie 
tylko usiłowanie wytępienia wyłącz­
nie jednego ludu. Ich zamiar prze - 
stępczy skierowany był na wytępię - 
nie szeregu narodów, których istnie­
nie zostało uznane za sprzeczne z in 
teresaml Trzeciej Rzeszy. Długa lista 
zgładzonych obejmuje niemal wszy - 
Stkie narody europejskie i wiele p o ­
zaeuropejskich, przewyższając zasię - 
Siem swoim skład wielkiej armii Na­
poleona.

Omówiwszy usiłowania niemieckie 
zatarcia śladów tego przestępstwa, 
prokurator Kurowski zatrzymuje się 
dłużej nad projektami budowy nowe 
go krematorium *— superkrematorium, 
które miało spalać rocznie 8 milionów 
ludzi. Tylko cale narody mogłyby do 
starczyć kontyngentu dla pełnego wy 
korzystania wydajności tego kremato 
rium. Z kolei mówca rozważa atmo - 
sferę duchową stworzoną przez teo­
rię narodowego socjalizmu. W odnie­
sieniu do ludności słowiańskiej pro - 
gram polityki ludnościowej niemiec - 
kiej streszczał się w sloganie „Trum­
ny zamiast kołysek“.
Więźniowie poddawani byli niewolni 

czej pracy bez wytchnienia, pracy po 
ich siły. Tu należy również pod­

nieść wszelkie „doświadczenia“ czy­
nione na kobietach. Równolegle z roz 
rastaniem się wokół obozu macierzy­
stego 39 ośrodków przemysłowych ro 
sną w nieskończoność listy zmarłych 
z wycieńczenia, który padli przy bu­
dowie tych fabryk. Ci nowocześni nie 
wolnicy sami produkowali broń i a- 
mftnicję, za pomocą której naród pa­
nów miał zawojować nowe teryto - j całości, 
ria, aby z nich wycisnąć nowych nie­
wolników.

skrawo już odbiegały od tradycyjnych Żadne tłumaczenia oskarżonych nie 
pojęć moralności — sprowadzało się zapełnią szczerby milionów istnień 
wszystko do pobrania wyższej ceny. | ludzkich, które zabrał Oświęcim. Od 
Tak było np. z firmą Topi und Sohne, j powiadają organizatorzy i wykonawcy 
która zażądała dodatkowo 6 proc. za i a można mówić jedynie o zróżnieźko 
projekt wielkiego fabrycznego krema; wanej wysokości represji karnej na 
torium. Wielkie transakcje nie dałyjaką zasłużyli. Tym, którzy dziś zasła 
się ukryć. Wiedzieli o nich pracowni- niają się rozkazem odpowiadamy: 
cy zainteresowanych przedsiębiorstw, jeśli nie umieliście się przeciwstawić 
ich rodziny, sąsiedzi, wiedzieli kole - zarazie hitleryzmu, to naszym obo 
jarze, informacje rozchodziły się co - wiązkiem jest unieszkodliwić was ja 
raz szerzej. ko elementy, które okazały się podat

Prawdy nie znają jedynie cl, którzy ne na jego wpływy. Mogą bowiem o- 
się jej obecnie wypierają. W rzeczy - ne przedstawiać nieustanne niebezpie 
wistości Niemcy wiedzieli świetnie co czeństwo dla spragnionych pokoju są 
się działo w, obozach, a rzekomą nie-, siadów Niemiec.
świadomość narodu niemieckiego jest 
legendą, stworzoną w chwili załama­
nia się systemu. Do kierownictwa o- 
bozów napływały masowo podania od 
osób prywatnych i organizacji z proś 
bą o przydział rzeczy zrabowanych 
więźniom.

A kto wie o przestępstwie i korzy­
sta z jego owoców — woła prokura - 
tor — ten winien ponosić za nie od­
powiedzialność. Ma to zastosowanie i 
względem narodu niemieckiego Jako

PRZEMYSŁ NIEMIECKI 
WSKRZESIŁ EPOKĘ 

NIEWOLNICTWA
Niemiecka terminologia urzędowa 

mówi o więźniach, jako o przedmio­
tach. które wyrzuca się, kiedy przesta 
ją nadawać się do produkcji. W staj­
niach. lub w szpitalach weterynaryj­
nych panowały lepsze warunki niż w 
pomieszczeniach dla ludzi. Zanim jed 
nak bezużyteczny już łachman ludzki 
spalono w krematorium, należało te­
go niewolnika jak najkorzystniej wy 
zyskać. I oto widzimy, że w toku pro 
cesu wysoko wykształconej gospodar 
ki wielkokapitalistycznej poczyna się 
szereg transakcji, jakby żywcem prze 
niesionych z dawnych prymitywnych 
epok niewolnictwa, jakby z dalekich 
wybrzeży Afryki. Kapitalista niemie­
cki kupuje po prostu siłę roboczą, do 
starczaną mu przez obozy koncentra­
cyjne. Kontrakty są zawierane pisem 
nie i formalnie i przewidują wszel - 
kie klauzule, zamieszczane w normal 
nych umowach kupna. Np. umowy 
przewidują możliwość cesji praw no- 
wonabywców do białych niewolników 
i dalszy podnajem. Zapach pieniądza, 
pochodzącego z tego zbrodniczego źró 
dła nie razi rasowych nosóiy germań 
skióh włhdców. Niewolnictwo setek 
tysięcy mężczyzn i kobiet, spędzo - 
nych niemal ze wszystkich krajów 
Europy do obozów — to zmaterializo 
wana wizja wymarzonej przez hitle­
ryzm nowej Europy.

TRUPY MUSIAŁY SŁUŻYĆ
TRZECIEJ RZESZY

Ale i bezużyteczny już żywiec obo 
zowy był poddawany dalszej eksplo­
atacji, trupom wyrywano złote zęby, 
strzyżono i odsyłano do fabryk włosy 
kobiece, fabryka w Strzemieszycach 
przerabiała na nawóz kości, a ze 
zwłok wytapiano tłuszcz.

Obóz stanowił niewyczerpane źró - 
dło bogacenia się dla partii narodo­
wo -  socjalistycznej i jej członków. 
Olbrzymie zyski ciągnęli również z o- 
bozu ukryci za sceną prawdziwi go - 
spodarze Trzeciej Rzeszy — wielkie 
koncerny przemysłowe.
PRAWDY NIE ZNAJĄ TYLKO CI

KTÓRZY SIĘ JEJ WYPIERAJĄ
Obóz stanowił dla nich niewyczer­

pany rezerwuar taniej siły roboczej i 
nigdy przed tym kapitaliści niemiec­
cy nie rozporządzali robotnikiem w 
takiej obfitości i tak ubezwłasnowol­
nionym. Gdy jakieś transakcje zbyt ja

BEZIMIENNI OPRAWCY 
OŚWIĘCIMIA

Istnieje szereg bezimiennych człon 
ków załogi obozu. Więźniowie nie pa 
miętają ich, wiedzą tylko, że różnili 
się- między sobą stylem bicia, odręb­
nym sposobem znęcania się. Jeżeli ci 
ludzie wołają dzisiaj, że to wodzowie 
ponoszą winę, to trzeba stwierdzić, że 
wodzowie byliby niczym bez posłusz 
nych wykonawców, którzy decydówa 
li o sprawności i powodzeniu całego 
systemu.

Obecny Sąd nad zbrodniarzami 
hitlerowskimi nie powinien być 
dla nich niespodzianką. Już de­
klaracja moskiewska z 1 listopa­
da 1943 r., podpisana przez Mar­
szałka Stalina, Prezydenta Roose- 
velta i premiera Churchilla zapo­
wiadała. że wszyscy cl, którzy bra 
li udział w okrucieństwach i egze 
kuejach zostaną wydani państwom 
w których dopuścili się swych o- 
hydnych zbrodni. Deklarację po­
wyższą wydały trzy mocarstwa, 
mając na uwadze interesy 32 zjed­
noczonych narodów. Wspomniano 
w tej deklaracji kilkakrotnie o Pol 
sce i popełnianych na jej teryto­
riach zbrodniach niemieckich.

CHWILA, O KTÓREJ WSPOMI 
NA DEKLARACJA WŁAŚNIE NA 
DESZŁA. JEST TO CHWILA WY­
MIARU SPRAWIEDLIWOŚCI I 
ŚWIAT OCZEKUJE WYROKU, 
KTÓRY BY TEMU POCZUCIU 
SPRAWIEDLIWOŚCI ZADOŚĆU­
CZYNIŁ.
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Port w Kopenhadze.
Urocza syrena łagodnie patrzy na obcych przybyszów.

O G Ł O S Z E N I E
Wojewódzki Wydział Aprowizacji 

w Gdańsku podaje do wiadomości, że po­
siada na sprzedaż:

1. worki jutowe caie o po jemu. ca 100 
kg. a zl 100.—

worki jutowe całe o  pojemn. ca 50 
kg. a zł 50.—

2. worki jutowe utSłZkodfcoine nadające 
się do reperacji pojemn. ca 100 kg. a z! 
60. -

worki jutowe uszkodzone nadające 
się do reperacji pojemn. ca 50 kg. a zł 
30.—

3. wiotrki płócienne ¡»jod. pojemn. ca 
100 'kg. a zł 120.—

worki ¡płócienne ptoyed pojemn. ©a 
50 kg. a zl 60.—

4. uszkodzone nadaj, się do reperacji 
pojemn. ca 100 kg. a zł 72.—

uszkodzone nadlaj. się do reperacji 
pojemn. ca 50 kg. a zł 36.—

Pierwszeństwo w nabywaniu przysłu­
guje:

L Zakładlom Przemysłu Państwowego
2. Instytucjom Państwowym
3. Jednostkom Wojskowym
4. Opiece Społecznej
5. Instytucjami Samorządowym, Spół- 

cbieczym, Zw. Zawodowym i ewen­
tualnie prywatnym nabywcom .

Zapotrzebowanie należy kierować do 
Wojewódzkiego Wydziału Aprowizacji 
Ref. Opakowań, przez Kancelarię Główną 
.pokój nr 24. 462-B

UNIEWAŻNIAM zagubione 
zaświadczenie RKU, dowód 
osobisty, legitymację służ­
bową, Kuta Aleksander, 
Gdańsk, Sienna Grobla 9.

464-B

YJAZD s/s „Pułaski" do Nowe 
go Jorku, odkładany z dnia na 

dzień doszedł nareszcie do skutku. 
A  była poważna obawa, że i tym 
razem postój w Gdyni przedłuży 
się m ów o jedną dobę. Tak to 
przynajmniej wyglądało ze słów 
i tajemniczej miny starszego mecha­
nika, któremu .—- jak tu powiada­
ją — zawsze coś stoi na przeszko­
dzie. Argumenty kapitana- i nacisk 
Dyrekcji G.A.L. sprawiły jednak, 
że „statek dostał zamówiony przed 
kilkoma dniami . w Centrali W ęgło­
wej bunkier i około południa odbił 
od keji.

Z  tym bunkrem G AŁ ma ©iągle 
i nie małe kłopoty, a oo gorsze 
i poważne straty. Niezależnie od 
tego, że cena bunkra nie jest stała 
i często ulega podwyżce, to w do­
datku statki nasze muszą na niego 
wyczekiwać po kilka dni. Na sku­
tek tego, często nie można ustalić 
daty wyjścia statku na morze, a fir­
ma G AL musi drogo płacić za de­
murrage (postojowe).

Trzeba tu, podkreślić, że każda 
godzina oczekiwania statku w por­
cie powoduje dla armatora duże 
i wielorakie straty. M a to również 
i ten ujemny skutek, że załadowca 
w obcym porcie wyczekuje na sta­
tek nieraz po kilka dni dłużej, niż 
miał zapowiedziane. Wywołuje to 
dodatkowe trudności zagranicą i 
podrywa zaufanie do armatora wła­
ściciela ładunku, na którym ze 
względu na obecne, coraz to więk­
sze kurczenie się ładunków na ryn­
kach świata powinno nam wszyst­
kim bardzo zależeć.

Na s/s »Pułaskim«
Statek nasz szybko wypływa 

z portu. Rodziny i krewni członków 
załogi biegną wzdłuż mola, aby 
jak najdłużej utrzymać z nami kon­
takt. Dolatują nas słowa pożegna­
nia. Z a  chwilę już tylko chusteczki 
będą powiewać na wietrze, dopóki 
wszystko nie zniknie nam, z oczu. 

C* /<* «Pu&fckl" to jcóein z tych 
S j S  19 statków przyznanych' nam 
przez Związek Radziecki z podzia­
łu floty poniemieckiej tytułem re­
paracji wojennych. 'Jest to óbecnie 
największy statek towarowy w na­
szej flocie, mogący załadować 
10.105 ton ładunku. Po zmianie sy­
stemu palenia będzie on rozwijał 
szybkość 15 mil morskich na godzi­
nę i będzie przeznaczony do obsłu­
gi regularnej linii Południowo-Ame­
rykańskiej.

Dziś przybywa do Nowego Jorku, 
gdzie zostanie poddany odpowied­
nim przeróbkom.

Na początek podróży mamy pięk­
ną pogodę jesienną i nadzwyczaj 
dobrą widoczność. Gdynia i W y ­
brzeże, jak okiem sięgnąć kąpią się 
w słońcu. Tu i ówdzie pożółkłe 
drzewa, zlewają się z pozłotą sło­
necznych promieni, tworząc 
złociste plamy w panoramie. Cały 
port w Gdyni jest zepełniony stat­
kami. Znikają ślady okrutnej woj­
ny. W idać, że odbudowa olbrzy­
miego magazynu „Cukroport“ jest

KOMUNIKAT
U W A G A ! U W A G A !

Jako uzupełnienie warunków przetargu na 
wyładunek nasion oleistych, ogłoszonego w 
„Dzienniku Bałtyckim“, w „Głosie Wybrze­
ża“ i w „Życiu Gospodarczym“ .

W  dniach 3 i 5 grudnia b i . podaje się oo 
następuje:

1) Norma wyładunku orzeszków ziemnych 

(arachidów) zostaje zmieniona zgodnie z 
warunkami charakteru na 800 ton dziennie 
pod rygorem demurrage doi. 1.500.

2) W  stawce na wyładunek orzeszków na­
leży uwzględnić koszty od luki statku na 
sztapel na placu fabrycznym do wysokości 
przeciętnej 6 m z zachowaniem pozostałych 
warunków przetargu.

W  związku z poważną zmianą przesuwa się 
termin otwarcia ofert na d«ień następny tj. 
17 grudnia 1947 r. godz. 13.

Portowe Zakłady Przemysłu Tłuszczowe 
go i Olejarskiego

AM AD A —  OLEO —  UNION
pod zarządem państwowym
Gdańsk —  Letniewo, ul. Załogowa 10.

466-B

Zakupimy natychmiast
B A L  JESIONOWY LUB GRABINOWY

długości 150 cm średnica 50 cm. 
Oferowane do sprzedaży drzewo musi być 

SUCHE, ZDROW E, NIEPOPĘKANE

Portowe Zakłady Przemyślu Tłuszczowego
i Olejarskiego

AMADA — OLEO — UNION — ŻUŁAWY
GDAftSK — LETNIEWO, ul. ZAŁOGOWA 10.

485-B

już na ukończeniu. Na niektórych 
nabrzeżach czerwienią się poroz­
rzucane w nieładzie stalowe szkie­
lety nowych dźwigów, które wkrót­
ce staną do pracy i zwiększą wy­
dajność przeładunkową portu. Nie­
które — już zmontowane —  sterczą 
niezgrabnie w górze; oczekując na 
resztę części. Choć powoli i bez 
rozgłosu, ale systematycznie, rozbu­
dowa portu w Gdyni postępuje na­
przód.

Po wejściu na redę i zejściu pi­
lota ze statku —  natychmiast zwięk­
szamy szybkość, gdyż jutro rano 
kapitan Pawłowicz pragnie być 
w Kopenhadze.

„Pułaski" idzie do stoczni, gdzie 
będzie miał zmieniony węglowy sy­
stem opalania kotłów na ropny. 
Będzie to poważny remont, ale 
statek jest w bardzo dobrym stanie 
i wart jest takiego wydatku. Idzie 
niestety bez ładunku, a do Kopen­
hagi wstępuje tylko po balast. Nic 
też dziwnego, że bosman Mazur ma 
smutną minę, nie cierpi, kiedy statek 
„próżnuje".

„Ty, czy nie mogliśmy wziąć ba­
last w Polsce"? — zapytuje mnie 

duże .cierpko. — „Musimy koniecznie iść 
po piasek do Danii i wydać na to 
dewizy"?

W idać, że nie przekonywują go 
moje -wyjaśnienia, że jęszcze nie 
mamy odpowiednich barek i urzą­
dzeń do tego celu, że w rezultacie 
kosztowałoby to drożej... „Tfu", 
oburza się bosman wówazas, gdy 
inni marynarze słuchając rozmowy 
w milczeniu, dają do zrozumienia, 
że ich sympatie są po stronie bos­
mana.

CENTRALA 2BYTU PRODUKTÓW 
PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO 

DZIAŁ PRZEŁADUNKÓW MORSKICH
przyjmie od zaraz 

2 szyprów I klasy 1 palacza
I maszynistę 7 członków załogi

na statek bunkrowy „Coal“.
Kandydaci winni się zgłaszać z świadectwami 

w Referacie Personalnym w Gdyni — Nabrze­
że Szwedzkie. 446-B

Zdolnego, energicznego urzędnika

do Wydziału Zaopatrzenia poszu­
kują duże Zakłady Przemysłowe 
na Wybrzeżu.

Podania wraz z życiorysem i po­
ważnymi referencjami pod „Natych 
miast“ do P.A.P. Sopot, ul. Grunr 
waldzka 4*6. r 463-B

ZM IENIŁA się data w kalenda 
rzu. Jest godzina wczesna ra­

no, gdy steward dzwonkiem ogłasza 
śniadanie.

W  przeciwieństwie do Gdyni, 
przed Kopenhagą zastajemy po­
chmurny poranek i dzień zapowiada 
się smutno. Na szczęście w miarę 
jak zbliżamy się do portu, niebo 
stopniowo wypogadiza się tak, że 
bez trudu możemy obserwować mi­
jane, starodawne forty morskie, 
które w roku 1807 broniły Kopen­
hagi przed angielską flotą. Miasto 
wygląda z daleka wspaniale. Roz­
budowane jest na szerokiej płasz­
czyźnie. Podstawa budynków pra­
wie, że równa się z poziomem mo­
rza.

Nasz „Pułaski" staje na „becz­
kach", aby jak najprędzej załado­
wać balast. Do miasta jedziemy 
duńską motorówką, z której wysia­
damy nie zatrzymywani absolutnie 
przez nikogo. Pięknie wygląda sto­
lica Danii, skupiająca . ponad mi­
lion łudzi, tj. jedną trzecią ludności

------- całego kraju. Wilgotny klimat wy­
spy sprzyja roślinności, toteż mia­
sto, to ma wspaniałe parki i bardzo 
dużo zieleni.

Kopenhaga, to miasto spokoju, 
uśmiechniętych ludzi i pięknych sze 
rokich ulic, po których toczy się 
tysiące prywatnych samochodów, 
taksówek (co prawda przestarza­
łych) oraz wszelkiego rodzaju we­
hikułów. ^Śmiesznie, jak w operetce, 
wygląda zmiana warty przed pała­
cem królewskim. Granatowi żołnie­
rze w czarnych wysokich czapach, 
pełniący wartę przed pałacem kró­
la, wyglądają rączej na rekwizyty 
teatralne, niż na żołnierzy żyjących 
w epoce bomby atomowej.

P*)D zbombardowanym przez 
RAF budynkiem firmy Shell, 

na jednym z placów śródmieścia 
jest mogiła, okryta wieńcami z 
kwiatów — symbol okrucieństw 
okupanta niemieckiego. Myśl mimo 
woli biegnie ku innej stolicy •— 
Warszawie. Porównanie narzuca się 
tym silniej, kiedy się patrzy na ry­
nek rybny w Kopenhadze, gdzie bu­
downictwo miejscami przypomina 
nam Stare Miasto. Naturalny kanał 
biegnie wzdłuż rynku, którym łodzie 
podwożą rybę aż z Bornholmu. W y ­
stawy sklepów kolonialnych, mle­
czarń itp. są pełne towarów spożyw­
czych, które z wyjątkiem sera są 
ściśle racjonowane. Nawet zakąski 
nie można dostać w restauracji bez 
specjalnych kuponów.

Ceny towarów w stosunku do 
zarobków tutejszej ludności są wy­
sokie. Nie lepiej też przedstawia się 
sprawa obuwia, materiałów włó­
kienniczych i ubrań. Wszystko to 
jest sprzedawane na kartki i w do­
datku nie w najlepszym gatunku. 
Tylko obuwie z rybiej skóry nie 
jest objęte reglamentacją. Ogląda­
liśmy takie obuwie i stwierdziliśmy, 
że jakość jego jest bardzo niska. 
Na oko, wydaje się tu, że wszyst­
kie sklepy galanteryjne są pełne to­
waru. Są to jednak tylko pozory, 
gdyż towar ten jest i lichy i bez­
użyteczny.

Najgorzej przedstawia się w Ko­
penhadze sprawa wyrobów tyto­
niowych. Musi ich być bardzo mało, 
gdyż „czarny rynek" na ten arty­
kuł jest ogromnie chłonny i bardzo 
rozpowszechniony. Z a  paczkę ame­
rykańskich papierosów (20 sztuk) 
płaci się tu na czarnym rynku prze­
ciętnie trzy korony tj. tyle ile kosz­
tuje kg sera w dobrym gatunku.

W  rezultacie tych krótkich ob­
serwacji i zważywszy, że Dania nie 
została zniszczona i że Kopenhaga 
wygląda tak, jak przed wojną —  
jeszcze dokładniej widzimy, jak wie 
le Polska osiągnęła na drodze od­
budowy kraju.

M  Kochańczyk

Czytajcie
„CHŁOPSKA DROGĘ”
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„WARTA“ WYELIMINOWANA
z drużynowych mistrzostw Polski

MKS „Grochów“  —  SK „Warta“ 
(Poznań) 9:7. —  Hala Ujeżdżalni. — 
4.000 widzów. Sędzia ringowy Kubik 
(Szczecin). Sędziowie punktowi: Fedo 
rowicz (Śląsk), Lewicki (Pomorze) i 
Stępień (Łódź).

Warszawski „Grochów“ sprawi! 
wszystkim swoim zwolennikom miłą 
niespodziankę, wygrywając w stosun 
ku 9:7 mecz eliminacyjny o drużyno­
we pięściarskie mistrzostwo Polski z 
tak poważnym przeciwnikiem — jak 
poznańska „Warta“ .

Inna sprawa, że naszym zdaniem 
wynik 8:8 byłby najsprawiedliwszym 
odzwierciedleniem sił obu zespołów, 
ale sędziowie—to też ludzie. Są czasa 
mi omylni. Na to nie ma rady. Sto­
lica ma w tym wypadku „czyste su­
mienie“, gdyż punktowi byli „zamiej 
scowi“, a więc „niewarszawscy“.

SŁABY POZIOM MECZU
Sam poziom meczu był dość sła - 

by. Oczekiwaliśmy dużo więcej od

mistrza Polski. W zespole poznań - 
skim zadowolili jedynie Szymański i 
Adamski, demonstrując dość szybki i 
agresywny boks, nie przeładowany 
„tańcem“, ze szkodą dla samego 
ciosu.

Również pięściarze „Grochowa“ nie 
zachwycili. Patora był niezły, zawiódł

Szatkowski i Tomczyński, Ten ośtat- 
ni. walczący w w. piórkowej, był w 
pewnej mierze usprawiedliwiony, 
„zrzuceniem" wagi ok. 4 kg. Odbiło 
to się b. wyraźnie na jego kondycji i 
wytrzymałości. Szatkowski, który już 
raz pokonał wysoko Szymańskiego —~ 
tym razem walczył poniżej swego o- 
statniego poziomu.

DOBRA KONDYCJA „KOLKI“
Miłą niespodzianką sprawił Kol­

czyński, wykazujący dobrą kondycję 
i atak. Obóz kondycyjny, jaki „G ro­
chów“ zorganizował ostatnio w Otwoc 
ku, doskonale wpłynął na formę Kol 
czyńskiego. Zawodnik ten, gdyby był 
trzymany w „ścisłym klasztorze“ aż 
do Igrzysk Olimpijskich — byłby 
prawie 100-proeentowym faworytem 
na mistrza. Warto by o tym pomy - 
śleć...

Sobczak, od samego początku ucie­
kający przed Kolką, na pewno prze - 
grałby przez k. o., gdyby walka nie,  .  -  , ,  .  . , y p *  xv« u . ,  g u j  w j  vv  w i n u  n - t '—

Warty , wieloletniego drużynowego została przerwana w drugiej rundzie
z powodu kontuzji jego łuku brwio­
wego.

SŁABY BOKS KLIMECKIEGO
Klimecki, reprezentant Polski w w. 

ciężkiej, w walce z dużo lżejszym od 
siebie Archackim — wypadł b. słabo. 
Walka ta była liczona jako pewny

Zgadn ij k ia  w ygm ?
Konkurs Polskiego Komitetu Olimpijskiego

Nr
KONKURS „ZGADNIJ KTO WYGRA"
Kupon Nr 8 •
Sobota 20 i niedziela 21 grudnia 1947 r.

A B c

1 1 * 1 2 1 X 2 1 X 2

1 Śląsk — Warszawa boks ■

2 Batory — Tęcza Łódź boks

3 Łódzki KS — Radomiak boks
— —

4 Milicyjny Gdynia—Zryw Swiętochl. b«ks

s Łódzki KS IX — Boruta Zgierz p. nożna

* AZS Warszawa—KKS Poznań liga koszyk.

T YMCA Łódź—Warta Poznań liga oksżyk.

8 Wista Kraków—YMCA Gdańsk liga koszyk.

9 Wolverhampton — Manchester City
p. nożna I ligi ang.

10 Chelsea — Blackpool p. nożna I liga ang. ... waf*.»» 5 * . . »  v. a  i -Ł As 1 li

_11
Huddersfield — Derby Country p. nożnaI. liga ang.rt Sheffield United — Charlton' p. nożna

I. liga ang. vVi ■ «V

[ 20 zł 1 20 zł 20 zł

Nr kuponu . . . Sprzedano znaczków olimpijskich à zł 20 . . «

1. Kolektura
2.
S.
4.
5. Firma
6. „
7,

„Impet“, Al. Sikorskiego 18
„Aljot“ J. Horodysk a, ul. Puławska 2?,
M. Podczerwińska, Żoliborz, ul. Mickiewicza 24.
St. Łukawska, ul. Słupecka 2 róg Grójeckiej.
Z. Chidzicki, Saska Kępa, ul. Francuska 41.
Z. Wisznicki i M. Ruszczewska, Praga, ul. Targowa 56. 
„Werbiana“ , ul. Piusa 39 róg Lwowskiej.

8. Agentura Ogłoszeń „Wiedza“, ul. Marszałkowska 1.

punkt „Warty". Tymczasem remis dał 
zwycięstwo zespołowi „Grochowa“. 
Wprawdzie naszym zdaniem Klimee 
ki wygrał mecz 1 pkt, ale walczył (je 
żeli moża to nazwać walką) źle. Od 
reprezentanta Polski oczekiwało się 
czegoś więcej.
DECYZJE SĘDZIÓW — PROTEST 

„WARTY“
Mówiąc o sprawiedliwym wyniku 

8:8, mieliśmy wątpliwości co do 
(3-ech decyzji sędziowskich: w wal­
ce w wadze piórkowej, półśredniej i 
ciężkiej. Tomczyński, który otrzymał 
remis, przy ścisłym punktowaniu 
walkę swą wygrał 1-ym punktem 
(20:20, 20:19, 20:20). Z uwagi jed­
nak na lepszą „końcówkę“, jaką po­
siadał Adamski w III-ej rundzie, 
warszawianin specjalnie pokrzywdzo 
ny nie jest.

W w. półśredniej walka Majew­
skiego z Adamskim była dość ży­
wa i ładna, prowadzona „fair“ i 
czysto. Majewski wygrał I rundę 
20:19, drugą zremisował, a trzecią 
przegrał —• i to wyżej, niż wygrał 
pierwszą. Na remis może więc nie 
zasłużył.

Archacki zaś raczej przegrał (1-ym 
pkt.) — niż zremisował. Te wszyst­
kie obliczenia dają wynik 8:8.

Przykrym zgrzytem po meczu by­
ło złożenie protestu przez „Wartę“ , 
kwestionującą wynik ostatniej wal­
ki. Komisja protest ten odrzuciła 
dla braku podstaw formalnych. 
„Warta“ , będąca seniorem boksu 
wśród innych drużyn w Polsce — po 
winna umieć przegrywać —  umiejąc 
wygrywać. To jest sztuką praw­
dziwego sportu. Walka na 'papierze 
(a przypuszczamy, że będzie ona kon 
iynuowana) przy zielonym stoliku — 
nie jest walką sportową. Klimeckię- 
go powinno było stać na to, aby 
wygrać przekonywująco. Jak nie po 
trafił — to na to nie ma rady.

2 PUNKTY PATORY
Wyniki techniczne walk były na­

stępujące: w w. muszej Patora (Gr.) 
wygrał na punkty z Malakiem (W), 
który okazał się zawodnikiem zbyt 
przereklamowanym przez Poznań. Za 
raz na początku I rundy Malak, cel 
nil trafiony—  pada na moment na 
deski. Pierwszą rundę wygrał Pa- 
tora, dwie .następne były wyrówna 
ne. Poznaniak był lepszy w zwar­
ciach, Patora zaś na dystans.
PORAŻKA SZATKOWSKIEGO I 

REMIS TOMCZYŃSKIEGO
W w. koguciej Szatkowski (Gro­

chów) przegrał całkowicie zasłuże­
nie z Szymańskim (W), który za­
demonstrował ładny boks, z pewną 
myślą.*: w . walce. Szymański wygrał 
wyraźnie wszystkie 3 rundy, będąc 
dużo lepszym technicznie od swe 
go przeciwnika:

W w. piórkowej Tomczyński (Gr.) 
po zrzuceniu „wagi“ — wypadł sła­
bo. Zremisował on z Hojnowskim 
(W.). Nie mógł nadać tempa i w 
III-ej rundzie już „pływał“ . Jedy­
nie w I-ej rundzie warszawianin tra 
fil celnie, później walczył coraz go­
rzej. W III rundzie obaj zawodnicy 
otrzymali po 1 napomnieniu za nié 
czystą walkę.

W w. lekkiej Komuda (Gr.) wy­
gra! na punkty z Yogtem (W.). Ten

ostatni jest typem pięściarza, który 
albo wygrywa przez k.o. — albo prze 
grywa na punkty. Z „chytrym“ i 
szybkim Komudą musiał przegrać. 
Wprawdzie w III-ej rundzie po jed 
nym ciosie Komuda na moment za­
poznał się z deskami. „Wylądował“ 
jednak szczęśliwie i mecz wygrał. W 
walce tych dwóch pięściarzy zupełnie 
niepotrzebnie sędzia ringowy Kubik 
przerywał zwarcia zbyt wcześnie 
choć nie było ku temu istotnego po 
wodu.
ŁADNA WALKA ADAMSKIEGO 

W w. półśredniej Majewski (Gr.) 
zremisował z Adamskim (W). Ten 
ostatni jest typem pięściarza, który 
najlepszym z całej ósemki „Warty“. 
Szybki, agresywny i z ciosem — 
Adamski walczył ładnie 1 zasłużył 
na wygraną. Majewski był również 
dobry, ale w III rundzie kondycyj­
nie ustępował przeciwnikowi.

OSTATNIE 3 PUNKTY 
GROCHOWA

W w. średniej Kolczyński (Gr.) a-
takuje od początku Sobczaka (W.), 
który tylko od czasu do czasu sta­
ra Się kontrować lewym prostym. 
„Kolka“ w.końcu jednak „łapie“ prze 
ciwnika na kilka ciosów, zaczyna­
jąc według swej wypróbowanej me­
tody od ciosów w korpus. Po wy­
granej I rundzie 20:19. w II rundzie 
przewaga Kolczyńskiego wzrasta. Po 
jednym z jego ciosów Sobczakowi 
pęka łuk brwiowy Piędzią przerywa 
walkę.

Pogrom koszykarek AZS Warszawa
AC „Sparta” (Praga)— AZS 8 8 : 27. (3 8 : 1 6 )

Drugi występ wicemistrzowskiej 
drużyny Czechosłowacji w koszyków­
ce żeńskiej, AC „Sparta“ (Praga), 
przyniósł jej wysokie i w pełni zasłu 
żonę zwycięstwo nad drużyną stołecz 
nego AŻS-u w  stosunku 88:27 (38:16).

Całe spotkanie, na którym był obec 
ny ambasador Czechosłowacji w War 
szawie p. ilejret, minęło przy wyraź

skład AZS-u uległ całkowitej zmia­
nie. Na boisku pozostała tylko Karne« 
ka. Miejsce pozostałych zawodnicze* 
zajęły inne, w tym 3 juniorki. Zmian? 
tę wykorzystały Czeszki do zdobyci* 
dalszych 20-tu punktów.

Dla „Sparty“ kosze zdobyły: Preu*' 
sova — 25. Scheinostova — 23, Frag- 
nerova — 22, L. Merhoutova j— 16 1

A. C. „Sparta” (Prana), jeden z naj lepszych w Europie' kobiecych
zespołów w koszykówce

1 .ŁJ|
Archacki

Zwycięża Kolczyński, przez t.k.o. 
Bardzo pocieszającym objawem była 
dobra kondycja, wykazana przez 
połczyńskiego. W dalszym ciągu jest 
dń jednak w Polsce najlepszy.

W w. półciężkiej Szymura (W.) zdo 
był punkty w.o. z powodu braku prze 
ciwnika. Stan meczu 8:6 dla „Gro­
chowa“,

W w. ciężkiej Archacki (Gr.) nie­
spodziewanie uzyskał remis z Kli- 
meckim (w.), upalając ogólny wynik 
spotkania 9:7.

m am  M m M um LUllM Mm m trw BnKSm

nej przewadze zespołu czeskiego, któ 
ry pod każdym względem przewyż­
szał drużynę akademiczek. Czeszki 
były szybsze, dużo lepsze technicznie 
i stosowały dobrą taktykę w grze.

Należy nadmienić, że skład w ja­
kim wystąpiła „Sparta“ w meczu z 
AZS-em był równoznaczny z repre­
zentacją Czechosłowacji; wszystkie 
bowiem 5 zawodniczek: Scheinosto- 
va, Fragnerova, L. Merhoutova, Solco 
va, i Preussova są reprezentantkami 
kraju.

Zespół czeski dysponował przede 
wszystkim doskonałym atakiem. 
Wszystkie zawodniczki stale „wycho­
dziły“ na pozycje, doskonale obstawia 
ły przeciwniczki i co najważniejsze, 
wszystkie umiąły strzelać kosze. W 
drużynie zwycięskiej wyróżnić należy 
Scheinostovą, L. Merhautovą i Preus- 
sovą. Pod koniec gry „Sparty“ usu 
nięte zostały za 4 „osobiste“ Solcova 
i Fragnerova.

Drużyna AZS zawiodła oczekiwa­
nia. Rozegrała ona mecz przede 
wszystkim źle taktycznie. Zamiast po 
dawać niezbyt wysoko i „kryć“ wyż­
sze od siebie przeciwniczki, akade- 
miczki przez cały czas stosowały grę 
górną, wobec czego większość podań 
dostawała się w ręce przeciwniczek. 
Zapomniano także zupełnie o kryciu 
i wychodzeniu na pozycje. Ponadto 
poważną bolączką zespołu stołeczne­
go był brak strzelczyni. Właściwie 
rzucać do kosza potrafiła tylko Jaźnie 
ka, która wraz z Kamecką była naj­
lepsza w AZS-ie.

Na 7 minut przed końcem meczu
*

Solcova — 2; dla AZS: Jaźnicka — 
10, Pruszyńska — 7, Kasperkówna 
4 oraz Kameclca i Wczewska — po 2 
Zawody prowadzili dobrze sędziów)6 
Szmoch i Szeremeta. Widzów ok 
1.000 osób.

W  s k r ó c i e

AZS Warszawa uruchamia sekcji 
bokserską, która skupiać będzie ml0 
dzież akademicką i młodzież szk# 
średnich. Zaprawę ogólną i trening) 
prowadzić będzie prawdopodobni 
Sobkowiak, olimpijczyk i b. wice* 
mistrz Europy.

Zgłoszenia do sekcji przyjmowań® 
są w sekretariacie AZS, Polna 50, 
we wtorki i czwartki, w godz. 13—14

ZKS „Warszawianka", nowy klut1 
związkowy przy garbarni H. L. Cy­
tryn, Wolska 48 — powstał w War­
szawie. Klub ten, pod kierownic­
twem prezesa ob. Skalskiego, zamie­
rza wskrzesić piękne tradycje klubo, 
w którego barwach biegał ś. p. KV 
sociński.

4.000.000 koron ma kosztować pr*f 
gotowanie i wyjazd ekspedycji Cze­
chosłowacji na Olimpiadę. Minister­
stwo Oświaty dało już subwencję ^ 
wysokości 1.000.000 koron, dochód * 
lotęrij, olimpijskiej wyniósł 1.700.00< 
koron, tak, że jeszcze komitetom 
Olimpijskiemu CSR brakuje 1.300.01* 
koron.

śiąsk bezkonkurencyjny w pływaniu
Poznań p rze g ryw a  68:129 pkt

Bytom, (obsł. wł.).
Międzyokręgowy mecz pływacki 

dwóch najsilniejszych okręgów pły­
wackich w Polsce — Śląska i Poz­
nania, zakończył się zdecydowanym 
zwycięstwem Śląska w stosunku 
128:68 pkt.

W konkurencji kobiecej Śląsk wy­
grał 44:21, w konkurencjach męskie’ 
— 85:47.

Najlepsze wyniki: 100 m st. klas’ 
Sołtysek — 1:19,9; 100 m st. grzb-: 
Wąs — 1:17,5.

Czołgiści zawrócili na zachód i nieomal przy samym 
mieście udało im się zdobyć odcinek brzegu. Mimo to 
„kaczki“ nie zdołały przeprawić się na drugi brzeg 
Renu. Okazało się, że grunt był tam tak rozmokły, że 
amfibie grzęzły w błocie, zanim jeszcze wychodziły na 
szerokie wody. Trzeba było uciec się do tratw, ale 
i to nie rozwiązywało sprawy.

Los dywizji, a co za tym idzie los całej akcji był. 
przesądzony. Wojska 30 korpusu, które według pier­
wotnego planu miały wedrzeć się do Apeldorn i Zw ol- 
le, obecnie miały już tylko za zadanie śpieszyć z po­
mocą resztkom 1 dywizji spadochronowej. 43 dywi­
zja dotarła do brzegu.

Polska brygada, pod osłoną nocy, przeszła Ren i za­
jęła pozycje spadochroniarzy, umożliwiając im w ten 
sposób ewakuację. Ale dywizja przestała właściwie 
istnieć. Straciła ona trzy czwarte żołnierzy i nieomal 
wszystkich oficerów. Z  Polskiej Brygady rue w róć1 
nawet świadek klęski.

y

Te v :. >, smutne dni przeżywaliśmy w maleńkiej
wiosce, oddalonej o 2 km od Ninmegen. Dokoła szu­
miał las. Ten sam las, którego drzewa rosły i po dru­
giej stronie —  w Niemczech. Mieszkańcy wciąż jesz­
cze, sobie tylko znanymi ścieżkami, przechodzili gra­
nicę, idąc z wizytą do krewnych. Z  tych samych dróg 
skorzystali niemieccy „krewniacy“ . Podkradli się do 
dwóch czołgów, stojących przy ścianie naszego domu 
i podłożyli miny pod gąsiennice. Czołgiści pierwszego 
z ,nich nie spojrzeli w dół. Weszli do środka i... padli 
ofiarą wybuchu. Ich towarzysze uniknęli podobnego 
losu tylko dlatego, że dłużej zapuszczali motor. Usły­
szawszy huk, obejrzeli swój czołg —  mina leżała na 
zewnątrz.

Wieczory były długie, chłodne i bezświetlne. Zbie­
raliśmy się w małym hoteliku, stojącym na skrzyżowa­
nia dróg. Oprócz nas przychodzili tu oficerowie-czoł- 
giści, którzy wbijali klin w linię Zygfryda, na połud­
nie od czarnego lasu. Niekiedy przychodzili do nas 
Amerykanie. Udany desant obu ich dywizji zupełnie 
przewrócił im w głowie, nie usiłowali oni nawet ukryć 
lekceważącego stosunku do Anglików. Jakiś dowcipny 
Yankes puścił kawał, którego sens sprowadzał się do

stwierdzenia, że angielscy generałowie zbłaźnili się zu­
pełnie pod Arnheim i gdyby nie Polacy, nigdyby nie 
wydostali się z kabały.

Tak, jak zresztą bywało, przy każdym załamaniu 
sytuacji — stosunki między Sprzymierzeńcami stawały 
się coraz bardziej naprężone. Kpili z siebie wzajemnie, 
uwypuklali własne zasługi i robili niezliczone intrygi.

Amerykańska przesada na temat sukcesów ich spa­
dochroniarzy doprowadzała Anglików do szału. Od­
dział Wojskowego Biura Informacyjnego —  W IB  —  
opanowany przez Amerykanów, przysłał do Holandii 
w owym czasie liczną grupę korespondentów wojen­
nych z Paryża. Dziesiątki amerykańskich i innych 
dziennikarzy łaziło po okolicach Grave. Robili wywia­
dy z amerykańskimi spadochroniarzami, układali na 
ten temat różne historie, rywalizowali z naocznymi 
świadkami wydarzeń przy pomocy swojej bujnej wyo­
braźni. Specjalni reportażyści radiowi zasypywali 
Amerykę lawiną: entuzjastycznych opisów, agencje kol­
portowały ją na cały świat. Korespondenci odwiedzili 
też niedobitków I spadochronowej dywizji angielskiej. 
Na czarnym tle klęski Anglików jeszcze wspanialej 
lśniły amerykańskie sukcesy.

Kiedy Anglicy pozostawali sann — bez przerwy 
mówili. Krytykowali swoje dowództwo, idące rzeko­
mo na pasku amerykańskim. Oburzali się na reak­
cyjne chwyty Churchilla, wykopujące1 jeszcze głębszą 
przepaść między Europą i Anglią. W  ich rozmowach 
czuło się żal, że Stany Zjednoczone zagarnęły niepo­

dzielnie bogactwa francuskiej Afryki Południowej, 
a teraz zamierzały położyć łapę na skarbach Metro­
polii. Amerykanie przeprowadzili już rurociągi nie 
tylko do swoich baz wojennych, ale i do francuskich 
ośrodków przemysłowych.
■ Natychmiast po zajęciu większych lotnisk francus­

kich, Amerykanie zdołali zawrzeć umowy dzierżawne 
na długie dziesiątki lat. Mogłoby się zdawać, że wal­
kę z Niemcami zamierzają prowadzić całe wieki.

Korespondent „British United Press“ ponuro stwier­
dzał, że Amerykanie chcą wyprzeć Anglików z Eu­
ropy. Australijczyk sekundował mu dodając, że Ame­
rykanie gotowi są wykiwać Anglików ze Środkowego 
Wschodu i całej Afryki.

Anglicy oskarżyli Biuro Informacji o jednostronne 
naświetlenie przebiegu wojny. Cały miód —  Amery­
ce, cały brud Anglii. Zresztą, jak twierdzili, nie mo­
gło wcale być inaczej. Propaganda znajdowała się 
w rękach Amerykanów „ich niezliczonych pułkowni­
ków, podpułkowników i majorów".

Angielską armię reprezentował tam podobno jakiś 
„Węgier czy Rumun, diabli wiedzą, co za typ!“

Ludzie łatwo wpadali w pasję. Ostre wypowiedzi 
były na porządku dziennym. Słówko „okrążenie“ da­
wało się dobrze we znaki. Niemcy rozstrzelali wszyst­
kich bez wyjątku jeńców, jakich wzięli' do niewoli 
w ostatniej operacji. Było to zgodne z rozkazem no­
wego dowódcy zachodniego frontu — Modela, który

głosił, aby jeńców likwidować, rannych zaś dobijać- 
Ponadto Niemcy wysłali na terytorium, wyzwolone 
przez Aliantów, dużą grupę holenderskich faszystów, 
którzy mieli strzelać zza węgla do przechodzących sa" 
motnie oficerów lub żołnierzy.

W ojna stanowczo nie mieściła się w ramach tuf 
nieju rycerskiego, o którym tak lubili deklamować An' 
glicy.

Usiłowaliśmy, mimo okrążenia, udać się do Belgii' 
aby trafić na amerykański front, który coraz bliżej 
przysuwał się do niemieckiej granicy. Nie mieliśmy 
żadnych wątpliwości co do tego, że holenderski front 
zamarł na długi czas. Istotnie trwał on nieomal be* 
zmian aż do upadku Niemiec.

„W R Ó G  W E W N Ę T R Z N Y “

Zarówno oficerowie, jak i żołnierze angielscy II a£' 
mii boleśnie odczuli klęskę poniesioną pod Arnem1 
Przygnębienie opanowało ich całkowicie. Oficerowi® 
bez pardonu krytykowali swoje dowództwo, atakują® 
specjalnie ostro Montgomerego. Oskarżali go o lekko' 
myślność, zarzucali mu awanturniczość i przypadko' 
wość działania.

N a front przybyli wojenni obserwatorzy angielskich 
pism. Byli to ludzie, którzy w imieniu opinii public*' 
nej oceniali przebieg operacji wojennych, wydawał' 
sądy i dawali pouczenia generałom. Generałowi® 
wprawdzie nie bardzo liczyli się ż ich radami, ale mi' 
liony czytelników uważało ich słowa za objawień*3 
nowych proroków. Oni to otaczali pewnych ludzi a®' 
reołą sławy, oni mogli też mieszać ich z błotem.

Montgomery, który usiłował dobrze usposobi 
„modelarzy" opinii publicznej, zaprosił ich do sieW® 
i prowadził z nimi długie rozmowy. Sam określił sWĆ) 
holenderski plan jako przegraną, alè przyczyny te<J° 
przypisywał wyłącznie pogodzie, która' rzekomo 
wiodła... Obiecywał, że do wiosny nie przystąpi 
ofensywy. Zamierzał przeczekać zimę na zdobytych 
już pozycjach i w żadnym wypadku nie chciał zintf 
przekroczyć Renu. Marszałek raz jeszcze zadeklań*' 
wał, że powierzono mu troskę o krew angielskie!!0 
żołnierza i ic  nie zawiedzie on pokładanego zaufam3’
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